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mot­to: 


Przyj­dziesz - prze­ży­jesz, 



Wyj­dziesz - opo­wiesz...







WSTĘP OD AU­TO­RA (1993-’94)



Pod ko­niec 1991 roku ktoś do­szedł do wnio­sku, że je­stem po­trzeb­ny w si­łach zbroj­nych. Na po­cząt­ku roku 1992 obo­wią­zek od­by­cia za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej roz­po­czą­łem w Olsz­ty­nie. Po kil­ku mie­sią­cach i wie­lu prze­ży­ciach, zde­cy­do­wa­łem się na opi­sa­nie tego co zo­ba­czy­łem. Nie ma bo­wiem wśród li­te­ra­tu­ry czy fil­mu wie­lu po­zy­cji, któ­re w rze­czo­wy spo­sób opi­su­ją ży­cie ko­sza­ro­we ty­po­we­go żoł­nie­rza ZSW. Do­stęp­ne pra­ce opi­sa­ne są w bi­blio­gra­fii, zaś je­że­li cho­dzi o fil­my mamy do czy­nie­nia ze sław­nym już "KROL­LEM", czy wcho­dzą­cą na ekra­ny "SA­MO­WOL­KĄ". Je­że­li cho­dzi o "Krol­la" to mamy w nim po­ka­za­ne tyl­ko nie­któ­re ele­men­ty ży­cia w woj­sku - głów­na fa­bu­ła jest bar­dziej sen­sa­cyj­na. "Sa­mo­wol­ka" jest już bar­dziej zbli­żo­na do re­aliów ży­cia woj­sko­we­go, acz­kol­wiek moim zda­niem jest zbyt prze­sa­dzo­na.



W pier­wot­nym za­my­śle miał to być opis wy­da­rzeń, ale z cza­sem zmie­ni­łem układ książ­ki. Samo su­che opi­sy­wa­nie może szyb­ko znu­dzić. Dla­te­go też książ­ka po­dzie­lo­na zo­sta­ła na część głów­ną, czy­li ogól­ny opis i moje re­flek­sje, a tak­że na do­dat­ki, któ­re po­win­ny uła­twić zro­zu­mie­nie czę­ści głów­nej. Jest to książ­ka o woj­sku, pi­sa­na (moż­na tak po­wie­dzieć) na żywo. 



Pierw­sze li­nie tek­stu po­wsta­ły w 6-tym mie­sią­cu mo­jej służ­by. Nie jest to pa­mięt­nik, ani po­wieść; nie po­ka­zu­je woj­ska od stro­ny he­ro­icz­nej i tra­dy­cyj­nej, gdzie jest przed­sta­wia­ne jako świę­ta osto­ja, albo jako ele­ment róż­nych uro­czy­sto­ści. Więk­szość lu­dzi, któ­rzy mia­ła stycz­ność z ar­mią tak wca­le woj­ska nie wi­dzia­ła. 



Do kogo za­adre­so­wa­na jest ta pra­ca - no cóż, wła­ści­wie do wszyst­kich, choć szcze­gól­nie do tych któ­rzy w woj­sku nie byli. Będę pró­bo­wał po­ka­zać kli­mat, ży­cie i oby­cza­je pa­nu­ją­ce w WP, cho­ciaż zda­ję so­bie spra­wę, że wie­le rze­czy opi­sa­nych tu­taj, może róż­nić się od wła­snych prze­żyć czy­tel­ni­ka bę­dą­ce­go w woj­sku - zwłasz­cza daw­niej. Nie będę ukry­wał mo­jej nie­chę­ci do in­sty­tu­cji woj­sko­wych i chciał­bym udo­wod­nić tą książ­ką jak wie­le złe­go dzie­je się w Ar­mii Pol­skiej. 



Już sły­szę wie­le gło­sów, któ­re po­tę­pia­ją mnie, przy­ta­cza­jąc wie­le ar­gu­men­tów na uspra­wie­dli­wie­nie ar­mii np. że te­raz się wie­le zmie­ni­ło - jest hu­ma­ni­za­cja, że ktoś musi bro­nić gra­nic, że wresz­cie "chło­pak bez woj­ska to ni­g­dy nie sta­nie się praw­dzi­wym męż­czy­zną" (oso­bi­ście znam inne spo­so­by na sta­nie się męż­czy­zną), ale tak na­praw­dę są to ar­gu­men­ty jed­no­stron­ne, któ­re nie uspra­wie­dli­wia­ją rze­czy dzie­ją­cych się w tej in­sty­tu­cji i to w imię pra­wa, któ­re pod ko­niec XX wie­ku zmu­sza lu­dzi do od­da­nia swo­ich naj­lep­szych lat ży­cia na bez­sen­sow­ną pra­cę (do­daj­my, że dar­mo­wą) pod płasz­czy­kiem służ­by dla oj­czy­zny. 



My­ślę, że naj­le­piej od­da­je­my się oj­czyź­nie pła­cąc po­dat­ki z któ­rych moż­na stwo­rzyć ar­mię za­wo­do­wą, może mniej licz­ną, ale za to do­brze uzbro­jo­ną i zaj­mu­ją­cą się szko­le­niem, a nie daj­my na to, ści­na­niem w le­sie drzew na bo­aze­rię dla ofi­ce­rów, czy też cią­głym sprzą­ta­niem. Za­chę­cam do lek­tu­ry tej książ­ki ma­jąc na­dzie­ję, że gdy zo­sta­nie wy­da­na, spra­wy w niej opi­sa­ne będą tyl­ko wspo­mnie­nia­mi, nie przy­da­ją­cy­mi się no­wym po­bo­ro­wym. Nie­licz­ne na­zwi­ska wy­stę­pu­ją­ce w tek­ście zo­sta­ły zmie­nio­ne.







WSTĘP DO WY­DA­NIA IN­TER­NE­TO­WE­GO (1997 i 1998)



Trzy lata temu wy­my­śli­łem so­bie, że ktoś może chciał­by wy­dać książ­kę o woj­sku. Wy­ko­na­łem na­wet parę te­le­fo­nów, lecz wszę­dzie mi od­mó­wio­no... Jako, że na­le­żę do lu­dzi, któ­rzy do­syć szyb­ko od­pusz­cza­ją so­bie pew­ne spra­wy, książ­ka "po­szła do szu­fla­dy". Szczę­śli­wie, od po­cząt­ku wszyst­ko pi­sa­ne było w wer­sji elek­tro­nicz­nej, więc po­my­śla­łem so­bie, że moż­na po drob­nych prze­rób­kach, opu­bli­ko­wać ją już wła­snym sump­tem - w in­ter­ne­cie. Nie przy­nie­sie mi to spe­cjal­nych pro­fi­tów, ale zo­sta­je jesz­cze sa­tys­fak­cja...



Od tam­te­go cza­su, kie­dy by­łem w woj­sku, mi­nę­ło już tro­chę cza­su. Służ­ba zo­sta­ła skró­co­na do 14 mie­się­cy, a od 1999 do 12 mie­się­cy. My­ślę, że wię­cej zmian jesz­cze się do­ko­na - przed przy­stą­pie­niem do NATO, lecz wy­da­je mi się, że to co opi­sa­łem w tej książ­ce jesz­cze do­syć dłu­go bę­dzie ak­tu­al­ne.







I MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE TO OSTAT­NI WSTĘP!!! (PAŹ­DZIER­NIK 2000)



In­ter­net to bar­dzo cie­ka­we me­dium - Jak wszyst­ko cze­go do­ty­ka się czło­wiek może być uży­te z gło­wą lub na jego szko­dę. Po opu­bli­ko­wa­niu książ­ki w in­ter­ne­cie, z dru­giej stro­ny Pol­ski otrzy­ma­łem mail-a z pro­po­zy­cją wy­dru­ko­wa­nia książ­ki w tra­dy­cyj­nej for­mie. Nie za­sta­na­wia­łem się zbyt dłu­go i wresz­cie po wie­lu la­tach mo­ich sta­rań (no, może nie­zbyt do­cie­kli­wych) moż­na moją książ­kę ku­pić w księ­gar­ni. 



Dla­te­go chciał­bym po­dzię­ko­wać wszyst­kim, dzię­ki któ­rym książ­ka ta mo­gła uka­zać się w tra­dy­cyj­nej for­mie. Moż­na po­wie­dzieć, że ewo­lu­cja jaką prze­szła za­koń­czy­ła się szczę­śli­wym fi­na­łem.







ZŁE­GO PO­CZĄ­TEK



No cóż, sta­ło się. Któ­re­goś pięk­ne­go dnia w skrzyn­ce pocz­to­wej po­ja­wi­ła się kart­ka, za­adre­so­wa­na do mnie, z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi czer­wo­ny­mi znacz­ka­mi - we­zwa­nie do WKU (Woj­sko­wa Ko­men­da Uzu­peł­nień). Pew­nie chcą uzu­peł­nić ewi­den­cję - po­my­śla­łem so­bie. Mi­nę­ło prze­cież do­pie­ro dwa ty­go­dnie jak wy­rzu­ci­li mnie z "uni­wer­ku". Data sta­wie­nia się też do­pie­ro za mie­siąc; więc ja­koś to bę­dzie.



Jest sło­necz­ny, je­sien­ny po­ra­nek. Jadę au­to­bu­sem do uwiel­bio­ne­go, przez wszyst­kich mło­dych osob­ni­ków płci mę­skiej, miej­sca - Woj­sko­wej Ko­men­dy Uzu­peł­nień. Wcho­dzę do po­ko­ju 5 gdzie za kon­tu­arem krę­ci się kil­ku woj­sko­wych. Pod­cho­dzę do ta­blicz­ki ozna­cza­ją­cej moją dziel­ni­cę i cze­kam.



- Ksią­żecz­kę woj­sko­wą, do­wód i we­zwa­nie.



Kil­ka py­tań per­so­nal­nych i mam się zgło­sić do po­ko­ju 6. Przed po­ko­jem sie­dzi kil­ku chło­pa­ków. 



- Co tu jest?



py­tam się jed­ne­go z nich. 



- Kasa bi­le­to­wa, stąd wy­cho­dzi się z bi­le­tem. 



W jed­nej chwi­li na ple­cach po­ja­wi­ły się peł­za­ją­ce mrów­ki.



- Pan Cie­siel­ski, pro­szę wejść - za­wo­łał nie­zbyt chu­dy ma­jor. 



- Pro­szę sia­dać; Jak pan za­pew­ne wie, cze­ka­li­śmy już dłu­go; sta­ra­li­śmy się nie prze­szka­dzać, ale nad­szedł już czas kie­dy na­le­ży speł­nić obo­wią­zek wzglę­dem oj­czy­zny. 



- Jak to, ale ja chcę jesz­cze stu­dio­wać, mam do­brą pra­cę, nie mo­że­cie mnie tak wziąć. 



- Pa­nie Cie­siel­ski trze­ba zdjąć ró­żo­we oku­la­ry przez któ­re pan pa­trzy i spoj­rzeć na rze­czy­wi­sty świat... Cho­le­ra, ma­jor i do tego fi­lo­zof. 



Trze­ba z in­nej becz­ki. 



- Ale Ja je­stem cho­ry, pro­szę skie­ro­wać mnie na ko­mi­sję. 



- A ma pan ja­kiś do­ku­ment?



- No nie, nie my­śla­łem że bę­dzie mi tu po­trzeb­ny, po­ka­żę go na ko­mi­sji...



- Dro­gi pa­nie, do­brze wie­my co Ja my­ślę i co pan my­śli, trze­ba spoj­rzeć praw­dzie w oczy. Niech pan nie kom­pli­ku­je, pod­pi­sze pan tu i wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. 



- Nic nie pod­pi­szę, póź­niej nic nie będę mógł zro­bić. 



- Ależ skąd, od kogo pan usły­szał ta­kie bred­nie. 



- Ja nie mogę, Ja je­stem cho­ry. 



- Niech pan nie utrud­nia, wi­dzę że ma pan do­brą pra­cę; wy­śle­my pi­sem­ko i już nie bę­dzie pra­cy, a jesz­cze ko­le­gium za­pła­ci­my.



Roz­ma­wia­li­śmy tak kil­ka­na­ście mi­nut. Pierw­szy raz spo­tka­łem się z ty­po­wym dla woj­sko­wych bra­kiem zro­zu­mie­nia. Cóż, wie­dzia­łem, że nic nie zdzia­łam, więc rzu­ci­łem wszyst­ko na jed­ną sza­lę. 



- I nie da się zro­bić? 



Nie wiem co so­bie ten koń* (* ozna­cza że moż­na sko­rzy­stać z wy­ja­śnie­nia umiesz­czo­ne­go w słow­nicz­ku na koń­cu książ­ki) po­my­ślał. W każ­dym bądź ra­zie wstał, otwo­rzył drzwi i po­pro­sił dwóch lu­dzi z ko­ry­ta­rza. To chy­ba ich sta­ry nu­mer. Ja na nie­go się na­bra­łem. 



- Będą pa­no­wie świad­ka­mi; czy da­lej od­ma­wia pan pod­pi­sa­nia?



- Do­bra, da­waj pan to. 



Na twa­rzy moż­na było za­uwa­żyć wy­raź­ną ozna­kę ulgi. Na pew­no nie by­łem ła­twym klien­tem, ale w koń­cu on wy­grał. - Kie­ru­je pana do Jed­nost­ki Woj­sko­wej w Olsz­ty­nie (peł­nej na­zwy nie po­da­ję aby nie zo­stać oskar­żo­ny o zdra­dza­nie ta­jem­ni­cy woj­sko­wej) do od­by­cia 18 mie­się­cy za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej. Tu ma pan bi­let. Do wi­dze­nia. 



A więc sta­ło się. Idę do woja. Bi­let był da­to­wa­ny na 28 stycz­nia; mia­łem więc jesz­cze dwa mie­sią­ce. Przez ten czas pró­bo­wa­łem wie­le spo­so­bów aby bi­le­tu tego nie wy­ko­rzy­stać, ale to jed­nak praw­da, że jak się do­sta­nie bi­let to bar­dzo trud­no już co­kol­wiek za­ła­twić. Wie­lu jed­nak pró­bu­je, co bar­dzo do­brze opi­su­je ar­ty­kuł znaj­du­ją­cy się w [6]. Te dwa mie­sią­ce mi­nę­ły bar­dzo szyb­ko, w prze­ci­wień­stwie do dni, któ­re spę­dza się za woj­sko­wy­mi mu­ra­mi. Nad­szedł wresz­cie dzień od­jaz­du. Po­ciąg mia­łem o 2.30 w nocy. Nie spo­tka­łem ni­ko­go zna­jo­me­go. Więk­szość pa­sa­że­rów była kom­plet­nie pi­ja­na - cóż, byli to moi fa­low­cy*


* * *


Nie­cie­ka­we są my­śli, kie­dy wie­my już, że nic nie da się zro­bić. Na­su­wa­ją się wte­dy py­ta­nia, na któ­re sta­ra­my so­bie od­po­wie­dzieć py­ta­jąc ko­le­gów, któ­rzy od­by­li już służ­bę woj­sko­wą. W cza­sie tych zwie­rzeń do­wie­my się wie­lu nie­sa­mo­wi­tych rze­czy, mo­gą­cych się przy­tra­fić, ale nikt nie może prze­ka­zać praw­dzi­we­go ob­li­cza woj­ska - aby to zro­zu­mieć trze­ba po pro­stu swo­je od­słu­żyć, bo jak to się mówi: syty głod­ne­go nie zro­zu­mie. 


* * *


O go­dzi­nie 12.00 w po­łu­dnie prze­kro­czy­łem pro­gi jed­nost­ki. Za­pro­wa­dzo­no nas do sto­łów­ki żoł­nier­skiej. Ser­wo­wa­no bi­gos (na­zy­wa­ne­go przez nas - Bee Gees) i kawę. Jed­no i dru­gie było zim­ne i nie nada­wa­ło się do spo­ży­cia, ale trze­ba było się do tego przy­zwy­cza­ić; zde­cy­do­wa­na więk­szość po­ży­wie­nia w woj­sku na­da­je się do chlew­ni. Nie­ca­łe dwie go­dzi­ny sie­dzie­li­śmy w świe­tli­cy, cze­ka­jąc aż zbie­rze się od­po­wied­nia ilość mło­de­go na­ryb­ku. Na­stęp­nie skie­ro­wa­no nas na ko­mi­sję, gdzie za­da­no nam wie­le py­tań w ro­dza­ju: Czym zaj­mo­wa­li­śmy się w cy­wi­lu; Czy je­ste­śmy zdro­wi itd. Po wyj­ściu był fry­zjer, "le­karz" py­ta­ją­cy tyl­ko o imię i na­zwi­sko, punkt wy­da­wa­nia bie­li­zny. W tym po­miesz­cze­niu zo­ba­czy­łem mo­je­go, jak się póź­niej oka­za­ło, ka­pra­la, któ­ry sta­now­czym gło­sem na­ka­zy­wał ubra­nie cy­wil­ne wkła­dać do pa­pie­ro­we­go wora, a za­kła­dać tro­chę przy­ma­łą bie­li­znę. Ka­le­so­ny były chy­ba dla pig­me­jów, le­d­wie wsa­dzi­łem nogi, cho­ciaż na­le­żę do szczu­płych lu­dzi. Mój ko­le­ga, któ­ry był ociu­pin­kę grub­szy (oko­ło trzech razy) gdy za­pro­te­sto­wał, że nie może wło­żyć nie­szczę­śli­wych gat­ków, usły­szał od nie­go: - Le­piej że­byś je za­ło­żył. Po­wie­dział to ta­kim to­nem, że bie­dak już nie pro­te­sto­wał tyl­ko moc­niej po­cią­gnął bia­łą szma­tę i roz­dzie­ra­jąc no­gaw­ki aż do ko­lan, wło­żył je wresz­cie. 



Po­tem ką­piel w lo­do­wa­tej wo­dzie. Na­stęp­nie uda­je­my się do po­ko­ju gdzie wy­da­wa­ny jest cały ekwi­pu­nek. Na­pi­sa­łem cały, choć nie jest to do koń­ca praw­dą. Wy­da­wa­nie to po­le­ga na tym, że do­sta­jesz buty, pan­to­fle nie­zbęd­nik (taki skła­da­ny kom­plet sztuć­ców), moro (mun­dur po­lo­wy), dres, ple­cak i li­stę do pod­pi­sa­nia. Cały kło­pot jest wła­śnie z tym ple­ca­kiem i li­stą. W ple­ca­ku po­win­no znaj­do­wać się wie­le in­nych po­ży­tecz­nych rze­czy ta­kich jak np. czap­ka uszat­ka, onu­ce (bia­łe szma­ty, któ­re nie­gdyś za­stę­po­wa­ły skar­pet­ki), kil­ka par skar­pet weł­nia­nych, spoden­ki zwa­ne klek­sa­mi - ze wzglę­du na gra­na­to­wy ko­lor, lub ge­bel­sa­mi - a to ze wzglę­du na skrót GBS, któ­ry nie wiem co zna­czy.



W ple­ca­ku po­win­ny być tak­że: tro­ki (czy­li pa­ski przy­cze­pia­ją­ce zro­lo­wa­ny koc do ple­ca­ka), kra­wat do mun­du­ru wyj­ścio­we­go, sza­lo-ko­mi­niar­ka (ro­dzaj sza­la, któ­ry może słu­żyć tak­że jako ko­mi­niar­ka), ręcz­ni­ki, chu­s­tecz­ki i przy­bo­ry do my­cia. Z po­ło­wy tych przy­bo­rów moż­na zre­zy­gno­wać - kto dziś myje zęby pa­stą NI­VEA? chy­ba tyl­ko ma­so­chi­sta.Dla nie­wta­jem­ni­czo­nych - pa­sta ta do­brze roz­pro­wa­dza się po zę­bach (jest to jej chy­ba je­dy­na za­le­ta) ale za to trud­no ją wy­płu­kać - na­wet wrzą­cą wodą. Moż­na tak­że po­zbyć się szczo­tecz­ki do zę­bów po­nie­waż ma ta­kie wy­mia­ry, że trud­no wsa­dzić ją do jamy ust­nej - była chy­ba pro­jek­to­wa­na dla koni. 



Nota bene, sie­dząc kie­dyś w po­cze­kal­ni woj­sko­we­go sto­ma­to­lo­gia i oglą­da­jąc róż­ne­go ro­dza­ju wie­wiór­ki, któ­re głu­pa­wo szcze­rzą zęby, mi­sie kar­co­ne przez swo­je ma­mu­sie, że nie myją zę­bów - na­tkną­łem się na wy­kaz szczo­te­czek do zę­bów któ­rych na­le­ży uży­wać, a tak­że tych któ­rych nie na­le­ży - oczy­wi­ście te któ­re otrzy­ma­li­śmy były w tej dru­giej gru­pie (prze­kre­ślo­ne czer­wo­nym krzy­ży­kiem). 



Wy­rzu­ca­my tak­że ma­szyn­kę do go­le­nia "JU­NIOR 1", gdyż nie na­da­je się do ogo­le­nia w cią­gu 2 mi­nut w zim­nej wo­dzie. Pod­pi­su­je­my li­stę rze­czy otrzy­ma­nych i po ja­kimś cza­sie orien­tu­je­my się, że w ple­ca­ku nie ma kil­ku, mało waż­nych na­szym zda­niem, przed­mio­tów. Jest to nasz je­den z pierw­szych błę­dów - nie­unik­nio­nych - bo­wiem gdy­bym był la­ikiem to po­wie­dział­bym, że prze­cież mo­że­my li­stę skon­fron­to­wać ze sta­nem w ple­ca­ku, ale nie po­wiem tego gdyż w prak­ty­ce jest to nie­re­al­ne. Po pierw­sze czło­wiek jest tak sko­ło­wa­ny, że nie wie co, gdzie i jak, a po dru­gie je­że­li znaj­dzie się już ja­kiś bo­ha­ter, któ­ry spró­bu­je spraw­dzić stan fak­tycz­ny to zo­sta­nie od tego od­wie­dzio­ny - wy­star­czy je­den okrzyk i już jest po­tul­ny. 



Trze­ba pa­mię­tać o tym, że co ja­kiś czas or­ga­ni­zo­wa­ne są tzw. ape­le mun­du­ro­we* w cza­sie któ­rych wy­no­si­my więk­szość rze­czy ja­kie dała nam oj­czy­zna i roz­li­cza­my się. Je­że­li nie mamy cze­goś, to zo­sta­je­my od­no­to­wa­ni i przy naj­bliż­szym żoł­dzie zo­sta­je to uwzględ­nio­ne. Re­kla­ma­cji nie ma. Koń­skie ro­zu­mo­wa­nie jest pro­ste i wy­god­ne - Pod­pi­sa­li­śmy kwit*, więc je­że­li cze­goś nie mamy zna­czy nie upil­no­wa­li­śmy, albo sprze­da­li­śmy, no to na­le­ży za to za­pła­cić. Praw­da że pro­ste? Bra­ki w wy­po­sa­że­niu mo­że­my uzu­peł­nić tyl­ko w je­den spo­sób - kra­dzie­żą. Ten kto pierw­szy za­cznie so­bie or­ga­ni­zo­wać w ten spo­sób po­trzeb­ne rze­czy uru­cha­mia zja­wi­sko, któ­re w woj­sku na­zy­wa się ambą* i któ­re to zja­wi­sko bę­dzie to­wa­rzy­szy­ło nam do koń­ca na­szych woj­sko­wych dni. Po tych pierw­szych prze­ży­ciach uda­je­my się do sal żoł­nier­skich. Pierw­szy dzień mija. Ge­ne­ral­nie rzecz bio­rąc wy­da­je nam się, że nie jest tak źle jak nam opo­wia­da­no. W sali za­wią­zu­ją się pierw­sze zna­jo­mo­ści, wy­mie­nia­ne są do­świad­cze­nia, oglą­da­ne przed­mio­ty, któ­re otrzy­ma­li­śmy. Jaja za­czy­na­ją się póź­niej - na­stęp­ne­go dnia. 


* * *


Pierw­sze wra­że­nia nie są przy­kre. Ob­ser­wu­je­my w mil­cze­niu za­cho­wa­nie się na­szych to­wa­rzy­szy nie­do­li i ka­dry. Nie wie­my jesz­cze jak się za­cho­wy­wać ale nie tra­ci­my na­dziei - w koń­cu inni to prze­ży­li to i My prze­ży­je­my - my­śli­my so­bie. Pa­trzy­my na łóż­ka w po­ko­ju, któ­re są za­sła­ne w nie­po­jęt­ny dla nas spo­sób. Dziw­ne, że nie od­czu­wa­my gło­du. Pierw­szy dzień tak nas wy­koń­czył, że nie jemy dużo w cza­sie pierw­szej ko­la­cji, a już na pew­no więk­szość nie chce na­wet pa­trzeć na żoł­nier­ską "kawę". Jesz­cze kil­ku pró­bu­je wą­chać to co je. Mu­sie­li­śmy się tego od­uczyć. Roz­ście­la­my łóż­ko i za­sta­na­wia­my się po co są dwa prze­ście­ra­dła. Już na­stęp­ne­go dnia do­wie­my się tego - z dwóch prze­ście­ra­deł moż­na zro­bić so­bie "po­szew­kę" do kocy. Dłu­go nie mo­że­my za­snąć, roz­my­śla­jąc o mi­ja­ją­cym dniu. Tak na­praw­dę to naj­gor­szy nie jest pierw­szy dzień ale na­stęp­ne. Przez pierw­sze dwa ty­go­dnie bę­dzie­my prze­ży­wać jed­ne z naj­gor­szych dni w woj­sku, a po­tem też nie bę­dzie le­piej, ale już przy­naj­mniej bę­dzie­my wie­dzieć, mniej wię­cej, jak się za­cho­wać i cze­go moż­na się spo­dzie­wać. 


* * *


Po­bud­ka jest o 5:45 (nor­mal­nie bywa o 6:00 ale zda­rza­ją się wy­jąt­ki). Otwie­ram oczy i stwier­dzam, że jest ciem­no. Ktoś za­pa­la świa­tło. Zry­wam się z łóż­ka i... nie wiem co ro­bić. Czy naj­pierw ubie­rać się, czy może ście­lić łóż­ko. Cóż, taką bez­rad­ność wi­dzę u po­zo­sta­łych. Po oko­ło pół go­dzi­nie ubie­ram się w moro i buty. Ukła­dam koce na łóż­ku. Nie wy­glą­da to tak jak wczo­raj, ale mogę jesz­cze nie wie­dzieć jak ście­li się po woj­sko­we­mu. W cza­sie pierw­szych dni nie ma za­praw, więc jest wię­cej cza­su na ubra­nie się, za­ście­le­nie łó­żek i umy­cie się. To co w cza­sie pierw­szych dni ro­bi­my w pół go­dzi­ny, po ja­kimś cza­sie bę­dzie­my mu­sie­li zro­bić w 5 mi­nut. Wkrót­ce z ko­ry­ta­rza sły­chać krzy­ki pod­ofi­ce­ra i ka­pra­li. Nie moż­na zro­zu­mieć co krzy­czą i trze­ba wyjść na ko­ry­tarz żeby do­wie­dzieć się o co im cho­dzi. Wy­cho­dzę i usta­wiam się w dwu­sze­re­gu. Oka­zu­je się, że jest to zbiór­ka do my­cia. Na­le­ży wziąć przy­bo­ry to­a­le­to­we i plu­to­na­mi (czy­li oko­ło 30 osób) udać się do umy­wal­ni. Nie ma zbyt­nio cza­su na umy­cie się, a już o go­le­niu moż­na za­po­mnieć. Nie do­syć, że woda jest zim­na, to na my­cie mamy oko­ło 3-4 mi­nut. Po­tem bie­giem do sali i wy­cho­dzi­my na śnia­da­nie. 



Jesz­cze jest ciem­no i zim­no. Idzie­my na sto­łów­kę. Na ra­zie nikt się do sie­bie nie od­zy­wa. Sta­je­my w ko­lej­ce. Od ku­cha­rzy otrzy­mu­je­my pierw­sze ty­po­we dla sta­re­go woj­ska py­ta­nie: - Ile dziś sta­re­mu? Od­po­wie­dzi są róż­ne. Kil­ku mo­ich ko­le­gów wie­dzia­ło o co cho­dzi - czy­li ja­rzy­ło* - jak to się mówi w woj­sku. Py­ta­nie do­ty­czy ilo­ści dni ja­kie zo­sta­ły do wyj­ścia z woj­ska. Od­po­wie­dzi na po­cząt­ku by­wa­ją róż­ne. Jed­ni strze­la­ją, dru­dzy od­po­wia­da­ją np. ko­smos - co po­wo­du­je zdzi­wie­nie i złość sta­re­go, a jesz­cze inni nie mó­wią nic. Sta­ry więc, ma­jąc na po­cząt­ku do­bry hu­mor, po­ka­zu­je pal­cem na ja­dło­spis, gdzie w rogu moż­na za­uwa­żyć wy­pi­sa­ne cy­fer­ki. Trze­ba je za­pa­mię­tać i co­dzien­nie od­po­wied­nio mo­dy­fi­ko­wać, gdyż py­ta­nie to bę­dzie bar­dzo czę­sto wy­stę­po­wa­ło w na­szej po­cząt­ko­wej ka­rie­rze woj­sko­wej. O ser­wo­wa­nych po­sił­kach opo­wiem w dal­szej czę­ści. Na ko­men­dę "Koń­czą je­dze­nie - ko­niec je­dze­nia - po­wstań wy­cho­dzą" peł­ni obu­rze­nia, gdyż wie­lu na­wet nie zja­dło po­ło­wy z tego co do­sta­ło, po­wsta­je­my i usta­wia­my się w dwu­sze­re­gu. Pa­da­ją ko­men­dy i idzie­my na kom­pa­nię. 



Ogła­sza­ne jest przy­go­to­wa­nie do ape­lu i po­pra­wia­nie po­rząd­ku. Cóż, wy­da­ję nam się, że po­rzą­dek już jest, więc nie ro­bi­my nic, ale oka­zu­je się, że go ni­g­dy nie ma. Mimo, że jest czy­sto trze­ba uda­wać (czy­li ściem­niać*), że coś się robi. Ściem­nia­nie w woj­sku jest sztu­ką i ten kto ją po­sią­dzie bę­dzie miał czę­ścio­wy spo­kój. Idzie­my wresz­cie na apel. Uczy­my się jak z dwu­sze­re­gu zro­bić ko­lum­nę czwór­ko­wą. Tre­ning trwa oko­ło 5 mi­nut i jest tro­chę de­ner­wu­ją­cy. W cza­sie mar­szu oka­zu­je się, że na­le­ży iść rów­no - co nie jest ta­kie ła­twe jak to się może wy­da­wać. Jak moż­na wy­ma­gać od lu­dzi róż­ne­go wzro­stu aby szli ta­kim sa­mym kro­kiem. Póź­niej oka­zu­je się, że moż­na - a do­dat­ko­wo trze­ba jesz­cze moc­no przy­bi­jać. Po­cząt­ko­we ape­le wy­da­ją nam się in­te­re­su­ją­ce, może po­wie­dzą coś cie­ka­we­go? Po kil­ku jed­nak ape­lach za­czy­na nas de­ner­wo­wać, że w kół­ko mówi się o tym sa­mym: żeby był po­rzą­dek, dys­cy­pli­na itd. Oczy­wi­ście zda­rza­ją się i śmiesz­ne sy­tu­ację - o nich na­pi­szę da­lej. W cią­gu dnia po­win­ny od­by­wać się trzy ape­le - po śnia­da­niu, po obie­dzie i wie­czo­rem przed cap­strzy­kiem* i ge­ne­ral­nie na szkół­ce było to prze­strze­ga­ne. Po ape­lu ka­pral za­pro­wa­dził nas na cy­kle*. Tu­taj za­po­zna­no nas z po­miesz­cze­nia­mi, mu­ze­al­nym wy­po­sa­że­niem "klas" i omó­wio­no "pro­gram na­ucza­nia". 



Bę­dąc w cy­wi­lu wy­obra­ża­łem so­bie, że in­sty­tu­cje woj­sko­we po­sia­da­ją sprzęt no­wo­cze­sny i wy­so­kiej ja­ko­ści. Po­tocz­nie prze­cież wia­do­mo, że więk­szość wy­na­laz­ków stwo­rzo­na jest naj­pierw w celu nisz­cze­nia lu­dzi, a póź­niej dla ich do­bre­go wy­ko­rzy­sta­nia, ale woj­sko (a wła­ści­wie jego wy­po­sa­że­nie) to jed­na wiel­ka pro­wi­zor­ka. Po czte­rech go­dzi­nach lek­cyj­nych - każ­da po 40 mi­nut - przy­cho­dzi czas na II śnia­da­nie. Naj­czę­ściej jest to kawa z mle­kiem, buł­ka i coś tam jesz­cze. Gdy­by nie wy­sta­wio­ny chleb to moż­na do obia­du cho­dzić głod­nym. Po śnia­da­niu zno­wu 4 go­dzi­ny lek­cyj­ne. Trze­ba przy­znać, że przez pierw­szy ty­dzień to na­wet za­ję­cia od­by­wa­ły się pla­no­wo, póź­niej jed­nak... ale o tym póź­niej. Na obiad za­pro­wa­dzo­no nas jak zwy­kle - czwór­ka­mi, a po obie­dzie czas wol­ny. Do­wie­dzie­li­śmy się pierw­szych pod­sta­wo­wych rze­czy: Jak się ście­li łóż­ka (na cap­strzyk, za­pra­wę i na wyj­ścio­wo); Jak mel­do­wać się gdy ktoś star­szy stop­niem wcho­dzi do po­ko­ju i wie­le in­nych mało po­trzeb­nych pier­dół. Pierw­sze dni były prze­zna­czo­ne na na­ukę tych pod­staw. Póź­niej po obie­dzie już nie sie­dzie­li­śmy w ko­sza­row­cu. Mło­dy żoł­nierz nie może się nu­dzić, a że "pro­wi­zor­kę" trze­ba cały czas na­pra­wiać, to pra­ca za­wsze ja­kaś była. Usta­wia­no nas na ko­ry­ta­rzu i od­li­cza­jąc, kie­ro­wa­no do pra­cy - by­naj­mniej nie umy­sło­wej. Cza­sa­mi tak­że w cza­sie wol­nym, po obie­dzie, tre­no­wa­li­śmy musz­trę*. Po ko­la­cji jest czas wol­ny, więc wszy­scy za­bie­ra­ją się do sprzą­ta­nia re­jo­nów*. Tak oto zbli­ża się go­dzi­na cap­strzy­ku*. Oko­ło 21.00 to­a­le­ta wie­czor­na. Jesz­cze tyl­ko apel wie­czor­ny, ście­le­nie łó­żek do cap­strzy­ku i czas spać. Tak oto w wiel­kim skró­cie wy­glą­da dzień na szkół­ce. Dni są do sie­bie łu­dzą­co po­dob­ne. Po kil­ku dniach, rano, do­cho­dzi jesz­cze za­pra­wa. 


* * *


Pa­trząc przez okno w na­szym po­ko­ju wi­dzia­łem lu­dzi cho­dzą­cych po chod­ni­ku i bar­dzo im za­zdro­ści­łem - te­raz do­pie­ro moż­na było do­ce­nić ży­cie w cy­wi­lu. W tym po­cząt­ko­wym okre­sie, w na­szym plu­to­nie uło­ży­li­śmy dwie zwrot­ki pio­sen­ki "PRZE­ŻYJ WOJ­SKO" (do mu­zy­ki "Prze­żyj to sam" ze­spo­łu LOM­BARD). Trze­cia zwrot­ka, na­pi­sa­na prze­ze mnie, zo­sta­ła stwo­rzo­na mie­siąc póź­niej na któ­ryś cy­klach. 




PRZE­ŻYJ WOJ­SKO



Na woj­sko pa­trzysz bez emo­cji
Na prze­kór tre­pom, ka­pra­lom w brew
Gdzie­kol­wiek je­steś - w dzień czy w nocy
 Je­dziesz na szma­cie, pu­cu­jesz zlew
Ktoś inny my­śli tu za cie­bie
i wciąż za uchem sły­szysz krzyk
Ty na to le­jesz - tak jest le­piej
Bo wiesz, że wszyst­ko to tyl­ko pic




REF.
Prze­żyj ten syf , Prze­żyj ten syf
Nie za­mie­niaj ser­ca w twar­dy głaz
Póki jesz­cze ser­ce masz




Wi­dzia­łem wczo­raj znów za bra­mą
Szczę­śli­wych lu­dzi, we­so­ły tłum
A Ja tu sie­dzę pa­trząc z ża­lem
Jak wol­no cy­fra spa­da w dół
Ka­pi­tan ce­dził ostre sło­wa
Od któ­rych na­gła zbie­ra­ła złość
Za­czę­ła w to­bie myśl kieł­ko­wać
Że znów do­sta­niesz ostro w kość




REF...



Mia­łeś w cy­wi­lu wie­le cza­su
Tu­taj on inny wy­miar ma
Mi­ja­ją chwi­le, dni, mie­sią­ce
Jak dłu­go jesz­cze bę­dziesz tu?
 Wy­cho­dzisz dzi­siaj znów na war­tę
Po­tem na­kryw­ka*, obie­rak*, grzyb*
I my­ślisz so­bie - niech to li­cho
Kie­dyś to wresz­cie skoń­czy się




REF...



Sło­wa tej pio­sen­ki od­da­ją do­syć wier­nie tar­ga­ją­ce nami uczu­cia, kie­dy w cza­sie tych pierw­szych ty­go­dni w woj­sku wie­lu z nas mia­ło naj­czar­niej­sze my­śli w swo­im ży­ciu, kie­dy wie­lu z nas pró­bo­wa­ło w ten czy inny spo­sób wy­do­stać się z woj­ska, kie­dy wie­lu z nas my­śla­ło o samo oka­le­cze­niu. Nie­któ­rym się uda­ło - wy­szli, inni zo­sta­li ka­le­ka­mi do koń­ca ży­cia - w imię ZA­SZCZYT­NEJ SŁUŻ­BY OJ­CZYŹ­NIE.


* * *


Izby żoł­nier­skie są urzą­dza­ne w spo­sób re­gu­la­mi­no­wy . Znaj­du­ją się tam me­ta­lo­we łóż­ka, bla­sza­ne szaf­ki i stoł­ki. Na łóż­kach, w cią­gu dnia, nie moż­na na­wet sia­dać. Ostat­nio wpro­wa­dza­na "hu­ma­ni­za­cja" po­zwa­la wie­szać na ścia­nach ob­raz­ki, pla­ka­ty czy zdję­cia. Jak wia­do­mo lu­dzie ze­bra­ni przy­pad­ko­wo mają róż­ne za­in­te­re­so­wa­nia, więc zda­rza się, że pod zdję­ciem pa­pie­ża wisi ob­ra­zek roz­ne­gli­żo­wa­nej pa­nien­ki, a ze­spo­ły dys­ko­te­ko­we mie­sza­ją się z pla­ka­ta­mi ze­spo­łów trash-me­ta­lo­wych. 



Ostat­nio tak­że, po­zwo­lo­no przy­wo­zić wła­sny sprzęt gra­ją­cy. Mu­siał on jed­nak być na ba­te­rie, gdyż ktoś kie­dyś wy­my­ślił, że na par­te­rze ko­sza­row­ca nie po­win­no być gniaz­dek w izbach żoł­nier­skich. Do dzi­siaj ła­mię so­bie gło­wę - dla­cze­go? Oso­bi­ście przez pierw­sze 40 dni (czy­li do przy­się­gi) nie sły­sza­łem żad­nej pio­sen­ki, czy też au­dy­cji ra­dio­wej, bo nie było cza­su. Pod­ło­ga w sali u nas była drew­nia­nym par­kie­tem, mó­wię o tym po­nie­waż w ra­mach po­rząd­ków bar­dzo czę­sto mu­sie­li­śmy pa­sto­wać i fro­te­ro­wać pod­ło­gę, a że rzad­ko mie­li­śmy pa­stę do pod­ło­gi mu­sie­li­śmy ją sma­ro­wać pa­stą do bu­tów. Nie dziw­ne więc, że po kil­ku dniach nie mie­li­śmy czym czy­ścić bu­tów. Wy­po­sa­że­nie izby żoł­nier­skiej, nie jest zbyt kom­for­to­we, ale da się ja­koś żyć. 



Kło­pot jest z szaf­ka­mi, nie do­syć, że są małe to jesz­cze jed­na szaf­ka przy­pa­da na dwóch i do tego moż­na w nich trzy­mać tyl­ko okre­ślo­ne rze­czy od­po­wied­nio po­ukła­da­ne. Na tym moż­na by za­koń­czyć opi­sy­wa­nie po­miesz­cze­nia w któ­rym miesz­ka­ją żoł­nie­rze służ­by za­sad­ni­czej. Trze­ba tyl­ko do­dać, że ge­ne­ral­nie miej­sce to robi przy­gnę­bia­ją­ce wra­że­nie. 


* * *


Pa­trząc na star­szych żoł­nie­rzy za­uwa­ży­łem, że róż­nią się oni swo­im wy­glą­dem kil­ko­ma szcze­gó­ła­mi - na pierw­szy rzut oka mało istot­ny­mi. Trud­no na po­cząt­ku zo­rien­to­wać się ca­łej sym­bo­li­ki w tych szcze­gó­łach. Ge­ne­ral­nie moż­na po­wie­dzieć, że im star­szy żoł­nierz tym ubra­nie na nim wy­da­je się "luź­niej­sze". Po wy­glą­dzie żoł­nie­rza, jego ubra­niu i kil­ku dro­bia­zgach, mo­że­my do­wie­dzieć się o jego miej­scu w hie­rar­chii fa­lo­wej*. W naj­niż­szym szcze­blu, czy­li jako kot* wszyst­ko jest do­pię­te na ostat­ni gu­zik, pas do­ci­śnię­ty - nie­raz za moc­no - i znaj­du­je się w szluf­kach, buty do­pię­te tak­że na ostat­nią dziur­kę. Na pa­sie nie ma żad­nych bo­jó­wek*. Po przy­cin­ce* - czy­li po oko­ło 4 mie­sią­cach - moż­na wy­jąć pas ze szlu­fek i za­ło­żyć na nie­go jed­ną bo­jów­kę, a tak­że po­pu­ścić opi­na­cze na bu­tach o jed­ną dziur­kę - zo­sta­je­my ba­nia­ka­mi*.



Po oko­ło 5 mie­sią­cach - wte­dy kie­dy nasz sta­ry scho­dzi na cy­wi­la* (ma do wyj­ścia 30 dni) - od­by­wa się ob­cin­ka*; na pas za­kła­da­my jesz­cze jed­ną bo­jów­kę, po­pusz­cza­my opi­na­cze o jed­ną dziur­kę i sta­je­my się wic­ka­mi* (wi­ce­re­zer­wą). Po oko­ło 8 mie­sią­cach na­szej służ­by jed­ną bo­jów­kę pod­no­si się do góry, a mie­siąc póź­niej moż­na już za­pusz­czać wąsy. Gdy mija ok. 12 mie­się­cy krzy­żu­je się bo­jów­ki i po­pusz­cza jesz­cze jed­ną dziur­kę w opi­na­czach. Na 150 dni przed wyj­ściem do cy­wi­la na bo­jów­kach po­ja­wia się blasz­ka z cen­ty­me­tra kra­wiec­kie­go (nie­któ­rzy za­kła­da­ją ją na opi­na­czach) i opi­na­cze są za­pię­te na pierw­szą dziu­rę - czy­li są bar­dzo luź­ne - sta­je­my się re­zer­wą*. W róż­nych jed­nost­kach re­zer­wi­ści pod­kre­śla­ją swo­ją po­zy­cję w róż­ny spo­sób. Na szkół­ce były to znacz­ki, przed­sta­wia­ją­ce cha­rak­te­ry­stycz­ne sym­bo­le dla dane fali, za­kła­da­ne na lewą kie­szeń od blu­zy mora. W na­stęp­nej jed­no­st­ce były tzw. eRki, czy­li od­po­wied­nio owi­nię­ta ko­lo­ro­wym dru­ci­kiem żab­ka od sze­lek. Bar­wy i wzór eRki nie są przy­pad­ko­we. Każ­da fala ma bo­wiem swo­je bar­wy - i tak:




[image: figure pobor_wojskowy_kolory.png]







Na ta­kiej eRce mo­że­my więc roz­po­znać z ja­kie­go po­bo­ru jest żoł­nierz (po ko­lo­rach na eRce), w ja­kich la­tach słu­ży w woj­sku (po licz­bach lat na eRce) i w ja­kiej po­rze roku wy­cho­dzi do cy­wi­la (po ko­lo­rze li­te­ry R). ERki były no­szo­ne w kie­sze­niach spodni i do­dat­ko­wo przy­ozda­bia­ne frędz­la­mi - rów­nież da­ne­go ko­lo­ru fa­lo­we­go. 



Naj­wy­żej w hie­rar­chii fa­lo­wej stoi cy­wil*. Na 30 dni przed wyj­ściem do cy­wi­la zdej­mu­je on bo­jów­ki, goli wąsy i za­pi­na opi­na­cze zno­wu na ostat­nią dziu­rę, wy­wi­ja­jąc pa­ski od opi­na­czy - po tym moż­na go od­róż­nić od kota. Na 10 dni przed wyj­ściem do cy­wi­la nisz­czy, bądź od­stę­pu­je eRki, falę wkła­da do ksią­żecz­ki woj­sko­wej i za­kła­da pas wyj­ścio­wy. Ostat­ni ele­ment cza­sa­mi nie wy­stę­pu­je, gdyż wie­lu koni nie po­zwa­la na ta­kie od­stęp­stwa od re­gu­la­mi­no­we­go ubio­ru. Wi­dząc żoł­nie­rza w mun­du­rze wyj­ścio­wym, naj­ła­twiej roz­po­znać jego miej­sce w hie­rar­chii po opi­na­czach, pa­sie i czap­ce. Opi­na­cze i pas są ta­kie same jak w ubio­rze po­lo­wym (oczy­wi­ście pas jest skó­rza­ny, a nie par­cia­ny). Czap­ka zaś na re­zer­wę zo­sta­je "fa­lo­wa­na" czy­li de­for­mo­wa­na. Orze­łek na czap­ce jest wy­gi­na­ny "do lotu na wol­ność". Nie­któ­rzy jesz­cze wy­ko­rzy­stu­ją w płasz­czu zi­mo­wym gu­zi­ki z tyłu - gu­zi­ków tych jest czte­ry czy­li tyle co dziu­rek na opi­na­czach. Im bar­dziej po­pusz­czo­ne opi­na­cze to tym wię­cej od­pię­tych jest gu­zi­ków. Tak­że kra­wat ma swo­ją sym­bo­li­kę; im dłuż­szy tym młod­szy jest żoł­nierz.


* * *


Kie­dy zbli­ża się wie­czór zna­czy to, że naj­wyż­szy czas na zro­bie­nie re­jo­nów. Po ko­la­cji pod­ofi­cer usta­wia nas w dwu­sze­re­gu na ko­ry­ta­rzu i pierw­sze­mu lep­sze­mu żoł­nie­rzo­wi każe mó­wić cy­frę od 1 do 7. Na­stę­pu­je od­li­cza­nie o po­da­ną licz­bę i na kogo wy­pad­nie na tego bęc - idzie sprzą­tać.



Oczy­wi­ście ci co nie zo­sta­li od­li­cze­ni nie będą bez­czyn­ni, ale mogą wię­cej po­ściem­niać - sprzą­ta­ją w po­ko­jach. Pod­sta­wo­we re­jo­ny to: ko­ry­tarz, ki­bel, umy­wal­ka, klat­ka scho­do­wa, prysz­ni­ce i piw­ni­ca. Na­tu­ral­nie, inne są re­jo­ny w in­nych jed­nost­kach, ale ge­ne­ral­nie są one po­dob­ne. Naj­bar­dziej pod­pad­nię­ci idą na ki­bel. Nie jest to zwy­kłe prze­my­cie szma­tą. Zro­bić re­jon ubi­ka­cji nie jest ła­two. Po pierw­sze pi­su­ary mu­szą być bia­łe, a że woj­ska nie stać na "wc-kacz­kę" to bied­ny elew* chwy­ta w swo­je zręcz­ne pal­ce ży­let­kę i skro­bie, aż do skut­ku. Po przej­ściu fazy wstęp­nej w two­rze­niu "po­rząd­ku" w ubi­ka­cji, na­le­ży zwró­cić uwa­gę na "cy­lin­dry" - czy­li musz­le klo­ze­to­we. Bar­dzo czę­sto za­py­cha­ją się. W ta­kim przy­pad­ku trze­ba za­opa­trzyć się w sprę­ży­nę i ja­koś to ode­tkać. Z tymi "cy­lin­dra­mi" za­wsze były kło­po­ty. In­sta­la­cja od­pro­wa­dza­ją­ca nie­czy­sto­ści mia­ła chy­ba ja­kąś wadę, bo za­wsze na 6 musz­li 4 były za­pcha­ne. Po obie­dzie, kie­dy wszyst­kich cią­gnę­ło za po­trze­bą, trze­ba było usta­wiać się w ko­lej­ki (ok. 100 ele­wów na 2 musz­le). Po "zro­bie­niu" musz­li trze­ba wy­ko­nać pod­ło­gę. U nas pod­ło­ga była wy­kła­da­na ma­ły­mi ka­fel­ka­mi ko­lo­ru brą­zo­we­go. Na­le­ża­ło ją wy­pa­sto­wać... pa­stą do bu­tów i po prze­schnię­ciu, na każ­dym ka­fel­ku trze­ba było zro­bić "dys­kiet­kę". Po­le­ga­ło to na tym, że ka­fe­lek był "wy­krę­ca­ny" szczot­ką do bu­tów. Gdy się zro­bi­ło wszyst­kie ka­fel­ki, ręka w nad­garst­ku chcia­ła od­paść. 



W cza­sie sprzą­ta­nia w ubi­ka­cji, ro­bią­cy ten re­jon za­my­kał drzwi, aby nikt mu nie wcho­dził na świe­żo wy­dy­skiet­ko­wa­ną pod­ło­gę, więc w tym cza­sie nikt nie miał pra­wa za­ła­twiać się - no, chy­ba że na traw­ni­ku poza ko­sza­row­cem. Już nie mó­wię o tym, że czę­sto trze­ba było pa­sto­wać rury ka­na­li­za­cyj­ne, prze­cież to nor­mal­ka w cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie. Dys­kiet­ki mu­sia­ły być tak­że na drzwiach. Tu­taj jed­nak trzy­ma­ły się one dłu­żej (trud­no jest bo­wiem cho­dzić po drzwiach) więc rzad­ko się je ro­bi­ło. Po zro­bie­niu już ca­łe­go re­jo­nu, na­le­ża­ło to zgło­sić pod­ofi­ce­ro­wi, aby ten go przy­jął lub nie. Po przy­ję­ciu ki­bla, drzwi otwie­ra­ły się i po kil­ku go­dzi­nach dys­kie­tek już nie było pra­wie wca­le wi­dać. Tak oto po­nad pół­to­ra go­dzin­na pra­ca zo­sta­ła efek­tyw­nie wy­ko­rzy­sta­na. 



Ko­ry­tarz miał oko­ło 50 me­trów, dla­te­go też, w prze­ci­wień­stwie do ubi­ka­cji gdzie pra­co­wał naj­czę­ściej je­den, góra dwóch, na ko­ry­tarz wy­zna­cza­no naj­czę­ściej od 10 do 12 żoł­nie­rzy. Two­rzo­no po dwie gru­py, któ­re na­pie­ra­ły z dwóch stron ko­ry­ta­rza i spo­ty­ka­ły się po środ­ku. Na po­cząt­ku two­rzo­no w wia­der­ku mik­stu­rę skła­da­ją­cą się z wody, my­dła, pa­sty do zę­bów i kre­mu do go­le­nia. Z tych skład­ni­ków na­le­ża­ło ubić pia­nę i moż­na było roz­po­czy­nać sprzą­ta­nie. Naj­pierw dwóch z tramp­ka­mi wy­cie­ra­ło gu­mo­wą po­de­szwą czar­ne szra­my na płyt­kach, po­wsta­ją­ce od cięż­kich woj­sko­wych bu­tów. Po­tem na­stęp­ny, szczot­ką ry­żo­wą zwil­żał pia­ną płyt­ki. Za nim dwóch, wy­sy­pu­jąc wiór­ki drzew­ne, wy­cie­ra­ło tą pia­nę z pod­ło­gi. Ostat­ni, w tym pro­ce­sie tech­no­lo­gicz­nym, za­mia­tał wiór­ki. Z ko­ry­ta­rzem tak­że były kło­po­ty. Bar­dzo czę­sto nie ro­bi­ło się pia­ny, la­li­śmy zbyt dużo wody i trud­no było póź­niej ją ze­brać. Wió­ry bar­dzo szyb­ko się za­ma­cza­ły no i ro­bi­ło się bło­to. 



Inne re­jo­ny były bar­dziej "sztu­ko­we". W umy­wal­ni trze­ba było ga­ze­tą wy­trzeć lu­stra i kra­ny, a pod­ło­gę prze­je­chać mo­krą szma­tą, rap­tem ok. 30 mi­nut, ale nie było sen­su tego wcze­śniej mel­do­wać pod­ofi­ce­ro­wi, więc ściem­nia­ło się te 2 go­dzi­ny. Klat­ką scho­do­wą też nie na­le­ża­ło się zbyt­nio przej­mo­wać, za­wsze na niej było ciem­no, bo nikt nie wy­mie­niał ża­ró­wek. Nie­raz tyl­ko, jak pod­ofi­ce­ra miał któ­ryś z ka­pra­li, to spraw­dzał kurz na po­rę­czach. Naj­bar­dziej sztu­ko­we były prysz­ni­ce. Tam tyl­ko wy­le­wa­ło się kil­ka wia­de­rek wody na pod­ło­gę. 


* * *


W cią­gu pierw­szych dni, sprzą­ta­nie wy­da­wa­ło nam się bar­dzo mę­czą­ce. Da­wa­li­śmy z sie­bie dużo, my­śląc, że jak bę­dzie­my ro­bić do­brze i szyb­ko to wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. Już jed­nak po kil­ku dniach, wie­lu zro­zu­mia­ło, że nie li­czy się efekt pra­cy, ale sama pra­ca, a wła­ści­wie po­zo­ra­cja pra­cy, a na­sze za­an­ga­żo­wa­nie może tyl­ko ob­ró­cić się prze­ciw­ko nam. Za­czy­na­my więc jak naj­mniej rzu­cać się w oczy i ściem­niać*. Nie każ­dy jest jed­nak taki mą­dry na po­cząt­ku, kie­dy to wy­stra­szo­ny i nie­pew­ny swe­go losu, dla świę­te­go spo­ko­ju, robi wszyst­ko cze­go od nie­go chcą - szyb­ko i w mia­rę so­lid­nie. Po zgło­sze­niu za­koń­cze­nia pra­cy w na­gro­dę otrzy­mu­ję nową pra­cę. Mło­dy żoł­nierz bo­wiem, nie może być bez­czyn­ny. 


* * *


Po kil­ku dniach przy­cho­dzi czas na pierw­sze służ­by. Do przy­się­gi może to być: dy­żur­ny kom­pa­nii*, po­moc­nik dy­żur­ne­go biu­ra prze­pu­stek, pod­od­dział alar­mo­wy i na­kryw­ka*. Moją pierw­szą służ­bą był dy­żur­ny kom­pa­nii. Teo­re­tycz­nie o służ­bie po­win­no się wie­dzieć przy­naj­mniej na 24 go­dzi­ny przed nią, ale ja o niej do­wie­dzia­łem się na 2 go­dzi­ny przed ob­ję­ciem. Służ­ba jak to służ­ba. W nocy bar­dzo się dłu­ży, w dzień trze­ba być cały czas w ru­chu. Jak nie chło­piec na po­sył­ki to szczot­ka w rękę i za­mia­tać siód­my raz ko­ry­tarz, albo zro­bić na mo­kro ki­be­lek. Po zda­niu służ­by re­gu­la­mi­no­wo przy­słu­gu­je 4 go­dzi­ny od­po­czyn­ku, ale cóż, mło­dy żoł­nierz nie od­po­czy­wa. Przyj­mu­jąc służ­bę otrzy­mu­je­my bia­ło-czer­wo­ną opa­skę (zu­peł­nie jak by­śmy straj­ko­wa­li)



W cią­gu pierw­szych dni oczy­wi­ście nie wszy­scy się zna­li, na­wet z wi­dze­nia. Aby móc za­pa­lić pa­pie­ro­sa na­le­ża­ło się spy­tać pod­ofi­ce­ra - Czy moż­na wyjść na pa­lar­nie, no i wie­lu z pew­nym re­spek­tem (gdyż na­le­ża­ło się o to za­py­tać re­gu­la­mi­no­wo) my­li­ło mnie z pod­ofi­ce­rem i sa­lu­tu­jąc, ją­ka­ło się, że to niby mu­szą za­pa­lić. Mu­sia­łem wte­dy wy­ja­śniać, że ja tu je­stem tyl­ko ma­lut­kim, nic nie zna­czą­cym pion­kiem i że o to mu­szą spy­tać się pod­ofi­ce­ra. Póź­niej jesz­cze (na szkół­ce) przyj­mo­wa­łem służ­by na kuch­ni. Je­dy­ną za­le­tą tej służ­by było to, że w nocy się spa­ło. Ale tak poza tym to bar­dzo nie lu­bi­łem tej służ­by. W kuch­ni na­sza rola po­le­ga­ła głów­nie na no­sze­niu cięż­kich ko­cioł­ków, cią­głym utrzy­my­wa­niu po­rząd­ku i my­ciu ta­le­rzy i kub­ków. Naj­go­rzej było w piąt­ki, kie­dy to oprócz nor­mal­nych obo­wiąz­ków do­cho­dzi­ło jesz­cze przy­nie­sie­nie je­dze­nia na trzy dni. Je­że­li so­bie uświa­do­mi­my ile waży je­dze­nie na trzy dni dla ok. 500 żoł­nie­rzy i że wszyst­ko na­le­ży prze­nieść wła­sny­mi rę­ko­ma, bez żad­ne­go wóz­ka, to mo­że­my so­bie wy­obra­zić jaka była to przy­jem­na pra­ca. Pod ko­niec służ­by, je­że­li ku­cha­rze stwier­dzi­li, że nie­zbyt się prze­mę­czy­li­śmy, przy­no­si­li kil­ka czy­ści­ków (czy­li pro­szek do pod­ło­gi w to­reb­ce fo­lio­wej) i z wiel­ką ra­do­ścią rzu­ca­li nam je na lot­ni­sko za­le­wa­jąc bia­ły pro­szek wodą. Lot­ni­sko to głów­na ja­dal­nia. Było ona duża, tak że po od­su­nię­ciu sto­łów i ta­bo­re­tów przy­po­mi­na­ła wiel­kie lą­do­wi­sko. Pod­ło­ga nie mia­ła pra­wa być bia­ła, co zmu­sza­ło nas do kil­ku­krot­ne­go prze­my­wa­nia. Wresz­cie po upo­ra­niu się ze wszyst­ki­mi głu­pi­mi obo­wiąz­ka­mi szli­śmy na kom­pa­nię. Tam po upo­ra­niu się z re­jo­na­mi szli­śmy wresz­cie spać. 


* * *


Przy­dzie­lo­no nam wresz­cie broń. Na pierw­szych za­ję­ciach uczy­li­śmy się ją roz­kła­dać i skła­dać. Nie jest to trud­ne. Po­cząt­ko­wo in­te­re­so­wa­li­śmy się nią. Wy­cho­wa­ni na róż­nych fil­mach sen­sa­cyj­nych utoż­sa­mia­my się z Ram­ba­mi i in­ny­mi Chuck-ami No­ris-ami, aby póź­niej od­nieść wra­że­nie, że tak na­praw­dę spra­wy się mają tro­chę ina­czej niż fik­cja fil­mo­wa. Gdy­by­śmy zro­bi­li wy­kres wy­ko­rzy­sta­nia bro­ni to w 95% oka­za­ło by się, że słu­ży ona do czysz­cze­nia, w 4.9% do no­sze­nia na ra­mie­niu, a w 0.1% do strze­la­nia. Sie­dząc po po­łu­dniu i szli­fu­jąc każ­de wgłę­bie­nie czy szcze­li­nę ka­ła­sza* sta­je­my się po­wo­li pa­cy­fi­sta­mi, któ­rzy na sam wi­dok bro­ni ucie­ka­ją gdzie pieprz... . Kie­dy już taką wy­pu­co­wa­ną bro­nią przy­cho­dzi nam strze­lać ze śle­pej amu­ni­cji to łzy po­ja­wia­ją się w ką­ci­kach spo­jó­wek. Wi­dząc na fil­mach, jak róż­ne­go ro­dza­ju he­ro­si jed­ną ręką, trzy­ma­jąc cięż­ki ka­ra­bin ma­szy­no­wy, wy­kań­cza­ją całą ar­mię nie­grzecz­nych Wiet­nam­czy­ków, chce nam się śmiać kie­dy my z po­zy­cji le­żą­cej nie mo­że­my wce­lo­wać do tar­czy znaj­du­ją­cej się o 150 me­trów. 



Do przy­się­gi wy­ko­na­łem 3 strze­la­nia w tym 2 z ka­ła­sza i 1 z Kbks (taka dłu­ga flin­ta). Z ka­ła­sza jest trud­no w co­kol­wiek wce­lo­wać i to nie z po­wo­du złej ja­ko­ści tej bro­ni, ale dla­te­go, że za­nim wy­czu­je się tą broń, za­nim czło­wiek się wstrze­la, broń trze­ba zdać i w no­wej jed­no­st­ce (po szkół­ce) otrzy­mu­je się nową - oczy­wi­ście o in­nych pa­ra­me­trach strze­lec­kich. Jak już wspo­mnia­łem sa­mych strze­lań jest mało. W cią­gu ca­łej służ­by wy­ko­na­łem może z 10 strze­lań. Jak na pół­to­ra roku jest to bar­dzo mało. Tłu­ma­czo­no się "bra­kiem fun­du­szy na szko­le­nie", a ja w ta­kim ra­zie py­tam się - Co mnie to ob­cho­dzi? Je­że­li już Oj­czy­zna za­bie­ra moje naj­lep­sze lata, nie py­ta­jąc o zgo­dę, to dla­cze­go ja mam być wy­ro­zu­mia­ły i słu­chać wy­kręt­nych wy­mó­wek o sła­bej kon­dy­cji ma­te­rial­nej pań­stwa. Tu­taj do­cho­dzi­my do sed­na mo­ich roz­my­ślań o woj­sku. Po­słu­żę się zno­wu przy­kła­dem wy­kre­su wy­ko­rzy­sta­nia, tym ra­zem, cza­su w woj­sku. Nie li­cząc spa­nia mo­że­my po­wie­dzieć że: 



1% prze­zna­czo­ny jest na szko­le­nie (teo­re­tycz­ne i prak­tycz­ne) 10% do 20% cza­su prze­zna­czo­ne jest na służ­by. 49% to czas na ściem­nia­nie - tzn. wte­dy gdy mamy po­sta­wio­ne ja­kieś "za­da­nia" z któ­ry­mi mo­że­my po­ra­dzić so­bie w kil­ka mi­nut, pod­czas gdy mamy na to prze­zna­czo­ne np. 2 dni. Resz­ta cza­su słu­ży do za­le­ga­nia (tj. od­po­czy­wa­nia, le­że­nia itd.) 



Oczy­wi­ście pro­por­cje zmie­nia­ją się w za­leż­no­ści od sta­żu, lecz do­ty­czą one tyl­ko dwóch ostat­nich po­zy­cji. Prze­pro­wa­dza­jąc pro­sty ra­chu­nek mo­że­my stwier­dzić, że w cią­gu umow­nych 540 dni na­szej służ­by 5 i pół dnia prze­zna­cza­my na szko­le­nie, ok. 100 dni (za­leż­nie od pod­od­dzia­łu do ja­kie­go na­le­ży­my) prze­zna­czo­ne jest na służ­by, a resz­ta czy­li oko­ło 400 z ha­kiem wy­ko­rzy­sty­wa­na jest do ce­lów, któ­re by­naj­mniej nie słu­żą Oj­czyź­nie. Je­że­li cho­dzi o szko­le­nie to każ­da kom­pa­nia ma swój plan, któ­ry jed­nak jest fik­cją. Wszyst­ko to, co wy­no­si­my z woj­ska moż­na na­uczyć się (przy zdol­no­ściach na­wet naj­więk­sze­go de­bi­la) w cią­gu 1 do 2 mie­się­cy. Cóż, do­praw­dy nie wiem co jest przy­czy­ną, że przy­mu­so­wa służ­ba za­sad­ni­cza trwa tak dłu­go. Po­wo­dów może być kil­ka - in­te­res ka­dry za­wo­do­wej. Wg sza­cun­ków już w 1992 roku uza­wo­do­wie­nie Woj­ska Pol­skie­go wy­no­si­ło po­nad 60%. Być żoł­nie­rzem za­wo­do­wym ozna­cza, że jest się co naj­mniej pod­ofi­ce­rem (przyj­mij­my tu­taj dol­ną gra­ni­cę: plu­to­no­wy - dla nie zna­ją­cych stop­ni woj­sko­wych może być po­moc­ny do­da­tek na koń­cu książ­ki). 



Więk­szość prac w jed­nost­kach - przy obec­nym sta­nie uzbro­je­nia na­szej ar­mii - mogą wy­ko­ny­wać żoł­nie­rze sze­re­go­wi, któ­rzy po­cho­dzą tyl­ko ze służ­by za­sad­ni­czej (nie wli­cza­jąc ka­de­tów w szko­łach woj­sko­wych, gdyż ta­kich nie ma w jed­nost­kach li­nio­wych). Poza tym znacz­na więk­szość służb w ko­sza­rach przy­pa­da na zwy­kłych żoł­nie­rzy sze­re­go­wych no i cóż ostat­ni naj­waż­niej­szy moim zda­niem po­wód: czy­li pie­nią­dze. Wszyst­ko to co robi żoł­nierz za­wo­do­wy, ja­ką­kol­wiek pra­cę czy służ­bę, ma swo­ją wy­mier­ną cenę i jest wli­cza­ne w pła­cę. Na­to­miast żoł­nierz służ­by za­sad­ni­czej może mieć wg re­gu­la­mi­nu służ­bę co 24 go­dzi­ny i nie mieć z tego do­słow­nie nic. Żołd bo­wiem jest sta­ły i jego war­tość jest śmiesz­nie ni­ska. W moim przy­pad­ku (rok 1992) przy mi­ni­mal­nych pła­cach ok. 2 mi­lio­ny zło­tych do­sta­wa­li­śmy 300 tys. żoł­du dla stop­nia star­szy sze­re­go­wy. Mam więc w ta­kim ra­zie kil­ka py­tań do de­cy­den­tów, któ­rzy są od­po­wie­dzial­ni za taki stan rze­czy: Dla­cze­go służ­ba woj­sko­wa jest taka dłu­ga sko­ro efek­tyw­ność cza­su wy­ko­rzy­sta­ne­go wy­no­si śred­nio 5%? 



Jaki cel ma wy­ko­rzy­sty­wa­nie żoł­nie­rzy do prac po­rząd­ko­wych, któ­re w więk­szo­ści są tak bzdur­ne, że nie war­to o nich mó­wić? Jaki cel ma kie­ro­wa­nie lu­dzi, któ­rzy mają ja­kie­kol­wiek zdol­no­ści, na sta­no­wi­ska, któ­re od­bie­ga­ją od ich moż­li­wo­ści? Co zro­bić aby w woj­sku, mimo licz­nych ha­seł o hu­ma­ni­za­cji, czło­wiek był czło­wie­kiem, a nie "wor­kiem ga­la­re­ty" jak to okre­ślił kie­dyś pe­wien cho­rą­ży? Co zro­bić aby żoł­nierz bę­dą­cy już w woj­sku wi­dział sens tego co robi? Prze­cież po­wszech­nie wia­do­mo, że przy bra­ku ja­kiej­kol­wiek mo­ty­wa­cji, nie wy­szko­li się ni­ko­go. Mi­nę­ły już bo­wiem cza­sy kie­dy wma­wia­no pro­pa­gan­do­we ha­sła i wy­mu­sza­no od­po­wied­nie za­cho­wa­nie zgod­ne z pa­nu­ją­cą ide­olo­gią. Py­tań jest jesz­cze całe mnó­stwo. Od­po­wie­dzi praw­do­po­dob­nie będą wy­god­ne dla od­po­wied­nich grup spo­łecz­nych, ale pro­szę tak­że po­my­śleć cza­sa­mi o "wor­kach ga­la­re­ty" i ich wy­mu­szo­nym po­świę­ce­niu. W koń­cu nikt nie ne­gu­je pra­cy dla Oj­czy­zny ale niech ona bę­dzie wy­ko­na­na jak naj­le­piej, a nie na sztu­kę.


* * *


Nad­cho­dzi pierw­sza nie­dzie­la. W cza­sie uni­tar­nym moż­na iść do ko­ścio­ła, ale trze­ba to uczy­nić w gru­pie zor­ga­ni­zo­wa­nej. Póź­niej­sze nie­dzie­le już nie były ta­kie wol­ne, jak to po­wszech­nie jest przy­ję­te. Przez 4 czy 5 nie­dziel pa­ko­wa­no nas w au­to­bus i wy­wo­żo­no do pra­cy. Na­le­ża­ło prze­su­nąć siat­kę oka­la­ją­cą pew­ną jed­nost­kę o 3 me­try. Ogro­dze­nie to mia­ło z parę ki­lo­me­trów. Brnąc w wiel­kim bło­cie i wo­dzie, wy­cią­ga­li­śmy słup­ki wa­żą­ce ok. 300 kg. Po­tem ko­pa­li­śmy doł­ki na głę­bo­kość szpa­dla (ok. 1.5 m) i wkła­da­li­śmy tam wcze­śniej wy­ko­pa­ne słu­py. Nie była to pra­ca lek­ka. Gdy wra­ca­li­śmy na obiad do jed­nost­ki, cie­szy­li­śmy się wi­do­ka­mi zza szy­by au­to­ka­ru, a je­dze­nie sma­ko­wa­ło nam jak ni­g­dy. 


* * *


Po kil­ku dniach prze­ję­li nas ka­de­ci. W ra­mach prak­tyk mie­li nami do­wo­dzić przez mie­siąc. Cie­szy­li­śmy się z tego, bo nasi ka­pra­le dali nam się ostro we zna­ki. Pa­mię­tam, jak dru­gie­go czy trze­cie­go dnia za­czę­li wy­ma­gać od nas mel­dun­ków, gdy któ­ryś z prze­ło­żo­nych wcho­dzi do po­ko­ju. Na­le­ża­ło wów­czas krzyk­nąć "po­wstań - bacz­ność!" i za­mel­do­wać mniej wię­cej że np. "Pa­nie ka­pra­lu sze­re­go­wy x mel­du­je po­kój pierw­sze­go plu­to­nu w cza­sie uzu­peł­nia­nia po­rząd­ku". Gdy po kil­ku wej­ściach "prze­ło­żo­nych" nie za bar­dzo nam te mel­dun­ki wy­cho­dzi­ły wresz­cie wie­czo­rem zde­ner­wo­wał się ka­pral i po wej­ściu do po­ko­ju za­czął tego mel­dun­ku py­tać wszyst­kich po ko­lei. Cóż, co się wte­dy dzia­ło... pierw­szy nie po­wie­dział nic, dru­gi za­czął się ją­kać że "po­kój się sprzą­ta", trze­ci stwier­dził że "pierw­szy plu­ton w sta­nie spo­czyn­ku...", a gdy do­szedł do mo­je­go ko­le­gi do­wie­dział się, że znaj­du­je się w "ósmym puł­ku". Ka­pral wy­darł się tyl­ko "czy ty wiesz co to jest pułk?", mach­nął ręką i wy­szedł. Dłu­go jesz­cze wspo­mi­na­li­śmy to wy­da­rze­nie. In­nym ra­zem, gdy jesz­cze nie zna­li­śmy wszyst­kich z ka­dry je­den mój ko­le­ga miał służ­bę dy­żur­ne­go. Za­wo­łał go ka­pral do po­ko­ju i le­żąc, ka­zał za­wo­łać Mie­re­sa. Był to ma­jor, za­stęp­ca ko­men­dan­ta na­szej szkół­ki. Ko­le­ga nie wie­dząc o tym wy­szedł na ko­ry­tarz i na cały głos za­czął krzy­czeć - Mie­res! Ka­pra­le dłu­go zwi­ja­li się ze śmie­chu. 



Mel­dun­ki nie mu­szą być re­gu­la­mi­no­we. Po go­dzi­nie 15.00, kie­dy to ka­dra wy­cho­dzi do domu, za­czy­na­ją obo­wią­zy­wać pra­wa fali (choć na szkół­ce nie ma praw­dzi­wej fali). Kie­dy chcie­li­śmy się o coś za­py­tać ka­pra­li lub je­że­li zo­sta­li­śmy za­wo­ła­ni, wte­dy na­le­ża­ło wy­re­cy­to­wać wier­szyk, któ­ry mniej wię­cej brzmiał tak: 



„Sza­now­ny dziad­ku re­zer­wi­sto, Ja kot sza­ro bury z kitą za­dar­tą do góry na wy­so­kość Pa­ła­cu kul­tu­ry mel­du­ję, że...“



Z ka­de­ta­mi też nie było lek­ko - byli jesz­cze mło­dzi i nie wy­ży­ci. Poza tym byli za­mo­ta­ni, ale cóż, sami w woj­sku byli do­pie­ro pół roku. Ka­de­ci nie za bar­dzo byli lu­bia­ni przez ka­drę za­wo­do­wą, ale nas to nie ob­cho­dzi­ło. Ich rola ogra­ni­cza­ła się do za­pro­wa­dza­nia nas na po­sił­ki i za­ję­cia, a tak­że na tre­nin­gi musz­try. Trzy­ma­li tak­że służ­by pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go - wy­jąt­ko­wo, gdyż wszy­scy mie­li stop­nie ta­kie jak my - sze­re­go­wy. 


* * *


W dru­gim ty­go­dniu za­apli­ko­wa­no nam szcze­pion­kę prze­ciw tęż­co­wi. Ba­li­śmy się, że jest to tzw. "del­be­ta", któ­rą kie­dyś da­wa­no na wzmoc­nie­nie or­ga­ni­zmu. Fak­tycz­nie, del­be­ta wzmac­nia­ła or­ga­nizm ale po wyj­ściu z woj­ska prze­sta­wa­ła dzia­łać i wte­dy od­cho­ro­wy­wa­ło się swo­je. Jed­nak del­bet się te­raz nie daje, nota bene nie do­da­je się tak­że bro­mu do kawy. Po za­strzy­ku za­pro­wa­dzo­no nas na musz­trę, po­tem przed po­sił­kiem ka­za­no nam się ro­ze­brać z kur­tek po­lo­wych, a że była dłu­ga ko­lej­ka do sto­łów­ki to sta­li­śmy roz­grza­ni na mro­zie. Na wy­ni­ki nie trze­ba było dłu­go cze­kać. 



Wie­czo­rem, gdy wy­sła­no mnie do pra­cy do­sta­łem dresz­czy. Po­wie­dzia­łem o tym star­sze­mu sze­re­go­we­mu. Ten po­pa­trzył na mnie i po­wie­dział "Do­bra pój­dę z tobą na izbę, ale jak kła­miesz to mnie po­pa­mię­tasz". Po­szli­śmy, a tam oczy­wi­ście nie ma le­ka­rza tyl­ko pie­lę­gniarz. Dał mi ter­mo­metr. Ja, le­d­wo już sto­jąc na no­gach zmie­rzy­łem tem­pe­ra­tu­rę. Oka­za­ło się, że mam 39.6 stop­ni. Nie zro­bi­ło to nich żad­ne­go wra­że­nia. Dano mi tyl­ko po­lo­pi­ry­nę i po­wie­dzia­no "Jak do rana nie mi­nie to się zgłoś"! Rano obu­dzi­łem się i wy­da­wa­ło mi się, że go­rącz­ka mi­nę­ła. Po­sze­dłem się za­ła­twić i gdy wra­ca­łem za­ko­ło­wa­ło mną i z le­d­wo­ścią do­sze­dłem do łóż­ka. Wię­cej nie pa­mię­tam. Za­nie­sio­no mnie na izbę i tam le­karz stwier­dził - za­pa­le­nie gar­dła! Naj­waż­niej­sze, że skie­ro­wał mnie na izbę. Mło­dy żoł­nierz ma duże trud­no­ści aby tam się do­stać. Na izbie mu­sia­łem od­dać mun­dur - do­sta­łem pi­dża­mę i szla­frok. W pierw­szej chwi­li nie wie­dzia­łem jak się za­cho­wać - czy moż­na się kłaść na łóż­ku? Oka­za­ło się że moż­na. Od razu prze­spa­łem cały dzień z go­rącz­ką, któ­ra do­pie­ro ustą­pi­ła po 48 go­dzi­nach. Prze­by­wa­ją­cy w izbie żoł­nie­rze (oczy­wi­ście mło­dzi) mu­szą tak­że ro­bić re­jo­ny. Dla mnie było to bar­ba­rzyń­stwo, ale kto się tam li­czył z mo­imi uczu­cia­mi. Na szczę­ście nie bra­no na re­jo­ny lu­dzi z wy­so­ką go­rącz­ką, więc się ja­koś ucho­wa­łem. Na­stęp­ne­go szo­ku do­zna­łem w cza­sie po­sił­ku - toż to była "wal­ka o ogień", kto pierw­szy ten lep­szy. Przez pierw­szy dzień na izbie nic nie ja­dłem. Gdy się czło­wiek już wy­spał to jako roz­ryw­ka zo­sta­ła mu tyl­ko te­le­wi­zja i ra­dio. Te­le­wi­zor w so­bo­tę za­bra­li sa­ni­ta­riu­sze do swo­je­go po­ko­ju i tyle że­śmy oglą­da­li. 



Na izbie po­zna­łem kil­ku lu­dzi któ­rzy pró­bo­wa­li wy­do­stać się z woja. Je­den pra­wie co­dzien­nie si­kał w po­ściel. Bluź­ni­li na nie­go, a on da­lej ro­bił swo­je - uda­wał, ale że miał w pa­pie­rach o prze­by­tych cho­ro­bach ner­wi­co­wych więc go od­ro­czy­li na 12 mie­się­cy - do­stał B12. Dru­gi uda­wał głu­pie­go, miał do tego pre­dys­po­zy­cje, zresz­tą on chy­ba na praw­dę był tro­chę szur­nię­ty. Błą­kał się no­ca­mi po jed­no­st­ce, wy­cho­dził z szy­ku. Gdy mu le­karz po­wie­dział, że nie jest groź­ny i ni­ko­mu nie za­gra­ża to i tak go tu prze­trzy­ma­ją - za­czął go­nić swo­je­go do­wód­cę kom­pa­nii z no­żem od nie­zbęd­ni­ka. Wy­sła­no go na ob­ser­wa­cję do szpi­ta­la psy­chia­trycz­ne­go. Trze­ci zno­wu, już żo­na­ty bez prze­rwy wpa­try­wał się w zdję­cie swo­jej uko­cha­nej. Poza tym do­sta­wał ata­ków przy­po­mi­na­ją­cych epi­lep­sje. Do­stał chy­ba 6 mie­się­cy od­ro­cze­nia - B6. Naj­bar­dziej żal było mi chło­pa­ka, któ­ry miał cho­re płu­ca. Czę­sto pluł krwią, a mą­drzy le­ka­rze stwier­dza­li, że to chwi­lo­we. Nie za­po­mnę jak woj­sko­wy "le­karz" oglą­dał jego kar­tę cho­ro­by i od­czy­tu­jąc symp­to­my cho­ro­by nie mógł opa­no­wać się od śmie­chu! Po trzech dniach na­le­ża­ło opróż­nić już izbę cho­rych i stwier­dzo­no, że już je­stem zdro­wy. Po po­łu­dniu przy­nie­sio­no moje rze­czy (zgi­nę­ła mi tyl­ko czap­ka) i skoń­czy­ła się de­fi­ni­tyw­nie moja przy­go­da z izbą cho­rych. 


* * *


Zno­wu w "domu", tro­chę już tę­sk­ni­łem do chło­pa­ków. Trud­no w to uwie­rzyć, ale i le­że­nie może się w koń­cu znu­dzić. Tu­taj, na kom­pa­nii nic się nie zmie­ni­ło - da­lej ryki ka­pra­li i ka­de­tów, bez­sen­sow­na pra­ca od 8.00 do 22.00 prze­ry­wa­na ape­la­mi i po­sił­ka­mi. W cza­sie gdy ja le­ża­łem so­bie na izbie, mój plu­ton był na pierw­szej tak­ty­ce. Po­dob­no nie było lek­ko. No, ale cóż - z tego pie­ca chle­ba jesz­cze nie ja­dłem. Bę­dąc już wzbo­ga­co­ny o do­świad­cze­nia ko­le­gów w cza­sie ape­lu przed na­stęp­ną tak­ty­ką, zgło­si­łem się ochot­ni­czo do pra­cy. Tro­chę tego ża­ło­wa­łem, bo gdy za­pro­wa­dzi­li mnie do "ma­ga­zyn­ku" z ziem­nia­ka­mi gdzie było z kil­ka ton zgni­łych ziem­nia­ków i ka­za­li sor­to­wać tro­chę mniej zgni­łe ziem­nia­ki od bar­dziej zgni­łych, to nie mo­głem przez dłuż­szy czas pa­trzeć na dru­gie da­nie w cza­sie obia­du. Zo­ba­czy­łem na wła­sne oczy jak ro­bio­ne są w woj­sku ki­szo­ne ogór­ki i ka­pu­sta. To, że pa­nu­je tam nie­sa­mo­wi­ty smród moż­na jesz­cze zro­zu­mieć, ale że w wiel­kich ka­dziach i becz­kach moż­na zo­ba­czyć pły­wa­ją­ce be­re­ty, pety... . Tak­że gdy zbie­ra się ka­pu­stę z ka­dzi nikt się z tym nie cer­to­li. W ka­dziach tych jest kil­ka de­sek i żoł­nierz bio­rą­cy udział w po­ło­wie, wcho­dzi na te de­ski i wi­dła­mi wy­bie­ra sma­ko­wi­te ką­ski. Nie war­to wspo­mi­nać, że cza­sa­mi po­śli­zgnie się i wpad­nie do sma­ko­wi­tej ka­pu­sty . Trze­cia tak­ty­ka też mnie omi­nę­ła z po­wo­du służ­by. Za to czwar­tą i pią­tą za­li­czy­łem, co się tam dzia­ło... Do koń­ca służ­by wku­rza­ła mnie woj­sko­wa uprząż. Na szel­ki wie­sza się całe wy­po­sa­że­nie - ma­ska, ba­gnet, sa­per­ka, OP 1* (płaszcz prze­ciw- che­micz­ny), tor­bę z ma­nier­ką i me­naż­ką i cza­sa­mi ple­cak. Na to wszyst­ko jesz­cze broń i cięż­ki hełm. Gdy już się z tym wszyst­kim czło­wiek upo­ra trze­ba przejść kil­ka­set me­trów na pole tak­tycz­ne. Tam by­li­śmy dzie­le­ni na mniej­sze gru­py i hu­laj du­sza. Jest czoł­ga­nie, bie­ga­nie, ko­pa­nie, ska­ka­nie, prze­ła­że­nie po dru­tem kol­cza­stym no i do­syć czę­ste za­kła­da­nie ma­ski prze­ciw­ga­zo­wej. Po­zna­je­my broń prze­ciw in­nym żoł­nie­rzom - Ka­łasz; Po­zna­je­my broń prze­ciw sa­mo­cho­dom nie­przy­ja­cie­la - Ka­łasz; Po­zna­je­my broń prze­ciw-czoł­go­wą - Ka­łasz; No i broń prze­ciw­lot­ni­czą - Ka­łasz (mo­że­my strze­lać do sa­mo­lo­tów - np. F15 - aż z trzech po­zy­cji - le­żąc, klę­cząc i sto­jąc). Po tych wszyst­kich "no­win­kach tech­nicz­nych" przy­cho­dzi de­cy­du­ją­ce na­tar­cie na nie­przy­ja­cie­la z nie­śmier­tel­nym - hu­uura!, wie­lu zmie­nia­ło wy­mo­wę li­te­ry "r". Aha, za­po­mniał­bym. Jest jesz­cze wło­że­nie płasz­cza i spodni OP-1. Strój ten wy­my­ślił chy­ba ja­kiś ma­so­chi­sta. Płaszcz i spodnie ujdą w tło­ku ale te za­pię­cia... . Pal­ce jesz­cze dłu­go bolą po wło­że­niu tego gu­mo­we­go kon­do­ma. Po tych wszyst­kich atrak­cjach nie chce się żyć. Nie wiem dla­cze­go wie­lu póź­niej - zwłasz­cza po woj­sku trak­tu­je to jako przy­go­dę - no, ale to nie moja spra­wa. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że gdy­by wy­bu­chła ja­kaś woj­na (od­pu­kać w nie­ma­lo­wa­ne drew­no) to nie każą nam iść wal­czyć z ca­łym tym maj­da­nem. 


* * *


Z per­spek­ty­wy cza­su ina­czej już pa­trzy­my na wie­le spraw. W na­szych wspo­mnie­niach zo­sta­ją tyl­ko te po­zy­tyw­ne, a i te ne­ga­tyw­ne ja­koś nie wzbu­dza­ją w nas tyle emo­cji. Są jed­nak spra­wy, któ­rych nie ży­czy się na­wet wro­gom. Po wie­lu mie­sią­cach prze­by­wa­nia w woj­sku za­uwa­ży­łem, że naj­pierw obie­cu­je­my so­bie, że gdy tyl­ko bę­dzie­my mie­li taką moż­li­wość to "im" po­ka­że­my, a gdy tyl­ko przy­cho­dzi co do cze­go - ma­cha­my na to ręką. Taka już chy­ba na­tu­ra ludz­ka - czas le­czy wszyst­kie rany, ale przez wzgląd na in­nych nie mo­że­my za­wsze ma­chać ręką. 



Oglą­da­jąc film pt. "KROLL" zwró­ci­łem uwa­gę na bar­dzo cie­ka­wą sce­nę. W po­cząt­ko­wych uję­ciach ob­ser­wu­je­my żoł­nie­rzy pra­cu­ją­cych w desz­czu na ja­kiejś bocz­ni­cy ko­le­jo­wej, przy­go­to­wu­ją­cych trans­port woj­sko­wy. W pew­nym mo­men­cie wi­dzi­my za­rys żoł­nie­rza, któ­ry na tle ja­skra­we­go świa­tła wy­glą­da jak praw­dzi­wy ko­man­dos - pa­sek od heł­mu wisi nie­dba­le, buty żoł­nier­skie, opo­rzą­dze­nie spra­wia­ją, że my­śli­my so­bie - bo­ha­ter, któ­ry do­brze czu­je się w swo­jej roli. Lecz ka­me­ra po­ka­zu­je twarz - cała mo­kra i uka­zu­ją­ca bar­dzo duże zmę­cze­nie. Po­przed­nie wra­że­nie zni­ka bez­pow­rot­nie. Ta­kie jest woj­sko - z ze­wnątrz ład, dys­cy­pli­na i po­rzą­dek, gdy jed­nak bli­żej przyj­rzeć się tej in­sty­tu­cji to po­przed­ni czar zni­ka. Dla­te­go woj­sko cie­szy się za­ufa­niem i po­pu­lar­no­ścią, któ­rą cie­szyć się nie po­win­no. Gdy­by ro­dzi­ny i naj­bliż­si wie­dzie­li do­kład­nie, co ich sy­no­wie ro­bią w woj­sku, pro­cen­ty dla woj­ska nie były by aż tak duże. Cze­go tak na­praw­dę moż­na na­uczyć się woj­sku? Krót­ko wy­mie­nię te naj­waż­niej­sze rze­czy: ego­izmu, wul­ga­ry­zmu, cham­stwa, pi­jań­stwa no i zło­dziej­stwa. Na szczę­ście u więk­szo­ści nie jest to na­uka trwa­ła. Nie­któ­rzy twier­dzą, że w sy­tu­acjach eks­tre­mal­nych czło­wiek uka­zu­je swo­ją mniej przy­jem­ną stro­nę. Chy­ba jest w tym tro­chę praw­dy, ale czy woj­sko po­win­no wszyst­kim żoł­nie­rzom po­ka­zy­wać ja­ki­mi są na­praw­dę śmie­cia­mi? 


* * *


W cza­sie szko­le­nia uni­tar­ne­go nie moż­na za­po­mnieć o tre­nin­gach musz­try. Tu­taj mu­szę po­wie­dzieć, że ka­de­ci nas tro­chę za­nie­dby­wa­li - po pro­stu nie chcia­ło się im z nami ni­g­dzie cho­dzić. Gdy już ich tro­chę przy­ci­śnię­to z góry wte­dy się nami za­ję­li. Ni­g­dy nie my­śla­łem wcze­śniej, że moż­na obrzy­dzić cho­dze­nie. Ła­że­nie ca­ły­mi go­dzi­na­mi - w dzień, czy w nocy w nie­zbyt wy­god­nych, cięż­kich bu­tach po­wo­do­wa­ło, że wie­lu do­sta­wa­ło od le­ka­rza po­zwo­le­nie na tramp­ki. Ale to nic w po­rów­na­niu z tym gdy pod swo­ją "opie­kę" wzię­li nas z po­wro­tem ka­pra­le. Cho­dze­nie z ka­łasz­ni­ko­wa­mi (ja­każ to uni­wer­sal­na broń) wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie nie na­le­ży do przy­jem­no­ści. Na tre­nin­gach jest tak­że wie­le in­nych ele­men­tów, ale jak to ko­goś in­te­re­su­je niech so­bie po­czy­ta Re­gu­la­min Musz­try. W cza­sie tych pierw­szych mie­się­cy trze­ba pa­mię­tać o waż­nej rze­czy. Pod żad­nym po­zo­rem nie mo­że­my za­nie­dby­wać hi­gie­ny, zwłasz­cza nóg i zę­bów. Pod­czas dłu­gie­go cho­dze­nia w bu­tach woj­sko­wych, moż­na so­bie bar­dzo szyb­ko znisz­czyć nogi na całe ży­cie. Od­ci­ski to nic w po­rów­na­niu z grzy­bi­cą, któ­rej bar­dzo trud­no jest się póź­niej po­zbyć. Je­dze­nie w woj­sku jest bar­dzo kiep­skie - prze­wa­ża skro­bia (ziem­nia­ki, ka­sza itp.) za to bar­dzo mało jest wi­ta­min. Na po­cząt­ku, brak wi­ta­min wpły­wa na zęby, mo­że­my to czę­ścio­wo zre­kom­pen­so­wać czę­stym my­ciem. Bar­dzo czę­sto nisz­czy­my so­bie żo­łąd­ki, ale na to już nie mamy wpły­wu. Je­dze­nie jest, moż­na to tak na­zwać, ja­ło­we - po­wo­du­je to, że więk­szość pie­nię­dzy prze­zna­cza­my na sło­dy­cze. Pa­mię­tam, że dzien­nie jak nie zja­dłem cze­ko­la­dy to czu­łem się jak na gło­dzie nar­ko­tycz­nym (cho­ciaż ni­g­dy nar­ko­ty­ków nie bra­łem, ale to jest chy­ba po­dob­ne uczu­cie). Nie trze­ba wspo­mi­nać jak sło­dy­cze dzia­ła­ją na uzę­bie­nie i układ tra­wien­ny ale nie moż­na się było po­zba­wiać tej jed­nej z nie­licz­nych przy­jem­no­ści w woj­sku. Ge­ne­ral­nie moż­na po­wie­dzieć, że tre­nin­gi musz­try od­by­wa­ją się tyl­ko w okre­sie uni­tar­nym. Zda­rza­ją się one póź­niej, ale to już nie to samo. 


* * *


Je­że­li cho­dzi o roz­ryw­ki w woj­sku to wła­ści­wie nie ma o czym mó­wić. Za mło­de­go nie ma cza­su na te­le­wi­zję czy ra­dio, a po­czy­tać ga­ze­tę moż­na so­bie w ki­blu - po cap­strzy­ku (jak się pali świa­tło). Je­śli cho­dzi o ga­ze­ty to do­cie­ra­ła do nas tyl­ko "POL­SKA ZBROJ­NA". We­dług mnie nie prze­sta­wia­ła spe­cjal­nej war­to­ści in­for­ma­cyj­nej, czy hi­gie­nicz­nej. Pi­sa­li tam same bzdu­ry wy­my­ślo­ne przez ja­kiś wy­so­kich ofi­cje­li, ha­sła o po­trze­bie służ­by, wy­rze­czeń, eme­ry­tu­rach dla woj­sko­wych itp. - a pa­pier był zbyt twar­dy i śli­ski - dupa się ka­le­czy­ła. Póź­niej, w no­wej jed­no­st­ce, do­sta­wa­li­śmy "WIA­RU­SA" i "ŻOŁ­NIE­RZA POL­SKI". Pierw­sza była jesz­cze do­syć zno­śna, a dru­ga mia­ła dużo zdjęć. Ma­te­riał in­for­ma­cyj­ny - poza nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi - był ogól­nie mó­wiąc - kiep­ski. W Olsz­ty­nie była bi­blio­te­ka, któ­ra przez nie­licz­nych była od­wie­dza­na. Cza­sa­mi zda­rza­ło się wy­go­spo­da­ro­wać kil­ka chwil na służ­bach - zwłasz­cza w nocy. Kil­ka razy - w cza­sie Wiel­ka­no­cy - pusz­czo­no nam wi­deo. Do dys­po­zy­cji zo­sta­ją nam jesz­cze ko­le­dzy. Krą­żą­ce cza­so­pi­sma, książ­ki były jak naj­bar­dziej wy­ko­rzy­sty­wa­ne. Roz­mo­wy na prze­rwach, róż­ne ka­wa­ły, hi­sto­rie, "pew­ne" in­for­ma­cje o skró­ce­niu służ­by do­peł­nia­ły ca­łej li­sty roz­ry­wek. Jak by o woj­sku nie mó­wić, to na pew­no uczy ono nas do­ce­nia­nia wol­no­ści. 


* * *


Dużo moż­na by mó­wić o in­te­li­gen­cji ka­dry woj­sko­wej. Moż­na so­bie tłu­ma­czyć, że prze­cież to też lu­dzie itd., ale... No wła­śnie - je­że­li już za coś bie­rze się pie­nią­dze (i pro­szę mi nie mó­wić, że małe) to trze­ba się cho­ciaż sta­rać. A jak wy­glą­da zwy­kły dzień prze­cięt­ne­go ko­nia? (Opi­su­ję zwy­kły dzień na szkół­ce). 



Rano, idzie się na apel ra­zem ze swo­imi pod­wład­ny­mi, póź­niej ewen­tu­al­nie za­pro­wa­dza się ich na za­ję­cia. Na­stęp­nie uda­je się na pod­od­dział, gdzie moż­na so­bie po­grać w ping-pon­ga, w sza­chy (je­że­li po­zna­ło się za­sa­dy) lub w war­ca­by (tu za­sa­dy są prost­sze). Tak pra­co­wi­cie spę­dzo­ny ra­nek mija i zbli­ża się po­łu­dnie. Moż­na je za­peł­nić roz­mo­wa­mi o złej sy­tu­acji pań­stwa, mia­sta, ro­dzi­ny lub wy­pi­sy­wać ja­kieś kwi­ty. Po po­łu­dniu zo­sta­je jesz­cze apel i... do domu. Cza­sa­mi do­sta­je się ja­kąś służ­bę, wte­dy bu­rzy się cały po­rzą­dek dnia, ale już na­stęp­ne­go wszyst­ko wra­ca do nor­my. Na po­cząt­ku wie­le za­cho­wań koni może wzbu­dzić śmiech, ale z cza­sem już nie jest do śmie­chu - bez­sil­ność i brak ja­kich­kol­wiek per­spek­tyw zmian do­peł­nia­ją kie­lich go­ry­czy. Jak bo­wiem moż­na sza­no­wać swo­je­go prze­ło­żo­ne­go, któ­ry na ape­lu stwier­dza, że "Ktoś fu­ja­rą roz­bił pi­su­ar", że "Oso­bi­ście wolę ten tań­szy pa­pier, bo przy­naj­mniej pal­ce nie wcho­dzą w dupę", albo "Sły­sza­łem, że wczo­raj do­je­ba­li­ście siód­mej..." - cho­dzi­ło o mecz siat­ków­ki mię­dzy kom­pa­nia­mi. Mó­wi­ła to oso­ba, któ­ra po­sia­da­ła wy­kształ­ce­nie wyż­sze... Zresz­tą do wul­gar­ne­go ję­zy­ka trze­ba się przy­zwy­cza­ić, prze­kli­na­ją wszy­scy - od sze­re­gow­ców po­przez plu­to­no­wych, sier­żan­tów, cho­rą­żych, ka­pi­ta­nów, a skoń­czyw­szy na ma­jo­rach - z wyż­szy­mi nie roz­ma­wia­łem. Chcąc nie chcąc, aby być zro­zu­mia­nym, trze­ba jako prze­ryw­ni­ków, uży­wać słów typu... moż­na się chy­ba do­my­ślać. 


* * *


Po usły­sze­niu znie­na­wi­dzo­nych, me­lo­dyj­nie wy­krzy­ki­wa­nych słów "NA KOM­PA­NII OGŁA­SZAM PO­BUD­KA, PO­BUD­KA WSTAĆ!" i po­ran­nym prze­bu­dze­niu - któ­re za­wsze było dla mnie bar­dzo nie­mi­łym uczu­ciem - przy­cho­dził czas na za­pra­wę. Jest zim­no i ciem­no, a teo­re­tycz­nie trze­ba zro­bić trzy duże kół­ka (ok. 2.5 km). Zwy­kle jed­nak moż­na ściem­niać, gdyż ni­ko­mu spe­cjal­nie nie chcę się kon­tro­lo­wać o 6.00 . Po za­pra­wie szyb­ka to­a­le­ta, śnia­da­nie i apel po­ran­ny, któ­ry prze­bie­ga we­dług jed­ne­go sche­ma­tu. Naj­pierw okrzyk po­wi­ta­nia, ja­kaś głu­pia gad­ka i po­dział pra­cy. Zwy­kle na ape­lu po­ja­wia­ło się kil­ku "sę­pów", czy­li koni, któ­rzy po­trze­bo­wa­li kil­ku żoł­nie­rzy do pra­cy. Od sę­pów nie moż­na było się uchro­nić. Po wy­bra­niu nie­szczę­śni­ków do pra­cy resz­ta szła na cy­kle. Tu tak­że na­stę­po­wa­ła wstęp­na se­lek­cja przez nowe sępy. Czę­sto by­wa­ło tak, że na za­ję­cia szko­le­nio­we nie było lu­dzi - wszy­scy już pra­co­wa­li. Je­że­li zda­rzy­ło się jed­nak, że zna­la­zło się kil­ku na za­ję­cia, wte­dy sia­da­ło się w ław­kach i do dru­gie­go śnia­da­nia moż­na było za­paść w pół­drzem­kę. Oczy­wi­ście koń pro­wa­dzą­cy za­ję­cia bu­dził de­li­kwen­ta je­że­li tyl­ko za­uwa­żył że śpi, ale nie mógł upil­no­wać wszyst­kich. Pa­mię­tam, kie­dyś, któ­re­goś dnia wszedł ka­pi­tan i za­py­tał nas czy są wśród nas elek­tro­ni­cy. Oczy­wi­ście zna­la­zło się kil­ku i sto­sow­nie do swo­ich kwa­li­fi­ka­cji... opróż­ni­li ko­sze na śmie­ci w jego kan­ce­la­rii. Po ja­kimś cza­sie za­czy­na­my ro­zu­mieć, że w woj­sku za żad­ne skar­by nie moż­na po­ka­zy­wać swo­ich umie­jęt­no­ści. Naj­bar­dziej po­trzeb­ni są ma­la­rze, mu­ra­rze, ślu­sa­rze, sto­la­rze itp. Po wy­ło­wie­niu od­po­wied­nie­go za­wod­ni­ka ma on już prze­sra­ne. Za dar­mo, na­wet bez po­dzię­ko­wa­nia, bę­dzie mu­siał wy­ko­ny­wać pra­cę, nie bę­dą­cą jego obo­wiąz­kiem. a po­tem gdy już swo­je zro­bi - nie daj Boże do­brze - kil­ku na­stęp­nych koni wy­my­śli, że moż­na to zro­bić u nich np. w domu. Żoł­nie­rze bar­dzo czę­sto są wy­ko­rzy­sty­wa­ni - cza­sa­mi są to pra­ce dla jed­nost­ki, cza­sa­mi dla ka­dry za­wo­do­wej. Oczy­wi­ście, zda­rza się, że do­sta­ną urlop lub prze­pust­kę. Gdy pra­ce te są wy­ko­ny­wa­ne z wła­snej woli, to przez ogół osob­ni­cy tacy zo­sta­ną na­pięt­no­wa­ni mia­nem: dzio­bak, lub cią­gol. Nie trze­ba chy­ba mó­wić, że nie są oni lu­bia­ni, ale cóż - każ­dy kom­bi­nu­je jak umie, je­że­li tyl­ko dzio­ba­nie nie jest szko­dli­we dla współ­to­wa­rzy­szy to moż­na jesz­cze to wy­ba­czyć, go­rzej gdy pod­ko­pu­je się doł­ki swo­im ko­le­gom.


* * *


Zda­rza­ją się w ca­łej zbio­ro­wo­ści żoł­nier­skiej lu­dzie nie­po­kor­ni, pod­pa­da­ją­cy lub po pro­stu ma­ją­cy pe­cha. Dla nich przy­go­to­wa­ne są kary dys­cy­pli­nar­ne. Poza licz­ny­mi ka­ra­mi nie­re­gu­la­mi­no­wy­mi typu pu­co­wa­nie ki­bel­ka, prze­bie­gnię­cie się lub do­dat­ko­wa pra­ca, ka­dra ma tak­że kil­ka kar re­gu­la­mi­no­wych do któ­rych za­li­cza się: - upo­mnie­nia i na­ga­ny - ZOMZ czy­li Za­kaz Opusz­cza­nia Miej­sca Za­kwa­te­ro­wa­nia - areszt.



O tych pierw­szych ka­rach nie war­to pi­sać - wia­do­mo - są to ostrze­że­nia. Dru­ga wy­mie­nio­na kara jest już bar­dziej do­kucz­liw­sza. Moż­na ją otrzy­mać do 28 dni (w za­leż­no­ści kto ka­rze i za co). Oprócz ty­tu­ło­we­go za­ka­zu wy­cho­dze­nia są sto­so­wa­ne do­dat­ko­wo jesz­cze inne nie­przy­jem­no­ści, ta­kie jak bie­ga­nie do ofi­ce­ra dy­żur­ne­go w peł­nym opo­rzą­dze­niu przed cap­strzy­kiem, alar­my dla ZOMZ-u itp. Areszt jest naj­więk­szą karą dys­cy­pli­nar­ną i może go na­ka­zać do­wód­ca jed­nost­ki do 14 dni. Daw­niej areszt nie li­czył się do służ­by woj­sko­wej i trze­ba go było do­słu­gi­wać, obec­nie (1992/1993) do­słu­gu­je się tyl­ko sa­mo­wol­ne od­da­le­nia. Dla od­by­wa­ją­cych karę aresz­tu przy­go­to­wa­no "kom­for­to­we" wa­run­ki. Śpią na go­łych de­chach pod jed­nym ko­cem (w zi­mie pod dwo­ma), w nocy nie moż­na ga­sić świa­tła w celi. Po­nad­to trze­ba w cią­gu dnia prze­pra­co­wać 10 go­dzin, ale bar­dzo czę­sto pra­co­wać na­le­ży dłu­żej, gdyż nie­raz nie za­li­cza się wy­ko­na­nej pra­cy. Re­gu­la­mi­no­wo, w cza­sie aresz­tu przy­słu­gu­je: 7 go­dzin snu, buty bez sznu­ro­wa­deł i chu­s­tecz­ka do nosa. 


* * *


Po­wo­li, po jak­że po­dob­nych do sie­bie dniach, zbli­ża się przy­się­ga. Wie­lu czu­je już po­wiew wol­no­ści - pierw­sza prze­pust­ka! Co­raz czę­ściej w roz­mo­wach mię­dzy nami po­ja­wia­ją się pla­ny - co bę­dzie­my ro­bić. Jed­ni będą non stop je­dli, dru­dzy spa­li, trze­ci pili, inni pój­dą do swo­ich dziew­czyn. Każ­dy my­śli o tym, że do­sta­nie prze­pust­kę sta­łą i bę­dzie moż­na po­po­łu­dnia­mi wy­cho­dzić na mia­sto. Poza tym skoń­czy się musz­tra no i oczy­wi­ście nie bę­dzie­my już tak ga­nia­ni. Nic bar­dziej myl­ne­go. Ale o tym póź­niej. Po dro­dze w cza­sie po­po­łu­dnio­wych za­jęć zo­sta­je­my przy­go­to­wy­wa­ni do naj­trud­niej­szej służ­by jaką jest war­ta. Przy­go­to­wa­nie to po­le­ga na wku­wa­niu na pa­mięć ca­łych frag­men­tów re­gu­la­mi­nów. Mamy więc za za­da­nie na­uczyć się na pa­mięć (tak jak wier­szy­ki w szko­le) m.in. Pra­wa uży­cia bro­ni, Obo­wiąz­ki war­tow­ni­ka, Pra­wa war­tow­ni­ka i Co war­tow­ni­ko­wi wol­no. Za­in­te­re­so­wa­nych od­sy­łam do do­dat­ku RE­GU­LA­MI­NY. 



Na ty­dzień przed przy­się­gą za­czy­na­ją się "praw­dzi­we" przy­go­to­wa­nia. Musz­tra jest czę­ściej, no i za­czy­na­ją się do­pa­so­wy­wa­nia, pra­so­wa­nia itd. Tak na­praw­dę, dla mło­de­go żoł­nie­rza nie jest naj­waż­niej­sza sama przy­się­ga, jak chce się to wmó­wić ofi­cjal­nie, ale per­spek­ty­wa zo­ba­cze­nia swo­ich bli­skich i pierw­sza prze­pust­ka. Każ­de­go ogar­nia­ją wąt­pli­wo­ści - co bę­dzie póź­niej... ale co tam - wi­taj przy­się­go! - wi­taj­cie lu­dzie! - wi­taj wol­no­ści! W przed­dzień przy­się­gi - na ape­lu po­łu­dnio­wym - zwró­co­no nam uwa­gę na od­po­wied­nie za­cho­wa­nie się pod­czas uro­czy­sto­ści i na prze­pu­st­ce, a już ka­te­go­rycz­nie za­bro­nio­no spo­ży­wa­nia al­ko­ho­lu, jako rzecz nie­god­ną żoł­nie­rza. Wła­ści­wie nie zwra­cał­bym uwa­gi na ten epi­zod, gdy­by nie fakt, że tego sa­me­go dnia, wie­czo­rem, trze­ba było wy­no­sić pra­wie nie­przy­tom­nych żoł­nie­rzy za­wo­do­wych z ich kan­ce­la­rii. 


* * *


Przy­cho­dzi wresz­cie ta chwi­la. Nikt od 4.00 już nie śpi. Każ­dy my­śli tyl­ko o tym, że już za nie­dłu­gi czas zo­ba­czy nor­mal­nych lu­dzi, swo­ich bli­skich. Przez okno już ok. 6.00 moż­na zo­ba­czyć pierw­szych cy­wi­li. Po ogło­sze­niu po­bud­ki wszy­scy są go­to­wi - nikt prze­cież nie spał. Oczy­wi­ście, nie ma w dniu przy­się­gi za­pra­wy, więc cza­su jest dużo. Gdy idzie­my na śnia­da­nie za pło­tem wi­dać lu­dzi nas ob­ser­wu­ją­cych. Tro­chę dziw­nie je się w mun­du­rze wyj­ścio­wym, jest on bar­dzo usztyw­nia­ją­cy, ale kto tam się tym przej­mu­je. Po śnia­da­niu zno­wu ocze­ki­wa­nie. Nie­któ­rzy cy­wi­le pod­cho­dzą do okien i pró­bu­ją wy­wo­łać swo­ich bli­skich. My niby nie mo­że­my na­wet roz­ma­wiać przez okno, ale za­wsze moż­na coś wy­kom­bi­no­wać. Po kil­ku jed­nak chwi­lach kon­wer­sa­cji wpa­da ka­pral i każe za­mknąć okna. Ob­ser­wu­jąc cy­wi­li przez okno dzi­wi­my się, że są tak róż­nie ubra­ni. Prze­by­wa­jąc cały czas po­śród zie­lo­nych i sza­rych współ­to­wa­rzy­szy tra­ci­my po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. Wresz­cie zbli­ża się chwi­la roz­po­czę­cia przed­sta­wie­nia. Usta­wia­my się w szy­ku i ze śpie­wem na ustach idzie­my na plac. Tu­taj wszę­dzie do­oko­ła są naj­zwy­klej­si lu­dzie, ja­kie to pięk­ne uczu­cie ich wszyst­kich wi­dzieć. Nas bar­dzo trud­no roz­po­znać. Wtło­cze­ni wszy­scy w ta­kie same mun­du­ry je­ste­śmy tacy sami - mimo, że każ­dy ma inne wnę­trze to ar­mia spra­wi­ła, że mamy ta­kie same opa­ko­wa­nia. Pró­bu­je­my da­wać ja­kieś zna­ki, lecz wie­lu do­pie­ro po przy­się­dze się od­naj­dzie. Wresz­cie pa­da­ją sa­kra­men­tal­ne sło­wa, któ­re wcze­śniej po­wta­rza­ne były aż do znu­dze­nia - POD­OD­DZIA­ŁY MŁO­DE­GO ROCZ­NI­KA, DZIE­SIĘĆ KRO­KÓW NA WPROST MARSZ - wszy­scy kro­kiem de­fi­la­do­wym prze­mie­rza­my plac i za­trzy­mu­je­my się. Po wyj­ściu żoł­nie­rzy wy­zna­czo­nych do sztan­da­ru, za­czy­na się przy­się­ga - zdej­mu­je­my czap­ki i pod­no­si­my pra­we dło­nie. Po­wta­rza­my rotę i wra­ca­my na swo­je miej­sce. Jesz­cze tyl­ko prze­mó­wie­nia, po­dzię­ko­wa­nia i inne dyr­dy­ma­ły. Idzie­my na pod­od­dział, zda­je­my broń i usta­wia­my się plu­to­na­mi. Zo­sta­ją nam wrę­czo­ne prze­pust­ki. Je­ste­śmy wol­ni. Jesz­cze tyl­ko od­naj­du­je­my swo­ich bli­skich i... 


* * *


Oczy­wi­ście wie­le z tego, co obie­cu­je się przed prze­pust­ką nie moż­na zre­ali­zo­wać. Czas ucie­ka jak sza­lo­ny i zno­wu mu­si­my wsia­dać do po­cią­gu. Zno­wu zna­jo­me mury i nowe za­da­nia ja­kie po­sta­wi­ła przed nami Oj­czy­zna - sprzą­ta­nie, usta­wia­nie, prze­no­sze­nie itd. 



Po przy­jeź­dzie do jed­nost­ki wła­ści­wie nic się nie zmie­ni­ło. Te same krzy­ki, po­le­ce­nia i te same pra­ce. Cho­dzi­my wpół uśpie­ni, ale gło­śne i zde­cy­do­wa­ne po­le­ce­nia szyb­ko przy­wra­ca­ją nas do rze­czy­wi­sto­ści - w tym ba­gnie nie ma chwi­li wy­tchnie­nia. W dzień przy­się­gi po raz pierw­szy mamy zmia­nę kodu. Po 40 dniach na po­cząt­ku na­szej "cy­fry" do wyj­ścia mamy czwór­kę. Po­wo­li do­cho­dzi do na­szej świa­do­mo­ści, że tych dni do wyj­ścia jest bar­dzo dużo - cóż, żyje się jed­nak da­lej. Co­raz szyb­ciej, wiel­ki­mi kro­ka­mi zbli­ża się pierw­sza war­ta. Te­raz zo­sta­nie spraw­dzo­na na­sza go­to­wość bo­jo­wa - tak jak to mówi re­gu­la­min. 


* * *


Oko­ło 14.00 idzie­my na in­struk­taż. Pro­wa­dzi nas ka­pi­tan. Do­wód­cą war­ty bę­dzie plu­to­no­wy z mo­je­go plu­to­nu*, tro­chę świr­nię­ty fa­cet. Na in­struk­ta­żu ka­pi­tan pyta nas po ko­lei wy­ku­tych na bla­chę re­gu­la­mi­nów i po­przez scen­ki za­trzy­my­wa­nia re­gu­la­mi­no­we­go i zmia­ny war­tow­ni­ka po­ka­zu­je nam jak na­le­ży wła­ści­wie się za­cho­wy­wać. Tak na­praw­dę to re­gu­la­mi­no­we za­cho­wy­wa­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ne jest tyl­ko w cza­sie kon­tro­li war­tow­ni­ka. Komu się chce w środ­ku nocy ba­wić w re­cy­to­wa­nie głu­pot. Po in­struk­ta­żu mamy jesz­cze dwie go­dzi­ny. Plut­ko­wi "palą się sty­ki" czy­li tro­chę się boi, więc każe nam czy­ścić wszyst­ko co jest moż­li­we - ma­ski, chle­ba­ki, OP 1* itp. Wresz­cie nad­cho­dzi chwi­la od­pra­wy*. Usta­wia­my się na pla­cu ape­lo­wym i cze­ka­my na ofi­ce­ra dy­żur­ne­go jed­nost­ki. Przy­cho­dzi ja­kiś ka­pi­tan. Pa­da­ją ko­men­dy. Spraw­dza­ją nam broń. Kil­ka py­tań i mo­że­my iść na war­tow­nię. Nie jest tak źle jak to się wcze­śniej wy­da­wa­ło. 



War­tow­nia jest prze­ka­zy­wa­na. Przyj­mu­ją ją nasi roz­pro­wa­dza­ją­cy* i do­wód­ca war­ty - dy­ga­ją­cy plu­to. Wcho­dzi­my na war­tow­nię. Tu­taj do­sta­je­my amu­ni­cję i ła­du­je­my ją do ma­ga­zyn­ku. Żoł­nie­rze pierw­szej zmia­ny idą na po­ste­run­ki. Resz­ta może usiąść i po­oglą­dać te­le­wi­zję. Jak na ra­zie nie jest naj­go­rzej. Ok. 19.00 przy­no­szą nam ko­la­cję. Na­stę­pu­ją zmia­ny war­tow­ni­ków. Ja mam dru­gą zmia­nę, więc idę te­raz. Mój po­ste­ru­nek jest przy sa­mej war­tow­ni i szta­bie - je­den z gor­szych po­ste­run­ków. Za­czę­ło się. Te dwie go­dzi­ny dłu­żą się nie­mi­ło­sier­nie. Jest bar­dzo zim­no. Po po­wro­cie na war­tow­nię je­stem wy­koń­czo­ny, a tu jesz­cze 3 razy będę wy­cho­dził. 



Na war­tow­ni by­naj­mniej się nie od­po­czy­wa. Plu­to rzu­ca nas na szma­tę. Pu­cu­je­my ki­bel­ki i pod­ło­gę. Od 23.00 zmia­ny od­po­czy­wa­ją­ce mogą się po­ło­żyć na le­żan­kach. Po dwóch go­dzi­nach snu je­ste­śmy bu­dze­ni i nie­przy­tom­ni ubie­ra­my się i idzie­my na po­ste­run­ki. Naj­gor­sze na służ­bach są noce. Pro­szę spró­bo­wać so­bie wyjść zimą na po­wie­trze (może to być bal­kon) z 5-cio ki­lo­wym prę­tem i stać tam dwie go­dzi­ny. Je­dy­ną roz­ryw­ką jest li­cze­nie kro­ków albo okrą­żeń ja­kie robi się na po­ste­run­ku. Gdy mija noc, mija tak­że naj­gor­szy okres służ­by i z wiel­kim ocze­ki­wa­niem cze­ka­my na zmia­nę. Wresz­cie ok. 16.30 przy­cho­dzi na­sza zmia­na i mo­że­my iść na kom­pa­nię. Je­ste­śmy zwol­nie­ni z re­jo­nów, ale nie mo­że­my się po­ło­żyć, więc na wpół przy­tom­ni snu­je­my się do cap­strzy­ku. Dla mnie ra­dość po po­wro­cie była po­dwój­na. Oka­za­ło się, że za­dzio­ba­li­śmy - je­den od nas na po­ste­run­ku zła­pał dwóch cy­wi­li, chło­pak i jego oj­ciec gra­li so­bie w pił­kę na na­szym bo­isku... no i wpa­dli. Za ten "bo­ha­ter­ski" czyn kum­pel do­stał 3 dni urlo­pu, a plu­to był w do­brym hu­mo­rze i pod­pi­sał mi po­zwo­le­nie na PJ-tkę*. Z sa­me­go rana na­stęp­ne­go dnia zno­wu je­cha­łem do domu. Była to moja ostat­nia PJ-tka na szkół­ce. 


* * *


Pra­cu­jąc w nie­dzie­lę w pew­nej jed­no­st­ce, roz­ma­wia­łem z war­tow­ni­ka­mi. Wie­lu z nich mia­ło do wyj­ścia po 30 parę dni, a na­pie­ra­li służ­by co 24 go­dzi­ny ra­zem z mło­dy­mi - dzień służ­by i dzień prze­rwy. Jak so­bie po­my­śla­łem, że po szkół­ce wy­ślą mnie gdzieś do lasu i będę w mie­sią­cu na pięt­na­stu war­tach... Trze­ba przy­znać, tro­chę się prze­stra­szy­łem. 


* * *


Po przy­się­dze do­sta­je się do ręki prze­pust­ki sta­łe zwa­ne po­pu­lar­nie "stał­ka­mi". Teo­re­tycz­nie umoż­li­wia­ją one wyj­ście poza re­jon ko­szar, po ape­lu po­łu­dnio­wym, na te­ren gar­ni­zo­nu. Prak­tycz­nie jed­nak, o każ­de wyj­ście na­le­ży się py­tać przy­naj­mniej do­wód­cy dru­ży­ny, a że nasi ka­pra­le nie na­le­że­li do lu­dzi ugo­do­wych, więc nie wy­cho­dzi­li­śmy so­bie za czę­sto. Zresz­tą po­ja­wił się inny pro­blem - co ro­bić na ta­kiej prze­pu­st­ce w ob­cym mie­ście? Wie­lu, ma­jąc ja­kieś pie­nią­dze, po pro­stu prze­pi­ja­ła je. Ale na jak dłu­go może star­czyć te kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy? Kum­ple z mo­je­go plu­to­nu cho­dzi­li czę­sto do klu­bu bi­lar­do­we­go. Ja bę­dąc kil­ka razy na stał­ce po­sze­dłem do kina... i to wszyst­ko. Jak bar­dzo chcia­ło się wte­dy być bli­sko domu, móc cho­ciaż na te kil­ka­dzie­siąt mi­nut po­sie­dzieć w nim. Po przy­się­dze moż­na było tak­że, w mia­rę moż­li­wo­ści, po­ru­szać się sa­mo­dziel­nie po te­re­nie ko­szar. Po po­łu­dniu, ci któ­rym nie przy­dzie­lo­no żad­nej pra­cy, mo­gli udać się do kan­ty­ny, albo ka­wia­ren­ki. 


* * *


Mi­ja­ły ty­go­dnie, czas wlo­kąc się nie­mi­ło­sier­nie po­głę­biał nas co­raz bar­dziej w nie­pew­no­ści, gdzie po eg­za­mi­nach nas przy­dzie­lą. My­śląc co­raz bar­dziej o no­wych miej­scach prze­zna­cze­nia przy­go­to­wy­wa­li­śmy do eg­za­mi­nów my­śląc, że im le­piej wy­pad­nie­my, tym bli­żej domu nas wy­ślą. Po­ja­wi­ły się po­gło­ski (na któ­rym mło­dym rocz­ni­ku ich nie ma?), że wpro­wa­dzo­no po­bór te­ry­to­rial­ny... czy­ste mrzon­ki. Zresz­tą my­ślę, że na­wet te nie­spraw­dzo­ne in­for­ma­cje są po­trzeb­ne - ku po­krze­pie­niu serc. My­śle­li­śmy tak­że, że wy­ślą nas do jed­no­stek przed świę­ta­mi Wiel­ka­noc­ny­mi - cóż, ja świę­ta spę­dzi­łem na służ­bie - w kuch­ni. 


* * *


Za­raz przed świę­ta­mi od­by­ły się eg­za­mi­ny. Samo to sło­wo brzmi po­waż­niej, niż sam fakt ich zda­wa­nia. Trwa­ły one czte­ry dni i żeby ich nie zdać, trze­ba było być kom­plet­nym ma­to­łem. Po eg­za­mi­nach do­wie­dzie­li­śmy się swo­ich ocen i ja­kie służ­by mamy w cią­gu świąt. Otrzy­ma­li­śmy tak­że awan­se. Oko­ło 80% osób do­sta­ło star­sze­go sze­re­go­we­go, ale nie­wie­lu się z tego cie­szy­ło - po­żyt­ku prak­tycz­nie żad­ne­go, a tyl­ko do­cho­dzi­ły nowe obo­wiąz­ki. Po świę­tach wia­do­mo już było, że są przy­dzia­ły, ale nikt nie chciał z nami o nich roz­ma­wiać. Nie­pew­ność sta­wa­ła się nie­zno­śna. Wresz­cie ko­le­ga, któ­ry wy­pi­sy­wał roz­ka­zy wy­jaz­du uchy­lił rąb­ka ta­jem­ni­cy... Nie mo­głem w to uwie­rzyć, to by było zbyt pięk­ne, mu­siał so­bie ze mnie żar­to­wać, ale nie - z ta­kich rze­czy się nie żar­tu­je. W jego ustach za­brzmia­ło to jak naj­pięk­niej­sza pio­sen­ka - mia­łem resz­tę służ­by woj­sko­wej spę­dzić w Zgie­rzu!!!, w mia­stecz­ku pod Ło­dzią, do któ­re­go moż­na do­stać się tram­wa­jem. Były to naj­pięk­niej­sze chwi­le w moim ży­ciu. 



Do dzi­siaj nie wiem czy przy­szło na mnie za­po­trze­bo­wa­nie imien­ne z mo­je­go WKU - czy­li, że ktoś mi to za­ła­twił, czy też los oka­zał się tak ła­ska­wy. Do Zgie­rza były dwa miej­sca - jed­no wy­ko­rzy­sta­łem ja, a dru­gie otrzy­mał chło­pak z in­nej kom­pa­nii, miesz­kał po Star­gar­dem Szcze­ciń­skim. By­łem nie­licz­nym wy­jąt­kiem, któ­ry uda­wał się w re­jon swo­je­go za­miesz­ka­nia. Resz­ta chło­pa­ków z Ło­dzi otrzy­ma­ła ta­kie przy­dzia­ły jak: Szcze­cin, Ko­sza­lin, Szcze­ci­nek, Ko­ło­brzeg itp. Ogól­nie rzecz bio­rąc więk­szość nie je­cha­ła w oko­li­ce swe­go za­miesz­ka­nia, a co bar­dziej pe­cho­wi mie­li jesz­cze da­lej niż obec­nie. Więk­szość była z po­łu­dnia Pol­ski, więc gdy się do­wie­dział je­den kum­pel miesz­ka­ją­cy pod Prze­my­ślem, że ma je­chać do Goł­da­pi... na pew­no mu tego nie za­zdro­ści­łem. Ofi­cjal­nie o moim przy­dzia­le do­wie­dzia­łem się do­pie­ro w po­cią­gu ja­dą­cym do War­sza­wy. Jesz­cze przed wy­jaz­dem, rano, zro­bio­no nam po­że­gnal­ną zbiór­kę. Wy­pa­dła ża­ło­śnie. Po­tem za­ła­do­wa­no nas w mun­du­rach wyj­ścio­wych do brud­ne­go sa­mo­cho­du cię­ża­ro­we­go i za­wie­zio­no na dwo­rzec. Bez żalu że­gna­łem Olsz­tyn, mia­sto pięk­ne ale jak­że obce. 


* * *


Skoń­czył się pe­wien okres. Wspo­mi­na­jąc tam­te chwi­le, z jed­nej stro­ny czu­je się pe­wien sen­ty­ment, w koń­cu zo­sta­ła tam cząst­ka na­sze­go ży­cia. Jak­by nie pa­trzeć czło­wiek zdał ja­kiś eg­za­min ży­cio­wy. Nie był on ła­twy ani przy­jem­ny, ale jest prze­szło­ścią. Z dru­giej zaś stro­ny do­mi­nu­je po­czu­cie stra­co­ne­go cza­su - wy­ko­rzy­sta­ne­go w tak głu­pi spo­sób, że aż nie chce się o tym mó­wić. Eg­za­min ten zo­stał zda­ny, ale jak więk­szość tego typu prób nie dał on wy­mier­nych wy­ni­ków, a tyl­ko zwięk­szył nasz do­ro­bek do­świad­czeń ży­cio­wych. Po­zna­ło się wie­lu lu­dzi, ob­ser­wo­wa­ło się wie­le za­cho­wań - to też jest waż­ne, ale kie­dy so­bie sie­dzę i wspo­mi­nam tam­te cza­sy, to cie­szę się, że mi­nę­ły one bez­pow­rot­nie.







NOWA JED­NOST­KA 



Wie­czo­rem by­łem już w Ło­dzi. Ra­zem z kum­plem po­szli­śmy do mo­je­go domu. Mie­li­śmy tro­chę cza­su. Wy­ką­pa­li­śmy się, zje­dli­śmy coś i trze­ba było wy­ru­szać do no­wej jed­nost­ki. Po­cząt­ko­wo mie­li­śmy kło­pot ze zlo­ka­li­zo­wa­niem jej, po­nie­waż na roz­ka­zie mie­li­śmy tyl­ko jej nu­mer, ale oka­za­ło się, że mój są­siad słu­żył w Zgie­rzu i opi­sał nam jak mamy do niej tra­fić.



Na biu­rze prze­pu­stek dy­żu­ru­ją­cy żoł­nierz skie­ro­wał nas do ofi­ce­ra dy­żur­ne­go. Ten prze­dzwo­nił gdzieś i po kil­ku mi­nu­tach pod "ofi­cer­ką" zja­wił się inny żoł­nierz, któ­ry miał nas za­pro­wa­dzić do przej­ścio­wej kwa­te­ry. Żoł­nierz ten oka­zał się moim fa­low­cem*. Przy­był do jed­nost­ki kil­ka dni wcze­śniej. Na kom­pa­nii przy­wi­tał nas pod­ofi­cer dy­żur­ny (jak się póź­niej oka­za­ło - mój sta­ry*). Za­pro­wa­dził nas do po­ko­ju i mo­gli­śmy iść spać. Na dru­gi dzień rano mu­sie­li­śmy iść do Kan­ce­la­rii per­so­nal­nej. Tam mie­li nas przy­dzie­lić do od­po­wied­niej kom­pa­nii. Po dro­dze kil­ka razy trze­ba było od­po­wia­dać na py­ta­nia ma­te­ma­tycz­ne - "Ile tam sta­re­mu?". 



Przy­dzie­li­li mnie i mo­je­go kum­pla tam gdzie spa­li­śmy po­przed­niej nocy. Moje szczę­ście mnie nie opusz­cza­ło. Oka­za­ło się, że le­piej nie mo­głem tra­fić. Mo­ich fa­low­ców było już tam trzech, a mie­li­śmy tyl­ko jed­ne­go sta­re­go, zresz­tą bar­dzo spo­koj­ne­go. Jesz­cze przez kil­ka dni prze­ży­wa­łem szok zwią­za­ny z akli­ma­ty­za­cją i nie mo­głem uwie­rzyć, że w woj­sku mogą być ta­kie luzy. Do obia­du od­by­wa­ły się ja­kieś lip­ne za­ję­cia, na­to­miast po po­łu­dniu na kom­pa­nii zo­sta­wa­ła służ­ba dy­żur­na (i to nie za­wsze), żoł­nie­rze któ­rym nie opła­ca­ło wy­cho­dzić się na stał­kę no i my - mło­dzi.



Nasz sta­ry nie miał "du­że­go ka­pry­cha" i wy­ma­gał tyl­ko pod­staw - ście­le­nie łóż­ka, zro­bie­nie her­ba­ty, no i od cza­su do cza­su tło­cze­nie*, "dys­ko­te­ki" itd. Więk­szą li­czeb­nie falą na mo­jej kom­pa­nii była fala wio­sen­na (star­sza służ­bą ode mnie o 9 mie­się­cy) i choć teo­re­tycz­nie nie po­win­na się ona do nas wtrą­cać to zda­rza­ło się, że nas tro­chę po­go­ni­li. Pa­mię­tam, jak bę­dąc w kan­ty­nie chcia­łem się cze­goś na­pić, a że nie było oran­ża­dy ku­pi­łem so­bie her­ba­ty - to był błąd. Przy­uwa­żył mnie je­den z wio­sny i wie­czo­rem od­na­lazł mnie na kom­pa­nii. Tro­chę wte­dy "przy­pa­ko­wa­łem".


* * *


Na po­cząt­ku, kie­dy mło­dzi po­ja­wia­ją się na pod­od­dzia­le, robi się im zbiór­kę i są py­ta­ni o to czy chcą iść fa­lo­wo czy re­gu­la­mi­no­wo. Oczy­wi­ście naj­częst­szą od­po­wie­dzią jest - fa­lo­wo. Czym róż­nią się te dwa po­ję­cia? Ogól­nie rzecz bio­rąc, po­dej­ście fa­lo­we po­le­ga na tym, że po go­dzi­nie 15.00 - czy­li wte­dy, kie­dy ka­dra idzie do domu - rzą­dy na kom­pa­niach obej­mu­ją star­si żoł­nie­rze. Mło­dzi słu­cha­ją tyl­ko swo­ich sta­rych i wy­ko­nu­ją ich po­le­ce­nia. Okre­śla­ne są pra­wa i obo­wiąz­ki mło­dych. Praw nie ma zbyt dużo, za to obo­wiąz­ków... Pod­sta­wo­we obo­wiąz­ki wy­mie­ni­łem wy­żej.



Na­tu­ral­nie mło­dzi dba­ją o po­rzą­dek na pod­od­dzia­le (mówi się że sprzą­ta­ją dwie naj­młod­sze fale, ale są od tego wy­jąt­ki), skła­da­ją fa­lo­wy mel­du­nek każ­do­ra­zo­wo gdy wcho­dzą i wy­cho­dzą z po­ko­ju, py­ta­ją się o wszyst­ko swo­je­go sta­re­go (np. o chęć wyj­ścia na stał­kę* czy inną prze­pust­kę). A cze­go mło­dzi nie mogą, cóż, to już za­le­ży od jed­nost­ki i od sta­rych. W mo­jej jed­no­st­ce mło­dzi nie mo­gli oglą­dać te­le­wi­zji (bo oczki pa­li­ło), le­żeć na łóż­ku, cho­dzić w cy­wil­nej bie­liź­nie i na prze­pust­ki wy­cho­dzić w mun­du­rze (wpro­wa­dzo­no bo­wiem moż­li­wość wy­cho­dze­nia w ubra­niach cy­wil­nych). 



Nasz sta­ry był spo­koj­ny i nie wy­ma­gał mel­dun­ków przy wcho­dze­niu do sali i po­zwo­lił oglą­dać te­le­wi­zję (gdy nie było nic do ro­bo­ty). Po­dej­ście re­gu­la­mi­no­we jest bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne i wy­ko­rzy­stu­je wszel­kie nie­ści­sło­ści wy­ni­ka­ją­ce z re­gu­la­mi­nu. I tak np. żoł­nierz de­cy­du­ją­cy się na ta­kie po­dej­ście prak­tycz­nie musi więk­szość re­gu­la­mi­nu umieć na pa­mięć, aby wyjść na prze­pust­kę musi mieć za­wsze wy­pra­so­wa­ny mun­dur - co wca­le nie jest ła­twe; wcho­dząc do po­ko­ju, skła­dać mel­du­nek star­sze­mu stop­niem i na­wet aby zwró­cić się do swo­je­go ko­le­gi pro­si o "po­zwo­le­nie zwró­ce­nia się do szer. X". Prak­tycz­nie i tak wy­ko­nu­je wszyst­ko, co w po­dej­ściu fa­lo­wym, ale kło­po­tów jest znacz­nie wię­cej. Aby wy­ma­gać re­gu­la­mi­nów sa­me­mu trze­ba je znać. Zda­rza się bo­wiem tak, że osob­nik któ­ry zde­cy­do­wał się na po­dej­ście re­gu­la­mi­no­we nie ma wca­le tak źle, po­nie­waż nie za bar­dzo wie­dzia­no jak go go­nić re­gu­la­mi­no­wo. 



Inny roz­dział trze­ba po­świę­cić do­no­si­cie­lom, któ­rzy w woj­sku na­zwa­ni są po pro­stu (prze­pra­szam za wy­ra­że­nie) pod­pier­da­la­cza­mi. Oni oczy­wi­ście nie idą fa­lo­wo, cho­ciaż nie wiem jak by tego póź­niej chcie­li. Nie idą tak­że re­gu­la­mi­no­wo, gdyż wszy­scy się ich boją, ale tacy lu­dzie wy­kań­cza­ją się psy­chicz­nie - ścia­na mil­cze­nia i nie­zbyt przy­chyl­ny wzrok mogą na­praw­dę przy­spo­rzyć wie­le roz­te­rek. 


* * *


Przy­by­łem do jed­nost­ki w nocy z piąt­ku na so­bo­tę. Był to o tyle pe­cho­wy ter­min iż w dniu na­stęp­nym nie miał kto wy­dać mi mun­du­ru po­lo­we­go, przy­dzie­lić łóż­ka, a co naj­waż­niej­sze wy­pi­sać mi PJ (na taką bo­wiem mają szan­se nowi żoł­nie­rze po­ja­wia­ją­cy się pod ko­niec ty­go­dnia w no­wej jed­no­st­ce). Cho­rą­ży, któ­ry miał aku­rat wte­dy nad­zór nie chciał mnie na­wet słu­chać - prze­szko­dzi­łem mu w czy­ta­niu ga­ze­ty. Cho­dzi­łem więc w mun­du­rze wyj­ścio­wym, spa­łem nie w swo­im łóż­ku i dzię­ki temu, że był week­end i wie­lu było na stał­kach, mo­głem ży­wić się w "eks­klu­zyw­nej" sto­łów­ce żoł­nier­skiej. 



Po tym nie­zbyt szczę­śli­wym po­cząt­ku, trze­ba było za­się­gnąć ję­zy­ka o wa­run­kach pa­nu­ją­cych tu­taj. Do­wie­dzia­łem się o moż­li­wo­ści czę­stych PJ-tek (prze­cięt­nie raz na dwa ty­go­dnie), nie­zbyt du­żej dys­cy­pli­nie, ma­łej ilo­ści wart (1-2 na mie­siąc) i w ogó­le - o du­żej "wy­gi­nie". Po­wie­dzia­no mi, że jest "kry­cie" (czy­li do­syć do­brze). Po tych, jak­że bu­du­ją­cych wia­do­mo­ściach, na­le­ża­ło się wziąć do pra­cy - ty­po­we sprzą­ta­nie re­jo­nów. Ko­ry­tarz, któ­ry tu na­zy­wa­no tar­ta­nem, był krót­szy, ale i lu­dzi było mniej - cza­sa­mi tyl­ko dwóch. Po­tem na­le­ża­ło sprząt­nąć i wy­pa­sto­wać świe­tli­cę, a na koń­cu trze­ba było wy­pu­co­wać "trój­mia­sto" (czy­li tzw. wę­zeł sa­ni­tar­ny skła­da­ją­cy się z trzech czę­ści - umy­wal­nia, pa­lar­nia, ki­bel­ki). 



Przy do­brej or­ga­ni­za­cji moż­na się było wy­ro­bić w go­dzi­nę. A po­tem gdy po­rząd­ki ro­bi­li­śmy bar­dziej na "sztu­kę" wy­ra­bia­li­śmy się w 30 mi­nut. Trze­ba też za­zna­czyć, że w prze­ci­wień­stwie do zwy­cza­jów pa­nu­ją­cych na szkół­ce, ko­ry­ta­rza nie trze­ba było sprzą­tać tro­ci­na­mi co­dzien­nie - w cza­sie su­chych dni wy­star­czy­ło raz na ty­dzień. Po skoń­czo­nych re­jo­nach mu­sie­li­śmy jesz­cze sprząt­nąć w po­ko­jach i to był ko­niec po­rząd­ków. Mi­nął pierw­szy week­end w Zgie­rzu. 



Rano w po­nie­dzia­łek po po­bud­ce nie mu­sia­łem wy­cho­dzić na za­pra­wę. Z prze­pu­stek po­wra­ca­li żoł­nie­rze. W Kan­ce­la­rii Per­so­nal­nej oka­za­ło się, że za bar­dzo nie wia­do­mo gdzie mnie przy­dzie­lić. Po krót­szym na­my­śle zde­cy­do­wa­no się, że naj­bar­dziej przy­dam się jako me­cha­nik. Ni­g­dy nie czu­łem się do­bry w po­wyż­szym fa­chu mimo, że z wy­kształ­ce­nia je­stem elek­tro­me­cha­ni­kiem. Ale jak mi po­wie­dzia­no póź­niej, ten przy­dzie­lo­ny etat jest na sztu­kę. Za­czą­łem więc na­bie­rać róż­nych wąt­pli­wo­ści, a że na­le­ża­łem do mło­dych żoł­nie­rzy na wąt­pli­wo­ści była jed­na rada - pra­ca. Po przyj­ściu na kom­pa­nie do­sta­łem pierw­sze zle­ce­nie od sze­fa kom­pa­nii - ni­skie­go fa­ce­ta w oku­la­rach o do­no­śnym, "tro­chę" prze­pi­tym gło­sie - wy­sprzą­tać kan­ce­la­rię sze­fa. 



Kan­ce­la­rie mają to do sie­bie, że są małe i nie mają zbyt du­żej po­wierzch­ni; tak więc sprzą­ta­nie nie za­ję­ło mi dużo cza­su. Szef był za­do­wo­lo­ny. Ja też. Na­stęp­nie przy­dzie­lo­no mi róż­ne rze­czy. Po­czy­na­jąc od kub­ków i nie­zbęd­ni­ków, koń­cząc na be­tach do spa­nia. Po­tem ka­za­no pod­pi­sać li­stę po­bra­nych rze­czy (skąd to zna­łem) przy któ­rej stwier­dzi­łem, że wie­lu rze­czy nie do­sta­łem. Od­po­wiedź była krót­ka i la­ko­nicz­na - "póź­niej". Gdy za­py­ta­łem się swo­je­go "sta­re­go" o bra­ku­ją­ce rze­czy od­po­wie­dział mi że­bym to "olał" i że jak mi bę­dzie coś po­trzeb­ne to so­bie "na­ru­cham"...



Oka­za­ło się, że do­wód­ca plu­to­nu do któ­re­go zo­sta­łem przy­dzie­lo­ny nie po­trze­bo­wał me­cha­ni­ka. Wy­ko­rzy­stał to do­wód­ca in­ne­go plu­to­nu i "przy­gar­nął" mnie. Do­wie­dzia­łem się tak­że, że na po­cząt­ku maja (do jed­nost­ki do­tar­łem pod ko­niec kwiet­nia) mam już dwie służ­by pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go*. Na prze­mian z moim fa­low­cem ob­sta­wi­li­śmy trzy­dnio­we świę­ta - pech mło­de­go. Na służ­by wpi­sał nas pi­sarz, któ­ry wła­ści­wie po­dej­mo­wał więk­szość de­cy­zji. Po­tem jesz­cze w ty­go­dniu mu­sia­łem iść za kum­pla na war­tę, ale w na­stęp­ny pią­tek cze­ka­ła na mnie prze­pust­ka jed­no­ra­zo­wa - tak więc nie na­rze­ka­łem. Zresz­tą służ­by w week­en­dy mia­ły swo­je za­le­ty - spo­kój, nikt się nie krę­cił - moż­na się było na­uczyć, o co cho­dzi w ca­łych tych służ­bach - w prze­ci­wień­stwie bo­wiem do służb w ty­go­dniu, gdzie wszyst­ko już nie wy­glą­da­ło tak ró­żo­wo. 


* * *


Ob­ser­wu­jąc nową jed­nost­kę za­uwa­ży­łem jed­ną rzecz. Mimo, że jed­nost­ki woj­sko­we są do sie­bie po­dob­ne to jed­nak każ­da ma swo­je "oso­bi­ste ob­li­cze", pew­ne róż­ni­ce. Wy­ni­ka­ją one z róż­ne­go po­dej­ścia ka­dry do wy­ko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków, a tak­że od prze­zna­cze­nia da­nej jed­nost­ki.



Na szkół­kach, gdzie głów­ny na­cisk prze­zna­cza się na wy­cho­wa­nie mło­de­go na­ryb­ku, moż­na było za­uwa­żyć pew­ną pra­wi­dło­wość - mło­dzi nie mie­li pra­wa mieć wol­ne­go cza­su. Naj­le­piej jak mie­li za­gwa­ran­to­wa­ną pra­cę od ape­lu po­ran­ne­go do ape­lu wie­czor­ne­go. Bar­dzo czę­sto na za­ła­twie­nie po­trzeb był czas do­pie­ro po cap­strzy­ku. Ka­dra po­stę­pu­jąc w ten spo­sób ła­pa­ła dwie sro­ki za ogon. Z jed­nej stro­ny mia­ła spo­kój, gdyż nie trze­ba było wiecz­nie być z żoł­nie­rza­mi i pil­no­wać ich, wy­star­czył do tego ja­kiś star­szy sze­re­go­wy, czy mło­dy ka­pral - z dru­giej zaś, żoł­nie­rze nie mie­li cza­su na za­sta­na­wia­nie się nad swo­im lo­sem, więc bar­dzo rzad­ko skar­ży­li się. Zresz­tą skar­że­nie się i tak nie mia­ło sen­su. 



Moż­na niby iść za­wsze do ofi­ce­ra wy­cho­waw­cze­go, ale to jest taki fa­cet, któ­ry może wy­słu­chać żoł­nie­rza, przy­znać mu ra­cję i po­dzię­ko­wać za roz­mo­wę. Kie­dy już po przy­się­dze na jed­nej z tzw. "go­dzin in­for­ma­cyj­no-wy­cho­waw­czych" po­ru­sza­li­śmy nur­tu­ją­ce nas pro­ble­my (cho­dzi­ło o brak wol­ne­go cza­su i ja­kich­kol­wiek roz­ry­wek) pan po­rucz­nik za­czął nas prze­ko­ny­wać, że wła­ści­wie to tak musi być bo ktoś prze­cież musi pra­co­wać, aby ba­wić się mógł ktoś, no i w ogó­le woj­sko nie ma pie­nię­dzy bo taka jest sy­tu­acja w pań­stwie i ta­kie tam róż­ne... . Po spo­tka­niu nasz plu­to­no­wy, któ­ry wszyst­kie­go się do­wie­dział stwier­dził, że jak chce­my pła­kać o "roz­ryw­ki" to on nam może za­pew­nić wszel­kie­go ro­dza­ju "za­ba­wy". 



Inną po­zy­tyw­ną róż­ni­cą mię­dzy szkół­ką a opi­sy­wa­ną jed­nost­ką były sa­ni­ta­ria­ty. Na kom­pa­nii był wę­zeł sa­ni­tar­ny, któ­ry po­sia­dał trzy na­try­ski z... go­rą­cą wodą. Na szkół­ce było to... nie do po­my­śle­nia. Nie do­syć, że były wy­zna­czo­ne go­dzi­ny ką­pie­li - naj­czę­ściej w pią­tek mię­dzy go­dzi­na­mi 17.30 - 18.30, to w cza­sie tej go­dzi­ny mia­ło się wy­ką­pać pra­wie 100 lu­dzi. Naj­czę­ściej już po pół go­dzi­nie nie było cie­płej wody - po­nie­waż pod­grze­wa­na była w ko­tłow­ni, a tam śred­nio raz na ty­dzień wy­wa­la­no pa­la­cza za pi­jań­stwo. Poza tym w Olsz­ty­nie nie za bar­dzo przej­mo­wa­no się na­szą woj­sko­wą bie­li­zną. Przez pierw­sze trzy ty­go­dnie w Olsz­ty­nie nie wy­mie­nio­no nam jej ani razu, a po tych trzech ty­go­dniach tak wszy­scy śmier­dzie­li, że przy­po­mnia­ło się sze­fo­wi, o obo­wiąz­ku wy­mia­ny bie­li­zny. Tu­taj zaś - w Zgie­rzu - po wy­ko­na­niu wszel­kich prac, bra­ło się ręcz­nik, my­dło i po pro­stu od­krę­ca­ło się wodę. Moż­na tak było stać z pół go­dzi­ny pod prysz­ni­cem. 


* * *


Pierw­sze służ­by mi­nę­ły spo­koj­ne. Mię­dzy pierw­szą służ­bą a dru­gą mo­głem wy­sko­czyć do domu na stał­kę. Cóż to było za szczę­ście. Wi­dzieć te sza­re, śmier­dzą­ce ale jak­że ko­cha­ne, ro­dzin­ne mia­sto. W dru­gim ty­go­dniu zła­pa­łem jesz­cze służ­bę na biu­rze prze­pu­stek. Było z tego póź­niej wie­le śmie­chu. 



Ka­za­no mi iść na służ­bę, a gdy się za­py­ta­łem co się tam robi od­po­wie­dzia­no mi "do­wiesz się". Na biu­rze sier­żant za­py­tał się czy już tu mia­łem służ­bę, a ja mu na to, że je­stem tu do­pie­ro dwa ty­go­dnie. Za­czął mnie więc szko­lić. Wszyst­kim spraw­dzać prze­pust­ki, nie wpusz­czać bez po­zwo­le­nia ofi­ce­ra dy­żur­ne­go itp. Ja bę­dąc po­kor­nym uczniem na­stęp­ne­go dnia mo­głem po­ka­zać swo­je na­by­te umie­jęt­no­ści. Nie spraw­dzi­łem żad­nej prze­pust­ki, bo jak za­czę­ły wcho­dzić pierw­sze ko­nie i po­pro­si­łem o po­ka­za­nie prze­pust­ki, to spoj­rze­li na sie­bie i buch­nę­li śmie­chem. 



Nie zra­żo­ny pierw­szy­mi nie­po­wo­dze­nia­mi po­sta­no­wi­łem wy­ka­zać się przy bra­mie i gdy przy­je­chał do­wód­ca jed­nost­ki, oczy­wi­ście po­pro­si­łem go o prze­pust­kę. Naj­pierw zro­bił się czer­wo­ny, a po­tem ka­zał we­zwać dy­żur­ne­go biu­ra, czy­li mo­je­go czci­god­ne­go na­uczy­cie­la - sier­żan­ta. Ten spoj­rzał się na mnie dziw­nie i ka­zał otwo­rzyć bra­mę. No cóż, na te­mat otwie­ra­nia bram woj­sko­wych nie mia­łem prze­szko­le­nia i za­czą­łem się z nią po pro­stu szar­pać. Skąd mo­głem wie­dzieć, że na­le­ży naj­pierw przy­ci­snąć cho­le­rę nogą. Moje usil­ne pró­by za­uwa­żył kie­row­ca do­wód­cy, więc wy­siadł i jed­nym ru­chem otwo­rzył dia­bel­ską bra­mę. Bied­ny sier­ściu (sier­żant) mu­siał po­le­cieć na dy­wa­nik i do koń­ca służ­by ogra­ni­czał kon­wer­sa­cje ze mną - ja za to mu­sia­łem tro­chę po­sprzą­tać i po­ćwi­czyć otwie­ra­nie bra­my, a że do­wód­ca jed­nost­ki nie na­le­żał do lu­dzi z po­czu­ciem hu­mo­ru, tego dnia cała ka­dra cho­wa­ła się po ką­tach. 



Przed po­łu­dniem za­czę­li się po­ja­wiać lu­dzie, któ­rzy oka­za­li się re­zer­wi­sta­mi ma­ją­cy­mi od­być jed­no­dnio­we ćwi­cze­nia. Wszyst­ko było by w po­rząd­ku gdy­by nie to, że po­my­li­ły im się mie­sią­ce - zgła­sza­li się o je­den mie­siąc za wcze­śniej. Przy­szło ich chy­ba z dzie­się­ciu - jak to się lu­dzie gar­ną do woj­ska. Kil­ka nud­nych go­dzin i wresz­cie przy­szła go­dzi­na 17.00 czy­li go­dzi­na mo­jej zmia­ny. Przed pią­tą przy­szedł mój zmien­nik i mo­głem udać się na kom­pa­nię. 


* * *


Oprócz dość czę­stych i mę­czą­cych służb, do obia­du pra­co­wa­ło się na tzw. "sta­no­wi­skach funk­cyj­nych". Mą­drze brzmi, ale jest nie­cie­ka­wie jak w ca­łym woj­sku. Po ape­lu po­ran­nym uda­wa­ło się na warsz­ta­ty i za­czy­nał się ro­bo­czy dzień. Nasz do­wód­ca plu­to­nu - cho­rą­ży - na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy nie po­sia­da­li zbyt dużo sym­pa­tycz­nych cech. W jed­nej chwi­li po­tra­fił z nami po­roz­ma­wiać, za­śmiać się, a już za mo­ment wy­cią­gał ja­kieś sta­re prze­wi­nie­nie (o któ­rym już wszy­scy za­po­mnie­li) i miła po­ga­węd­ka zni­ka­ła bez­pow­rot­nie. Za­wsze rano sce­na­riusz po­wta­rzał się. Sta­wa­li­śmy w jed­nym miej­scu w sze­re­gu i na­stę­po­wał "po­dział pra­cy". Naj­czę­ściej były to te same czyn­no­ści i po ob­dzie­le­niu obo­wiąz­ka­mi za­czy­na­li­śmy się roz­glą­dać, co by tu zro­bić aby mi­nę­ły ja­koś te go­dzi­ny. Oczy­wi­ście ja i moi ko­le­dzy jako mło­dzi, je­że­li już fak­tycz­nie coś trze­ba było zro­bić, mu­sie­li­śmy to wy­ko­ny­wać sami. Moja pra­ca na tym warsz­ta­cie nie trwa­ła dłu­go. Oka­za­ło się, że je­stem mało przy­dat­nym me­cha­ni­kiem, to­też skie­ro­wa­no mnie do ma­ga­zy­nu. Tam rzą­dził sta­ry sier­żant, któ­ry nie je­den płyn miał w gar­dle. 



Do­wie­dzia­łem się, że po­przed­ni chło­pak, któ­ry u nie­go był, wy­szedł już do cy­wi­la, i że po­szedł do tego ma­ga­zy­nu jako nor­mal­ny a wy­szedł z za­awan­so­wa­nym uza­leż­nie­niem. Po­noć, był czę­ściej wi­dzia­ny pi­ja­ny niż trzeź­wy. Le­gen­dą ob­ro­sły opo­wie­ści o "knaj­pie pod na­bo­jem" i becz­kach spi­ry­tu­su tech­nicz­ne­go (sty­ko­we­go - do czysz­cze­nia ele­men­tów me­ta­lo­wych), ile w tym praw­dy? Nie wiem. Na­le­żąc do lu­dzi nie­zbyt prze­pa­da­ją­cy­mi za moc­niej­szy­mi trun­ka­mi, "z pew­ną nie­śmia­ło­ścią" po­sze­dłem do pra­cy w ma­ga­zy­nie. Sier­żant wziął mnie na roz­mo­wę i pró­bo­wał wy­ba­dać moje moż­li­wo­ści. Stwier­dził, że jak coś zgi­nie to kry­mi­nał do koń­ca ży­cia, że do mo­ich obo­wiąz­ków bę­dzie na­le­ża­ło głów­nie utrzy­my­wa­nie po­rząd­ku i na­peł­nia­nie zbior­ni­ka umy­wal­ki wodą, a tak­że że­bym za bar­dzo nie roz­po­wia­dał co się bę­dzie tu ewen­tu­al­nie dzia­ło. Ja mu na to, że oczy­wi­ście ro­zu­miem i choć na­le­żę do lu­dzi nie­pi­ją­cych to jed­nak będę trzy­mał twarz na kłód­kę. Tro­chę go za­mu­ro­wa­ło, nie spo­dzie­wał się, że ktoś tak może z gru­bej rury. Zo­rien­to­wa­łem się, że to był błąd - acz­kol­wiek na dłuż­szą metę oka­za­ło się, że po­stą­pi­łem wła­ści­wie. Bo­wiem przez dwa i pół mie­sią­ca gdy by­łem u nie­go nie wi­dzia­łem go zbyt czę­sto na rau­szu.



Pra­ca tam mu­szę przy­znać nie na­le­ża­ła do uciąż­li­wych. Jed­nak nie czu­ło się tam mi­łej at­mos­fe­ry - mała sza­ra kan­cia­pa. Poza tym by­łem tam sam. Przez kil­ka go­dzin sie­dzia­łem nie ro­biąc nic i do tego nie mia­łem się do kogo ode­zwać. Czas dłu­żył się nie­mi­ło­sier­nie tak, że wo­la­łem już mieć ja­kieś służ­by, niż iść do ma­ga­zy­nu. Po mie­sią­cu prze­by­wa­nia z moim pryn­cy­pa­łem ma­rzy­łem o ja­kiejś zmia­nie, ale nie wie­dzia­łem jak tego do­ko­nać. 



Ze szkół­ki mia­łem jesz­cze do wy­ko­rzy­sta­nia urlop na­gro­do­wy (3 dni), chcia­łem go wy­ko­rzy­stać. Gdy do­wie­dział się o tym sier­żant stwier­dził, że będę mu po­trzeb­ny w so­bo­tę do ma­lo­wa­nia jego klit­ki. By­łem w szo­ku. Kie­dy ma się wyjść za mury i wszyst­ko jest za­ła­twio­ne, a tu­taj wy­ska­ku­je ci taki wał to... Po­sze­dłem na kom­pa­nie i za­ła­ma­ny za­czą­łem opo­wia­dać o tym co się zda­rzy­ło. Po­wie­dzia­no mi że­bym "go olał" i że­bym nor­mal­nie po­je­chał na ten urlop, "a jak się sier­ściu za­cznie rzu­cać to po­wiedz, że by­łeś wy­pro­wian­to­wa­ny". W woj­sku bo­wiem gdy otrzy­mu­je się PJ-tkę albo urlop to do­sta­ję się pie­nią­dze za dni nie­obec­ne. Ja ura­do­wa­ny ubra­łem się w mun­dur i po­wie­dziaw­szy cy­frę sta­re­mu mo­głem przez dziu­rę wyjść na wol­ność. Biu­ra prze­pu­stek bo­wiem mają taką wła­ści­wość, że są sta­wia­ne w naj­mniej od­po­wied­nim miej­scu. Przez cały po­byt w Zgie­rzu może z dzie­sięć razy wy­cho­dzi­łem przez biu­ro. Po po­wro­cie do ma­ga­zy­nu, ocze­ku­jąc ostrej re­pry­men­dy, przy­go­to­wa­łem się na ja­kąś karę. Sier­żant po­wie­dział tyl­ko "że­bym nie prze­gi­nał pały, bo jak się po­gnie­wa­my to będę miał cie­pło". Ja pe­łen skru­chy przy­stą­pi­łem do cięż­kiej pra­cy, któ­rej nie było i za­czą­łem roz­my­ślać o wol­no­ści. 


* * *


Je­że­li ktoś - z cie­ka­wo­ści - wie­czo­rem, prze­szedł by płot woj­sko­wy i pod­szedł do ko­sza­row­ca mógł­by usły­szeć naj­czę­ściej: śpie­wy, gło­śno na­sta­wio­ną mu­zy­kę lub krzy­ki żoł­nie­rzy. Krzy­ki naj­czę­ściej są w sty­lu: "Je­den!!!" a na­stęp­nie od­by­wa­ją­ce się gło­śne od­li­cza­nie. Ozna­cza to, że sta­ry woła mło­de­go i mło­dy ten po­wi­nien jak naj­szyb­ciej przy­biec do dziad­ka. Cóż jesz­cze mógł by usły­szeć ob­ser­wa­tor wie­czor­ne­go ży­cia woj­ska? Dźwięk tłu­czo­ne­go szkła z okrzy­kiem (np. "zima 92 - cie­no!!!"). Tłu­czo­ne szkło to oczy­wi­ście bu­tel­ki, by­naj­mniej nie po oran­ża­dzie, a okrzyk jest przed­sta­wie­niem się rzu­ca­ją­ce­go od­no­śnie przy­na­leż­no­ści fa­lo­wej.



Cza­sa­mi moż­na usły­szeć wy­krzy­ki­wa­ną cy­frę*. Usły­szeć moż­na też dźwięk od­bi­ja­ją­cych się o pod­ło­gę stoł­ków, prze­wra­ca­nych łó­żek itp. Może za­ob­ser­wo­wać tak­że żoł­nie­rzy po­wra­ca­ją­cych z prze­pu­stek, wra­ca­ją­cych od dziu­ry w pło­cie, a tak­że spor­to­wo ubra­ne po­sta­cie (naj­czę­ściej dres i tramp­ki) uda­ją­ce się po "pa­li­wo" dla spra­gnio­nych gar­deł do po­bli­skiej "baby". Dźwię­ki te dla mło­de­go są kosz­ma­rem, dla sta­re­go zaś sta­ją się nie­zau­wa­żal­ne. Bę­dąc na ko­ry­ta­rzu lub w po­ko­ju sły­szy­my dość do­kład­nie, co dzie­je się na kom­pa­nii. Ko­ry­ta­rze są dłu­gie i bar­dzo do­brze prze­no­szą wszel­kie­go ro­dza­ju ha­ła­sy i wrza­ski. Bar­dzo trud­no przy­zwy­cza­ić się na po­cząt­ku do kli­ma­tu i at­mos­fe­ry ty­po­wej dla ży­cia w ko­sza­rach, póź­niej z cza­sem przy­zwy­cza­ja­my się i sami two­rzy­my ten kli­mat, nie za­uwa­ża­my kie­dy ze zwie­rzy­ny łow­nej zmie­nia­my się w my­śli­we­go - z cza­sem sta­je­my się prze­cież sta­ry­mi żoł­nie­rza­mi. Na ra­zie jed­nak przy­bie­ga­my na każ­dy okrzyk na­sze­go sta­re­go, wsłu­chu­je­my się w od­gło­sy ja­kie wy­da­je ko­sza­ro­wiec i mar­twi­my się o to czy noc bę­dzie spo­koj­na, czy też o dru­giej w nocy nie bę­dzie­my mu­sie­li biec po wino, albo za­ba­wiać sta­re­go ro­biąc pomp­ki, śpie­wać z tub­ki pa­sty do zę­bów, czy też ro­bić dzię­cio­ła*. 


* * *


Pra­ca w moim ma­ga­zy­nie na­bie­ra­ła ru­mień­ców. Ktoś wy­my­ślił, że trze­ba prze­nieść ma­ga­zyn znaj­du­ją­cy się nie­opo­dal jed­nost­ki do in­ne­go ma­ga­zy­nu. Za­czę­li­śmy więc prze­wo­zić cięż­kie skrzy­nie z jed­ne­go miej­sca w dru­gie. Po­ma­ga­li nam w tym żoł­nie­rze z uni­tar­ki*, któ­rych nie­daw­no wcie­lo­no. Pra­ca szła to­por­nie - bo albo nie było sa­mo­cho­du, albo któ­re­goś od­po­wie­dzial­ne­go czło­wie­ka itp. Po kil­ku ty­go­dniach prze­wie­zio­no wszyst­ko i na­le­ża­ło te ma­ga­zy­ny od­po­wied­nio (re­gu­la­mi­no­wo) wy­po­sa­żyć. Sier­żant ka­zał więc wy­ko­nać od­po­wied­nie pra­ce. Mu­sia­łem przy­mo­co­wać ga­śni­ce i ta­bli­ce in­for­ma­cyj­ne do ścia­ny. Nie wie­le my­śląc wbi­ja­łem gwoź­dzie gdzie po­pa­dło i wie­sza­łem "na sztu­kę" - aby tyl­ko było. Tak się bo­wiem wy­ko­nu­je więk­szość prac w woj­sku. Wszyst­ko było by do­brze gdy­by nie to, że ga­śni­ca spa­dła sier­żan­to­wi na nogę. Mu­sia­łem wy­bi­jać dziu­ry i gip­so­wać je, a sier­żant po­sta­rał się abym już nie mu­siał przy­cho­dzić do jego ma­ga­zy­nu. Nie po­trzeb­ny mu był "nie­pi­ją­cy stu­den­cik". Nie pa­so­wa­li­śmy do sie­bie, więc bez żalu roz­sta­li­śmy się raz na za­wsze. Wró­ci­łem do po­przed­nie­go warsz­ta­tu i mimo, że tu­taj trze­ba było bar­dziej ściem­niać* to jed­nak nie by­łem tam sam, a poza tym, tam też dłu­go nie za­grza­łem miej­sca. 


* * *


Po­wo­li zbli­żał się czas przy­cin­ki*. Każ­dy z mo­ich fa­low­ców (i ja też) ocze­ki­wał jej jak wi­zy­ty u den­ty­sty. Wia­do­mo, tro­chę po­bo­li, ale po­tem bę­dzie le­piej. Któ­re­goś dnia po przyj­ściu z war­ty, gdy nasz sta­ry miał sześć­dzie­siąt parę dni do wyj­ścia, po­pro­si­li­śmy go aby nas przy­ciął. Nie chciał się zgo­dzić, ale na­le­ga­li­śmy więc wresz­cie ustą­pił. Na­pręd­ce zro­bi­li­śmy zrzu­tę i na­pi­sa­li­śmy po­da­nie, któ­re jest nie­zbęd­ne do przy­cię­cia. Po tych wszyst­kich przy­go­to­wa­niach ka­za­no nam się prze­brać w pi­dża­my i buty woj­sko­we. Pod pi­dża­mą nie mo­gło być żad­nej bie­li­zny. W su­mie do przy­cin­ki było nas sze­ściu (je­den z mo­jej fali miał wte­dy służ­bę na biu­rze prze­pu­stek, więc nie uczest­ni­czył w przy­cin­ce, sta­ry przy­ciął go na­stęp­ne­go dnia). 



Wcho­dzi­li­śmy po­je­dyn­czo. Cze­ka­nie na swo­ją ko­lej moż­na po­rów­nać do cze­ka­nia w po­cze­kal­ni sto­ma­to­lo­gicz­nej. Gdy wresz­cie usły­sza­łem swo­je na­zwi­sko ru­szy­łem. Naj­pierw mu­sia­łem za­pu­kać. Zza drzwi usły­sza­łem "ni­żej!", za­pu­ka­łem więc ni­żej. Zno­wu "ni­żej!". Co do cho­le­ry - my­ślę so­bie, ni­żej jest pod­ło­ga! Pu­kam więc w pod­ło­gę - bin­go! Wła­ści­wy ruch, sły­szę "wejść". Wcho­dzę i za­czy­nam mó­wić wier­szyk. Jesz­cze nie skoń­czy­łem pierw­sze­go zda­nia, a tu sły­szę abym wy­szedł - coś mu­sia­łem zro­bić nie tak. Wy­cho­dzę i py­tam się kum­pli. Do­wia­du­je się, że przy wej­ściu mu­szę skło­nić gło­wę i skie­ro­wać się w stro­nę mo­je­go dziad­ka. Pró­bu­ję jesz­cze raz. Po wej­ściu ski­nam gło­wą i re­cy­tu­ję wier­szyk: 



Sza­now­ny dziad­ku re­zer­wi­sto



ja kot sza­ro bury z kitą za­dar­tą do góry



na wy­so­kość Pa­ła­cu kul­tu­ry z cy­frą od za­je­ba­nia



pro­szę o przy­cię­cie z kota na ba­nia­ka



Po skoń­cze­niu wier­szy­ka sta­ry pyta się o swo­ją cy­frę. Cza­sa­mi py­ta­nie to jest "ukry­te" i może mieć for­mę np. Ile dziś świe­ci gwiazd na nie­bie? albo ile jest ki­lo­me­trów z War­sza­wy do Szcze­ci­na? Bez wzglę­du na to jak bzdur­na bę­dzie to od­po­wiedź, na­le­ży za­wsze po­wie­dzieć licz­bę dni jaką nasz sta­ry jesz­cze bę­dzie spę­dzał w woj­sku. 



Pada tak­że py­ta­nie, czy aby na pew­no chcę być przy­cię­ty. Wbrew bo­wiem ogól­ne­mu prze­ko­na­niu przy­cin­ka, czy póź­niej ob­cin­ka, nie jest obo­wiąz­ko­wa, co wię­cej na te pa­so­wa­nia na­le­ży za­słu­żyć, je­że­li bo­wiem bę­dzie się, jak to się w woj­sku mówi "wa­li­ło w chu­ja.", czy też do­no­si­ło, wte­dy nici z tra­dy­cyj­nych ry­tu­ałów. Po po­twier­dze­niu chę­ci przy­cię­cia za­czy­na się "za­ba­wa". Naj­pierw tło­czę* cy­frę* sta­re­go, a po­tem mu­szę uda­wać mał­pę i ska­kać po pal­mie, czy­li po łóż­kach. Do in­nych atrak­cji na­le­ży uma­wia­nie się z dziew­czy­ną z pla­ka­tu, ro­bie­nie ston­ki* itd. Ostat­ni punkt za­ba­wy to pa­so­wa­nie. Na środ­ku po­ko­ju usta­wia się stoł­ki, na to na­kła­da się prze­ście­ra­dło i każe się de­li­kwen­to­wi kłaść na tak utwo­rzo­nym "oł­ta­rzu". Na udach i ner­kach kła­dzio­ne są po­dusz­ki, w zęby bie­rze­my re­gu­la­min i je­den ze star­szych in­for­mu­je nas, że mu­si­my w pa­mię­ci li­czyć so­bie ilość otrzy­ma­nych "pa­sów", a po doj­ściu do 16 (nie musi to być ko­niecz­nie licz­ba 16) po­win­ni­śmy spaść na pod­ło­gę i krzyk­nąć "ba­niak!". 



Pro­blem z li­cze­niem za­czy­na się wte­dy, gdy bije co naj­mniej trzech - do­sta­je się wte­dy naj­czę­ściej tro­chę wię­cej. Za­czę­ło się - otrzy­mu­je pierw­sze pasy... Nie spo­dzie­wa­łem się, że tak bar­dzo bę­dzie bo­la­ło. Za­ci­skam zęby na re­gu­la­mi­nie i li­czę w pa­mię­ci. Czas za­trzy­mu­je się w miej­scu, ból na­ra­sta, a to do­pie­ro po­ło­wa... Wresz­cie na­stę­pu­je wy­ma­rzo­ne 16 i tur­lam się na pod­ło­gę i tro­chę nie­śmia­łym gło­sem ob­wiesz­czam ca­łe­mu świa­tu, że sta­łem się ba­nia­kiem*. Wsta­ję. Mu­szę jesz­cze po­pu­ścić jed­ną dziu­rę w opi­na­czach, wy­pić ćwierć szklan­ki wód­ki i wyjść. Wcho­dzi na­stęp­ny "pa­cjent". Ja uda­ję się na cza­ty. Cały czas bo­wiem, ktoś ob­ser­wu­je, czy nie idzie ja­kaś nie­po­żą­da­na oso­ba. Po skoń­cze­niu czę­ści ofi­cjal­nej na­stę­pu­je zbiór­ka i od­czy­ta­ny zo­sta­je roz­kaz noc­ny. Do­wia­du­je­my się ja­kie pra­wa nam przy­słu­gu­ją. Są to m.in.: jed­na bo­jów­ka* na pa­sie, cy­wil­ne majt­ki i skar­pet­ki, le­że­nie na łóż­ku "z uzie­mie­niem" czy­li jed­na noga za­wsze musi być na pod­ło­dze. Po od­czy­ta­niu roz­ka­zu do­sta­je­my po jed­nej bo­jów­ce i ogło­szo­ne jest za­wie­sze­nie fali*. Im­pre­za trwa do wcze­snych go­dzin ran­nych. 


* * *


Do in­nych za­baw dziad­ków na­le­żą: dys­ko­te­ki*, za­jącz­ki*, sza­fy gra­ją­ce* itd. Wszyst­ko za­le­ży od in­wen­cji i wy­ob­raź­ni. Naj­więk­szą przy­czy­ną, choć nie je­dy­ną, wszyst­kich "za­baw", któ­re czę­sto nie są za­baw­ne, na­wet dla nie­któ­rych star­szych żoł­nie­rzy, jest wszech­ogar­nia­ją­ca nuda. Inne po­wo­dy do al­ko­hol, tra­dy­cja, a tak­że zwy­kła men­tal­ność żoł­nie­rzy. Jed­nak nuda jest czyn­ni­kiem naj­waż­niej­szym. 



Przy­to­czę taki przy­kład: Gdy przy­by­łem do jed­nost­ki, po szkół­ce, była ona bar­dzo li­be­ral­na - nikt za bar­dzo nie przej­mo­wał się co ro­bią żoł­nie­rze po po­łu­dniu, nie było żad­nych nad­zo­rów, po ape­lu po­łu­dnio­wym moż­na było bez żad­nych prze­szkód wyjść na stał­kę*. W tam­tych cza­sach nie wy­cho­dzi­ły na jaw żad­ne sy­gna­ły o na­ru­sze­niach sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich i mogę oso­bi­ście po­świad­czyć, że ni­ko­mu się zbyt­nio nie chcia­ło wy­głu­piać w nocy, gdyż było się zmę­czo­nym po prze­pu­st­ce i szło się po pro­stu spać. Oczy­wi­ście nie zna­czy to, że za­baw nie było w ogó­le, ale było ich zde­cy­do­wa­nie mniej. Zo­sta­ły speł­nio­ne dwa pod­sta­wo­we wa­run­ki bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia "za­ba­wa­mi": 



	
Więk­szość miesz­ka­ła w oko­li­cy - po­bo­ry te­ry­to­rial­ne - Czy­li mia­ła po co wy­cho­dzić na prze­pust­kę - cho­ciaż­by do dziew­czy­ny. Komu bo­wiem bę­dzie się chcia­ło wy­cho­dzić na prze­pust­kę do ob­ce­go mia­sta bez pie­nię­dzy? 


	
Nie było zbyt­nich utrud­nień z wy­cho­dze­niem na prze­pust­ki. Wy­star­czy­ło się wy­pi­sać w "książ­ce wy­cho­dzą­cych z ko­szar" (choć i to nie za­wsze) i pry­skać w cy­wil­kach przez płot (w cy­wil­kach mło­dzi mogą wy­cho­dzić po ob­cin­ce*).






Ja­kie były tego kon­se­kwen­cje? ano ta­kie, że lu­dzie nie dzi­cze­li. Je­że­li ktoś bo­wiem po­sie­dzi kil­ka­na­ście po­po­łu­dni nie ma­jąc czym się za­jąć, to sta­je się zgryź­li­wym, sfru­stro­wa­nym by­dla­kiem, któ­ry zro­bi wszyst­ko aby wy­lać z sie­bie cały żal do ota­cza­ją­ce­go świa­ta. Je­że­li już mu­szą być po­bo­ry przy­mu­so­we to na­le­ży trak­to­wać żoł­nie­rzy jak żoł­nie­rzy za­wo­do­wych. Oczy­wi­ście nie mó­wię tu o pła­cy (to jest nie­re­al­ne), ale w cza­sie po­ko­ju żoł­nie­rze nie mu­szą sie­dzieć w ko­sza­rach. Niech zo­sta­je tyl­ko nie­zbęd­na służ­ba i ci któ­rzy nie mają do­kąd pójść (tacy też są), a resz­ta niech po obie­dzie idzie do domu i niech przy­cho­dzi rano na­stęp­ne­go dnia. Wiem o tym, że tu­taj też na­le­ży speł­nić parę wa­run­ków, ale za­pew­niam, że roz­wią­że to sze­reg bar­dzo waż­nych pro­ble­mów, a i sa­mo­bój­czych prób bę­dzie mniej. 


* * *


Żoł­nie­rze od cza­su do cza­su otrzy­mu­ją "wie­le atrak­cji". Jed­ną z nich jest tzw. marsz kwar­tal­ny. Teo­re­tycz­nie po­wi­nien od­by­wać się on, jak na­zwa wska­zu­je, co trzy mie­sią­ce, ale za­le­ży to od do­wód­cy kom­pa­nii (są tacy, któ­rzy ni­g­dy nie byli na ta­kim mar­szu). Rano przed godz. 6.00 ogła­sza­ny jest alarm i po kil­ku mi­nu­tach bie­ga­ni­ny wszyst­ko się uspo­ka­ja, a żoł­nie­rze idą na śnia­da­nie. Po śnia­da­niu wszy­scy wy­cho­dzą i idą pie­szo ok. 20 km Na po­cząt­ku jest wie­le roz­mów, dow­ci­pów i żar­tów, ale już po kil­ku ki­lo­me­trach za­czy­na cią­żyć ka­ra­bin i hełm, a upał sta­je się nie do znie­sie­nia. Cza­sa­mi, już za mia­stem, gdy już nikt nie wi­dzi żoł­nie­rzy, ko­nie wpa­da­ją na po­mysł aby "prze­szko­lić" wy­cho­wan­ków w te­re­nie. 



Jest ma­ska p-gaz, nie­raz OP-1*, bieg, czoł­ga­nie, świe­ce dym­ne, bieg, czoł­ga­nie... . Po­tem nie moż­na ode ssać ma­ski od twa­rzy. Po doj­ściu do celu od­by­wa się strze­la­nie ćwi­czeb­ne (do uka­zu­ją­cych się fi­gur). Po­wrót od­by­wa się naj­czę­ściej już w sa­mo­cho­dzie. 


* * *


Pod­czas mar­szu moż­na za­uwa­żyć kil­ka waż­nych szcze­gó­łów. Jed­nym z nich jest kon­dy­cja fi­zycz­na żoł­nie­rzy za­wo­do­wych. O kon­dy­cji żoł­nie­rzy służ­by za­sad­ni­czej nie będę tu pi­sał, ze wzglę­du na to iż ten pro­blem jest czę­sto po­ru­sza­ny w mass me­diach, a o kon­dy­cji żoł­nie­rzy za­wo­do­wych moż­na usły­szeć bar­dzo rzad­ko. Jed­nym zda­niem moż­na po­wie­dzieć, że jest ona bar­dzo sła­ba. W cza­sie mar­szu przez cały czas było z nami dwóch żoł­nie­rzy za­wo­do­wych, a resz­ta ra­czy­ła się piw­kiem w sa­mo­cho­dzie i była bar­dzo zmę­czo­na po przej­ściu 5 ki­lo­me­trów. Żoł­nie­rze za­wo­do­wi raz na rok mają spraw­dzia­ny fi­zycz­ne i moż­na się wte­dy nie­źle uśmiać. W cza­sie bie­gu do­cho­dzi do peł­nej współ­pra­cy za­wod­ni­ków z ki­bi­ca­mi. Ci dru­dzy na tra­sie czę­sto sto­ją z ro­we­ra­mi i po­ma­ga­ją jak umie­ją swo­im ko­le­gom z pra­cy. Oczy­wi­ście każ­dy kom­bi­nu­je jak umie, ale nie chcę my­śleć co by się dzia­ło gdy­by (od­pu­kać) wy­bu­chła woj­na. 


* * *


Ob­cin­ka* od­by­wa się wte­dy gdy nasz dzia­dek ma 30 dni do wyj­ścia. Jest bar­dzo po­dob­na do przy­cin­ki, z tym że trwa dłu­żej i do­sta­je się wię­cej pa­sów. Po ob­cin­ce nie mu­si­my już ob­słu­gi­wać sta­rych, mo­że­my uda­wać się na prze­pust­ki w ubra­niach cy­wil­nych a na­szym je­dy­nym obo­wiąz­kiem jest da­lej sprzą­ta­nie. Sprzą­ta tak dłu­go jak nie ma żoł­nie­rzy młod­szych. Mój po­bór sprzą­tał do 11-ste­go mie­sią­ca służ­by, ale zwy­kle już po 8-śmiu/9-ciu mie­sią­cach przy­cho­dzą nowe, mło­de siły. Po ob­cin­ce za­czy­na się nowy etap w na­szej "ka­rie­rze" woj­sko­wej. Je­ste­śmy już na tyle do­świad­cze­ni, że ka­dra część bar­dziej od­po­wie­dzial­nych obo­wiąz­ków prze­ka­zu­je nam - żoł­nie­rzom "śred­nio sta­rym". Służ­by dla sta­rych żoł­nie­rzy sta­ją się rzad­ko­ścią, za to po­pi­ja­wy sta­ją się co­raz częst­sze. Ży­cie na służ­bach sta­je się bar­dzo mę­czą­ce. 


* * *


Jak już wspo­mi­na­łem wcze­śniej, zo­sta­łem na szkół­ce awan­so­wa­ny na star­sze­go sze­re­go­we­go. Je­dy­ną za­le­tą tego "wy­róż­nie­nia" było to, że do­sta­wa­ło się tro­chę wyż­szy żołd. Ale gdy­bym wie­dział co cze­ka mnie w przy­szło­ści z po­wo­du jed­nej bel­ki na pa­go­nie... . Z per­spek­ty­wy cza­su, mimo że są i miłe wspo­mnie­nia, za nic nie chciał­bym zno­wu mieć służb pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go kom­pa­nii. Pierw­sze służ­by nie za­po­wia­da­ły ni­cze­go strasz­ne­go. Od­by­wa­łem je naj­czę­ściej z so­bo­ty na nie­dzie­le, czy­li wte­dy gdy nie ma zbyt dużo żoł­nie­rzy na kom­pa­nii. Ale nie trwa­ło to dłu­go. Roz­po­czą­łem tak­że służ­by w ty­go­dniu. 



Przed ob­ję­ciem służ­by od­by­wa się tzw. in­struk­taż. Pierw­sze moje in­struk­ta­że były śmiesz­ne. Szef nie za­wra­cał so­bie nami gło­wy, ale gdy póź­niej za­czę­ły się kon­tro­le, in­struk­ta­że od­by­wa­ły się w mia­rę re­gu­lar­nie. Na in­struk­ta­żu ka­dra zwy­kle nie wy­si­la się i po pro­stu pyta re­gu­la­mi­nów i okre­ślo­nych za­cho­wań. 



Po in­struk­ta­żu moż­na jesz­cze od­po­cząć. W na­szej jed­no­st­ce służ­bę za­czy­na­ło się o go­dzi­nie 14.00 i o tej po­rze za­kła­da się bia­ło-czer­wo­ną opa­skę na ra­mię, lub klips z na­pi­sem "służ­ba dy­żur­na" na lewą pierś, a o godz. 16.00 idzie na od­pra­wę służb i wart. Na od­pra­wę przy­cho­dzi ofi­cer dy­żur­ny i jego po­moc­nik. Od ofi­ce­ra za­le­ży ile od­pra­wa bę­dzie trwa­ła. Byli tacy, któ­rzy pusz­cza­li nas po 15 mi­nu­tach, a by­wa­ło tak, że na­le­ża­ło prze­stać i po­nad go­dzi­nę. Na po­cząt­ku ba­łem się, że nie od­po­wiem wła­ści­we na py­ta­nie, lub coś bę­dzie nie tak i mnie uka­rzą - moż­na bo­wiem pod­paść za wszyst­ko: wło­sy za dłu­gie, nie­ogo­lo­na twarz, brud­ne buty lub moro, nie­pew­ność w cza­sie od­po­wie­dzi. Py­ta­nia się po­wta­rza­ją, tak że po kil­ku ra­zach mó­wi­my co na­le­ży. Se­kret wła­ści­wych od­po­wie­dzi po­le­ga bo­wiem na spra­wie­niu ta­kie­go wra­że­nia jak­by­śmy umie­li wszyst­ko na pa­mięć, tak na­praw­dę nie umie­jąc nic. Sami po­moc­ni­cy ofi­ce­rów (ofi­cer spraw­dza war­ty), czę­sto nie zna­ją na pa­mięć kil­ku kar­tek re­gu­la­mi­nów. My zaś ro­biąc do­brą minę do złej gry, uda­je­my fa­ce­tów, któ­rym nic nie moż­na za­rzu­cić. Oso­bi­ście ni­g­dy nie umia­łem na pa­mięć wszyst­kich po­trzeb­nych rze­czy z re­gu­la­mi­nu, a tyl­ko mniej wię­cej o co w nich cho­dzi­ło, ale za­czy­na­łem szyb­ko re­cy­to­wać po­wta­rza­ne w kół­ko kwe­stie i po wy­re­cy­to­wa­niu trzech czy czte­rech zdań po­moc­nik prze­ry­wał mi i py­tał na­stęp­ne­go. Oczy­wi­ście, nie za­wsze się to spraw­dza­ło, ale w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści zda­wa­ło eg­za­min. 



Od­pra­wy by­wa­ły ła­twe i trud­ne. Za­le­ża­ło to od oso­by i hu­mo­ru ofi­ce­ra dy­żur­ne­go. By­wa­ło tak, że nikt nas nie py­tał, tyl­ko spraw­dzo­no nasz wy­gląd, a by­wa­ło i tak, że trze­ba było bie­gnąc na kom­pa­nię aby do­czy­tać re­gu­la­mi­ny, na­pręd­ce ostrzyc wło­sy czy wy­mie­nić czap­kę. Bar­dzo czę­sto stoi się na od­pra­wie, mimo że już wszyst­ko zo­sta­ło spraw­dzo­ne, ale daj­my na to je­den z war­tow­ni­ków miał brud­ną broń i mu­siał ją wy­czy­ścić na kom­pa­nii. 



Teo­re­tycz­nie za nie przy­go­to­wa­nie ofi­cer może nie do­pu­ścić do służ­by, ale zda­rza się to bar­dzo rzad­ko i czę­ściej de­li­kwent bę­dzie bie­gał w nocy do ofi­ce­ra, niż miał­by ktoś za nie­go obej­mo­wać służ­bę. Po od­pra­wie idzie­my na kom­pa­nię i przy­stę­pu­je­my do "peł­nie­nia obo­wiąz­ków". Wy­pi­su­je­my kil­ka kwi­tów. Pa­trzy­my kto jesz­cze zo­stał na kom­pa­nii i wy­pi­su­je­my w książ­ce wy­cho­dzą­cych z ko­szar te na­zwi­ska, któ­re moż­na wy­pi­sać. Resz­tę mu­si­my "kryć" - czy­li uda­wać że są obec­ni. Wią­że się z tym pew­ne ry­zy­ko, ale le­piej o tym nie my­śleć i tak nic nie mo­że­my zro­bić. Za­pro­wa­dza­my reszt­ki, któ­re zo­sta­ły na ko­la­cję, a po ko­la­cji za­rzą­dza­my sprzą­ta­nie re­jo­nów. Do go­dzi­ny 21.30 po­win­ni wszy­scy po­wró­cić z prze­pu­stek, ale jak to w ży­ciu bywa, lu­dzie spóź­nia­ją się tro­chę i są po­wo­dem po­wsta­wa­nia si­wych wło­sów. Je­że­li tym, któ­rzy są w książ­ce nie wy­pi­sa­ni coś by się sta­ło to pod­ofi­cer może na­wet wy­lą­do­wać w wię­zie­niu. Mia­łem na po­cząt­ku wa­ka­cji taką służ­bę w cza­sie któ­rej nie wy­pi­sa­łem kil­ku żoł­nie­rzy, a po 21.30 jesz­cze ich nie było. Do­sta­łem tak­że sy­gnał, że na dziu­rach ła­pią. Poza tym na kom­pa­nii od­by­wa­ła się re­gu­lar­na po­pi­ja­wa. Po za­py­ta­niu się star­szych co mam zro­bić, po­ra­dzo­no mi że­bym ich wy­pi­sał. Zro­bi­łem to w ostat­niej chwi­li - na kom­pa­nię wszedł ofi­cer dy­żur­ny. Mia­łem wte­dy pe­cha, był to bar­dzo nie­sym­pa­tycz­ny po­rucz­nik. Po­cho­dził po ko­ry­ta­rzu i przy­glą­dał się po­rząd­kom. Na szczę­ście śpie­wy uci­chły i wszyst­ko skoń­czy­ło by się szczę­śli­wie, gdy­by nie mój ko­le­ga, któ­ry wró­cił z prze­pust­ki i jak gdy­by ni­g­dy nic wszedł na kom­pa­nię nie roz­glą­da­jąc się. Po­rucz­nik zo­ba­czył go i za­wo­łał. Tam­ten pod­szedł i mu­siał po­ka­zać ksią­żecz­kę woj­sko­wą, a ja książ­kę wy­cho­dzą­cych z ko­szar. W książ­ce były wy­pi­sa­ne jesz­cze trzy oso­by, któ­re nie po­wró­ci­ły z prze­pust­ki. Po­rucz­nik spi­sał na­zwi­ska i so­bie po­szedł. 



Do 22.00 wró­ci­ły jesz­cze dwie oso­by, ale cią­gle nie było trze­cie­go. Był nim mło­dy z wio­sny, któ­ry wy­szedł na swo­ją pierw­szą stał­kę*. Wszy­scy pod­ofi­ce­ro­wie po cap­strzy­ku* uda­ją się do ofi­cer­ki zdać mel­du­nek. U mnie cią­gle nie było tego jed­ne­go. Na kom­pa­nii za­czę­to kom­bi­no­wać żeby nic się nie wy­da­ło. Oko­ło 24.00 zja­wił się bra­ku­ją­cy mło­dy - pe­łen wi­go­ru i nie­zbyt zdro­we­go od­de­chu. Sta­rzy wzię­li go w ob­ro­ty - tło­cze­nie*, od­po­czy­nek*, tło­cze­nie, od­po­czy­nek itd. Ura­dzo­no, że pój­dzie de­le­ga­cja do ofi­ce­ra i po­pro­si go o to żeby nic nie mó­wił, a oni za to na­pra­wią dziu­rę w pło­cie. Ofi­cer zgo­dził się, chło­pa­ki dziu­rę za­ła­ta­li, a rano cho­rą­ży, któ­ry za­stę­po­wał do­wód­cę kom­pa­nii na po­wi­ta­nie po­wie­dział mi, że­bym się szy­ko­wał do aresz­tu. Tak o to moż­na wie­rzyć ko­niom. I za co żoł­nie­rze mają ich lu­bić? Wy­ja­śnie­nia trwa­ły ze 3 go­dzi­ny. Naj­pierw do­wie­dzia­łem się, że mój czyn kwa­li­fi­ku­je się pod pro­ku­ra­to­ra, bo­wiem Zgierz leży na wzgó­rzu i jest su­sza, a ja do­pu­ści­łem do tego, że nie było sta­nu (od­po­wied­niej licz­by żoł­nie­rzy obec­nych na kom­pa­nii - są bo­wiem okre­ślo­ne od­po­wied­nie li­mi­ty pro­cen­to­we, aby za­cho­wać tzw. go­to­wość bo­jo­wą) i gdy­by coś za­czę­ło się pa­lić, to nie miał by kto ga­sić. Ja na swo­ją obro­nę nie mia­łem zbyt wie­le - udo­wod­ni­łem, że stan był za­cho­wa­ny, nic się nie za­pa­li­ło, a poza tym wody nam nie brak. Do­wie­dzia­łem się więc, że nikt nie po­zwo­lił mi wy­pusz­czać ni­ko­go na stał­kę. Za­wsze znaj­dzie się coś co spra­wi, że moż­na cię uka­rać. Jed­nak moja obro­na dała ja­kieś wy­ni­ki. Do ra­por­tu* sta­ną­łem do­pie­ro dwa ty­go­dnie póź­niej i do­sta­łem tyl­ko upo­mnie­nie. 


* * *


W cią­gu mo­je­go po­by­tu w woj­sku, mia­łem oko­ło 50 służb pod­ofi­ce­ra z tego spo­koj­nych mo­głem do­li­czyć się na pal­cach. Są one bar­dzo stre­su­ją­ce i nie­wdzięcz­ne. Nie do­syć, że trze­ba się mar­twić o wszyst­ko, o to żeby to co dzie­je się na kom­pa­nii nie wy­szło poza jej mury, nie moż­na się wy­spać, trze­ba cią­gle być na no­gach, cho­dzić wie­czo­rem i wcze­snym ra­nem do ofi­ce­ra i speł­niać jego - cza­sem dziw­ne - za­chcian­ki, to jesz­cze rano gdy przy­cho­dzi ka­dra moż­na usły­szeć tyl­ko opier­dol. Moż­na jesz­cze zro­zu­mieć, że służ­by są cięż­kie, wia­do­mo, nie są stwo­rzo­ne dla przy­jem­no­ści, ale bar­dzo czę­sto moż­na za­uwa­żyć dziw­ną dys­pro­por­cję. Służ­by nie są roz­dzie­lo­ne rów­no. 



W mo­jej kom­pa­nii, swe­go cza­su był nie­do­bór star­szych sze­re­go­wych - ka­pra­li nie było w ogó­le. Zwy­kły sze­re­go­wy miał tyl­ko służ­bę dy­żur­ne­go, któ­ra wła­ści­wie jest mało od­po­wie­dzial­na - i tak za wszyst­ko od­po­wia­da pod­ofi­cer. Nie do­syć, że służ­by te miał lżej­sze to jesz­cze miał je o wie­le rza­dziej. Do­cho­dzi­ło do ta­kich sy­tu­acji, gdzie spryt­ny dy­żur­ny prze­spał całą swo­ją służ­bę (oczy­wi­ście w nocy się zmie­nia­li­śmy) a pod­ofi­cer mu­siał sie­dzieć przy biur­ku, gdyż bał się wpaść. Za­wsze bo­wiem, je­że­li jest się obar­czo­nym zbyt du­żym cię­ża­rem od­po­wie­dzial­no­ści, za­czy­na od­gry­wać rolę zwy­kły strach i jest on tym więk­szy i więk­szy jest staż w woj­sku. Za mło­de­go czę­sto ole­wa­ło się wie­le spraw, któ­re z cza­sem, mimo woli, sta­ły się waż­ne, a wie­lu ko­le­gów (zwłasz­cza tych, któ­rzy nie mie­li służb pod­ofi­ce­ra) stwier­dza­ło z prze­ką­sem, że się za bar­dzo przej­mu­je­my. Służ­by pod­ofi­ce­ra były róż­ne. Naj­gor­sze były te po żoł­dzie i wte­dy gdy wy­cho­dzi­li do cy­wi­la. Co się wte­dy dzia­ło. Mia­łem chęć rzu­cić wszyst­ko w dia­bły i uciec gdzieś da­le­ko. Noce ja­koś mi­ja­ły, a szef rano czę­sto dzi­wił się dla­cze­go "nie wy­glą­dam świe­żo?" - co on so­bie my­ślał, że je­stem na cho­ler­nych wa­ka­cjach? 



Wie­le też moż­na na służ­bach zo­ba­czyć: si­ka­ją­cych na świe­tli­cy, rzy­ga­ją­cych na łóż­ka, ska­ka­ją­cych z okna na "czte­ry łapy", pi­ja­nych ofi­ce­rów - nie ma­ją­cych siły cho­dzić, bi­ją­cych się na ko­ry­ta­rzu, za­wo­dy mło­dych w wy­ści­gach, go­la­sów, a przede wszyst­kim pi­ja­nych i wy­dzie­ra­ją­cych się de­bi­li. 


* * *


Oprócz opi­sa­nych już służb pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go kom­pa­nii i war­ty moż­na za­ła­pać się tak­że na inne służ­by. Wy­mie­nię i opi­szę te naj­bar­dziej po­spo­li­te, od­by­wa­ne w więk­szo­ści jed­nost­kach przez żoł­nie­rzy służ­by za­sad­ni­czej czy­li po­spo­li­tych "szwe­jów". 



	
Do­wód­ca pod­od­dzia­łu alar­mo­we­go - Jest to dziw­na służ­ba. Na szkół­ce gdzieś wy­czy­ta­łem, że służ­bę tę po­wi­nien trzy­mać, co naj­mniej żoł­nierz za­wo­do­wy z kor­pu­su cho­rą­żych, ale to zwy­kli sze­re­go­wi mu­sie­li przyj­mo­wać tę po­win­ność. Nie jest to cięż­ka służ­ba, a jej uciąż­li­wość po­le­ga głów­nie na uczest­nic­twie w od­pra­wie służb. Cza­sa­mi ofi­cer dy­żur­ny ogła­sza prób­ny alarm i trze­ba iść z pod­od­dzia­łem pod ofi­cer­kę, ale nie trze­ba się zbyt­nio śpie­szyć - jest na to 20 mi­nut. Pod­od­dział alar­mo­wy bar­dzo czę­sto jest wy­ko­rzy­sty­wa­ny do in­nych prac. Na szkół­ce np. obie­rał ziem­nia­ki, a w jed­no­st­ce w Zgie­rzu roz­ła­do­wy­wał w syl­we­stra wa­gon ko­le­jo­wy, bu­do­wał kort te­ni­so­wy, a jed­ną z bar­dziej ory­gi­nal­nych prac było za­bi­ja­nie mró­wek na ja­dal­ni... sa­per­ka­mi. Pod­od­dział alar­mo­wy li­czył u nas 10 osób (ra­zem z do­wód­cą). Jest to jed­na z nie­licz­nych służb, gdzie żoł­nie­rze ją peł­nią­cy śpią całą noc. 


	
Po­moc­nik ofi­ce­ra dyż. PKT* - Z tą służ­bą jest róż­nie w róż­nych jed­nost­kach. Trzy­ma­ją ją kie­row­cy. Ge­ne­ral­nie moż­na po­wie­dzieć, że za­le­ży ona od ofi­ce­ra dyż. par­ku. Ofi­ce­ra par­ku może trzy­mać cho­rą­ży z któ­rym może być róż­nie, lub plu­to­no­wy, któ­ry czę­sto bywa na­szym ró­wie­śni­kiem. Ko­le­dzy róż­nie wy­po­wia­da­li się na te­mat tej służ­by. Wię­cej się śpi w nocy, niż w in­nych służ­bach, gdyż zwy­kle na PKT jed­no­cze­śnie peł­ni służ­bę trzech żoł­nie­rzy (oprócz week­en­dów). Prak­tycz­nym obo­wiąz­kiem po­moc­ni­ka jest otwie­ra­nie i za­my­ka­nie bra­my. Po­moc­nik nie cho­dzi na od­pra­wy. 


	
Po­moc­nik dy­żur­ne­go biu­ra prze­pu­stek - Je­że­li ktoś był w od­wie­dzi­nach u ko­goś w woj­sku, to wła­śnie z tą oso­bą spo­ty­ka się naj­czę­ściej na po­cząt­ku. To jest ten gość, któ­ry pod­no­si te­le­fon i pró­bu­je od­szu­kać na­sze­go pu­pil­ka. Jest to służ­ba trud­na dla żoł­nie­rzy mło­dych, gdzie bar­dzo ła­two po­peł­nić gafę. Biu­ro prze­pu­stek jest bo­wiem new­ral­gicz­nym punk­tem. W ra­zie kon­tro­li, oso­by in­spek­cyj­ne naj­pierw sty­ka­ją się z ob­sa­dą biu­ra prze­pu­stek, po­tem wy­ko­ny­wa­ny jest te­le­fon i wszy­scy wszyst­ko już wie­dzą. Służ­ba dość uciąż­li­wa, ale może zda­rzyć się, że mi­nie bez więk­szych nie­spo­dzia­nek. PDBP nie cho­dzi na od­pra­wy. 


	
Dy­żur­ny sto­łów­ki żoł­nier­skiej - Jest to je­den z wiel­kich (obok pod­ofi­ce­ra dyż. komp.) ko­złów ofiar­nych, któ­ry nie mo­gąc zro­bić wie­le, zbie­ra cię­gi od wszyst­kich koni. Służ­ba ta po­le­ga na rzą­dze­niu w kuch­ni żoł­nier­skiej, ale jak ży­cie po­ka­za­ło, są to rzą­dy z cy­klu "jak­byś mógł...". Do­syć nie­wdzięcz­na służ­ba. Sto­łów­ki, a zwłasz­cza ich za­ple­cza mają ten­den­cje do po­nu­re­go wy­glą­du. Peł­niąc służ­bę w kuch­ni moż­na na­pa­trzeć się na róż­ne, dziw­ne tech­no­lo­gie two­rze­nia po­sił­ków, a zwłasz­cza na skład­ni­ki tej­że żyw­no­ści. Po­tem już tyl­ko na­le­ży wy­łą­czyć zdro­wy roz­są­dek i... . Tak na­praw­dę żo­łą­dek ludz­ki może na­praw­dę bar­dzo dużo znieść. Jed­na z nie­licz­nych służb, gdzie śpi się całą noc. DSŻ uczest­ni­czy w od­pra­wie. 


	
Dy­żur­ny izby cho­rych - Jed­na z więk­szych fuch w woj­sku. Je­dy­ną wadą tej służ­by jest to, że jest ona prak­tycz­nie peł­nio­na co 24 go­dzi­ny. Na izbie znaj­du­je się naj­czę­ściej tyl­ko dwóch sa­ni­ta­riu­szy. Sa­ni­ta­riu­sze, jako nie­licz­ni nie miesz­ka­ją w ko­sza­row­cu - śpią na izbie. Ży­cie na izbie to inny wy­miar woj­ska, dla­te­go nie będę go opi­sy­wał, gdyż mogę być po­są­dzo­ny o nie­zna­jo­mość rze­czy. Jed­na z nie­licz­nych służb, gdzie śpi się całą noc. DICh uczest­ni­czy w od­pra­wie. 


	
Do­wód­ca po­go­to­wia prze­ciw­po­ża­ro­we­go - Już sama na­zwa wska­zu­je, że jest to śmiesz­na służ­ba, któ­ra po­le­ga głów­nie na uczest­nic­twie w od­pra­wie w heł­mie i w pa­sie stra­żac­kim, a tak­że na­pi­sa­niu mel­dun­ku o sta­nie za­bez­pie­cze­nia p.poż. (co­kol­wiek by to zna­czy­ło). La­tem do­cho­dzi jesz­cze je­den obo­wią­zek - po­le­wa­nia z węża stra­żac­kie­go bar­dziej nie­bez­piecz­nych miejsc (ma­ga­zyn pa­liw itp.). W so­bo­ty czę­sto by­wa­ło tak, że "stra­żak" po od­pra­wie ci­skał hełm w kąt, prze­bie­rał się i wy­cho­dził na prze­pust­kę. Jed­na z lżej­szych służb, moż­na so­bie w nocy po­spać. 


	
Łącz­nik ofi­ce­ra dy­żur­ne­go jedn. - Z tą służ­bą też jest róż­nie. Na szkół­ce łącz­nik prze­by­wał na biu­rze prze­pu­stek i tam peł­nił służ­bę, w Zgie­rzu zaś trzy­mał jed­no­cze­śnie służ­bę dy­żur­ne­go klu­bu żoł­nier­skie­go i słu­chał głów­nie ofi­ce­ra wy­cho­waw­cze­go (daw­niej po­li­tycz­ne­go). Jego wła­ści­we obo­wiąz­ki to sprzą­ta­nie klu­bu, te­re­nu wo­kół klu­bu, a tak­że wę­drów­ki do po­bli­skie­go kio­sku po bar­dzo cen­ną pra­sę woj­sko­wą. Od­po­wia­dał tak­że za rze­czy w klu­bie. Do­szło kie­dyś do przy­pad­ku, że chcia­no ob­cią­żyć żoł­nie­rza peł­nią­ce­go służ­bę za brak kom­pu­te­ra, któ­ry gdzieś na­gle znik­nął. Łącz­nik uczest­ni­czy w od­pra­wie i śpi w nocy (chy­ba, że zmie­nia tak­że żoł­nie­rzy na biu­rze prze­pu­stek). 


	
Kie­row­ca po­jaz­du alar­mo­we­go - Służ­bę tę trzy­ma­ją kie­row­cy. Są to szo­fe­rzy, któ­rzy mu­szą być do dys­po­zy­cji 24 go­dzi­ny na dobę. Nie jest to cięż­ka służ­ba póki są zmia­ny, ale czę­sto do­cho­dzi­ło do sy­tu­acji, gdzie ta­ko­wej bra­ko­wa­ło i czło­wiek, któ­ry przy­jął tę służ­bę, trzy­mał ją non-stop kil­ka ty­go­dni. Trud­no się wy­spać w nocy, gdyż ofi­cer dy­żur­ny ma czę­sto wy­jaz­dy i po pół­no­cy. Nie­zła służ­ba dla mło­de­go żoł­nie­rza, bo może on spać na PKT i nie musi prze­by­wać na kom­pa­nii. Tam bo­wiem dla nie­go nie ma zbyt in­te­re­su­ją­cych rze­czy. 






Do tej li­sty do­cho­dzi jesz­cze dy­żur­ny kom­pa­nii* i służ­ba w kuch­ni - na­kryw­ka* opi­sa­ne w słow­nicz­ku na koń­cu książ­ki. 


* * *


Nad­cho­dzi wresz­cie czas gdy nasi sta­rzy wy­cho­dzą do cy­wi­la. Jest to jesz­cze je­den po­wód do wiel­kie­go świę­to­wa­nia. W nocy ra­czej się nie po­śpi. Bib­ki trwa­ją do bia­łe­go rana, a uczest­ni­ków trud­no do­bu­dzić na apel po­ran­ny. U nas na kom­pa­nii, z ra­cji tego, że był tyl­ko je­den sta­ry, od­by­ło się bez więk­szych im­prez - zwłasz­cza po tym jak je­den koń wy­lał "cen­ny" płyn do ko­sza na śmie­ci - spraw­dza­jąc w ten spo­sób szczel­ność po­jem­ni­ka. 



W cza­sie ostat­nie­go obia­du na sto­łów­ce, żoł­nie­rze wy­cho­dzą­cy do cy­wi­la że­gna­ją się woj­skiem wa­ląc z ca­łej siły me­ta­lo­wy­mi ta­ca­mi lub stoł­ka­mi o blat sto­łu. Huk jest wiel­ki, a i nie­je­den stół pęka pod­czas pu­ka­nia. Wy­po­wia­da­ne są sło­wa na któ­re cze­ka­ło się bar­dzo dłu­go: "Za obia­dek dzię­ku­je­my, już na­stęp­ny w domu zje­my!". W dzień w któ­rym mój sta­ry wy­cho­dził mia­łem służ­bę. Od rana prze­bra­ny był w ubra­nie cy­wil­ne i błą­kał się po ko­ry­ta­rzu, a ja uzmy­sła­wia­łem so­bie, że za parę go­dzin bę­dzie wol­ny. Szyb­ko po­li­czy­łem swój czas jaki mu­szę jesz­cze od­słu­żyć - 1 rok - i cóż... za­ła­ma­łem się. Z dru­giej stro­ny mło­dzi cie­szą się gdy ich sta­rzy wy­cho­dzą do cy­wi­la, po­nie­waż nie mu­szą już pa­trzeć na lu­dzi, któ­rzy im się zbyt miło nie ko­ja­rzą. Po­zo­sta­je jed­nak żal że trze­ba tu zo­stać jesz­cze tak dłu­go. Mój sta­ry po­po­łu­dniu za­ło­żył chu­s­tę i ze swo­imi ko­le­ga­mi wy­szedł za bra­mę, On już był wol­ny, my zo­sta­li­śmy. Dla mo­jej fali za­czę­ła się nowa era.







CZAS PO­ŚRED­NI 



Kil­ka dni po tym, jak mój "dzia­dek" wy­szedł do cy­wi­la, zde­cy­do­wa­łem się wy­ko­rzy­stać ta­ry­fę* - czy­li 15 dni urlo­pu wy­po­czyn­ko­we­go. Dla prze­by­wa­ją­cych w woj­sku 15 dni na wol­no­ści to bar­dzo dłu­go. Na wol­no­ści jed­nak czas pły­nie o wie­le szyb­ciej. Po kil­ku dniach od­po­czy­wa­nia za­po­mi­na­my o woj­sku, a pew­ne­go dnia przy­po­mi­na­my so­bie, że mu­si­my zno­wu wra­cać do "na­sze­go dru­gie­go domu". Po­wo­li koń­czą się wa­ka­cje. Dla wie­lu żoł­nie­rzy ozna­cza to wy­jazd na po­li­gon. Póki co trwa­ją przy­go­to­wa­nia do "wiel­kiej za­ba­wy w woj­nę". Ko­nie bie­ga­ją, za­ła­twia­ją, sie­dzą po no­cach, wy­pi­su­ją kwi­ty - Tak, to po­waż­na spra­wa. Ze wzglę­dów oszczęd­no­ścio­wych, po­li­gon przez pierw­sze dwa ty­go­dnie od­był się na po­bli­skim ośrod­ku ćwi­czeb­nym, a do­pie­ro po­tem więk­szość mia­ła roz­je­chać się po ca­łej Pol­sce. Z pew­nym za­in­te­re­so­wa­niem ocze­ki­wa­łem po­li­go­nu. Może będą dziać się tam ja­kieś cie­ka­we rze­czy? Może coś się ru­szy? Może zo­ba­czę sce­ny jak z fil­mu wo­jen­ne­go... Nic z tych rze­czy. Po­li­gon to jed­na wiel­ka mę­czar­nia, je­że­li nie psy­chicz­na to fi­zycz­na. Je­że­li nie ma nic do ro­bo­ty to moż­na umrzeć z nu­dów. Z dru­giej stro­ny je­że­li już coś trze­ba zro­bić, to trze­ba tak pra­co­wać, że pot leje się po ja­jach... ale za­cznij­my od po­cząt­ku. 


* * *


Oczy­wi­ście, jak wszyst­kie waż­niej­sze im­pre­zy w woj­sku, tak­że i po­czą­tek po­li­go­nu za­czął się we wcze­snych go­dzi­nach ran­nych, ogło­sze­niem alar­mu. Prze­zor­nie więk­szość wcze­śniej przy­go­to­wa­ła so­bie całe opo­rzą­dze­nie, tak więc w mia­rę szyb­ko opu­ści­ła ko­sza­ro­wiec. Po­tem śnia­da­nie, uro­czy­sty apel i go­to­wi je­ste­śmy do wiel­kiej woj­ny. Idzie­my na park tech­nicz­ny - tzn. miej­sce gdzie sto­ją na­sze sa­mo­cho­dy. Wcho­dzi­my na kipy i... cze­ka­my dwie go­dzi­ny. Wresz­cie otwie­ra­ją bra­my i wy­ru­sza­my w nie­zna­ne. 



Po prze­je­cha­niu kil­ku ki­lo­me­trów pierw­sza awa­ria. Urwał się wał od wy­cią­gar­ki. Ko­lum­na za­trzy­mu­je się. Dziw­ne. Taki wał nie po­wi­nien się urwać - no, ale to sprzęt woj­sko­wy, tu wszyst­ko jest moż­li­we. Żeby tyl­ko pod­wo­zie nie pę­kło... cho­le­ra nie na­pi­sa­łem te­sta­men­tu... ale prze­cież i tak nic nie mam - Od­ży­wam, cho­ciaż plu­ję so­bie w twarz, że nie po­że­gna­łem się z ro­dzi­ną. Mimo, tych jak­że waż­nych dy­le­ma­tów, ja­koś uda­ło nam się do­je­chać do celu. Mó­wio­no póź­niej, że to dzię­ki ma­łej od­le­gło­ści i du­że­mu szczę­ściu. Z po­wro­tem i tak po­ło­wa ma wra­cać na holu. Usta­wia­jąc od­po­wied­nio sa­mo­cho­dy utwo­rzy­li­śmy coś na kształt obo­zu. Sa­mo­cho­dy na­kry­to siat­ka­mi ma­sku­ją­cym i to był ko­niec pra­cy. 



Oka­za­ło się, że na po­li­go­nie tak­że są służ­by (zresz­tą, moż­na się było tego spo­dzie­wać) . Noce są zim­ne i dłu­gie. Nie moż­na do­cze­kać się zmia­ny. Tak się dziw­nie zło­ży­ło, że służ­by mają tyl­ko mło­dzi. No tak, zno­wu pi­sarz i sta­ra tra­dy­cja. Zo­sta­łem dy­żur­nym TSD (w woj­sku moż­na ze­tknąć się z wie­lo­ma skró­ta­mi - cza­sa­mi bar­dzo dziw­ny­mi). Moja rola po­le­ga­ła głów­nie na utrzy­my­wa­niu po­rząd­ku w sa­mo­cho­dzie i wo­kół nie­go. Od cza­su do cza­su wpa­dał do mnie ja­kiś koń, opie­przał mnie i wy­cho­dził, ale tak w ogó­le to mia­łem spo­kój. Ra­dio, ma­gne­to­fon, książ­ka i czas ja­koś le­ciał. Przez ty­dzień prze­czy­ta­łem try­lo­gię Tol­kie­na. 



Moi ko­le­dzy, jako że było cie­pło i sło­necz­nie, cho­wa­li się po la­sach i spa­li. Tak mi­nę­ło pierw­sze kil­ka dni. Je­dli­śmy z me­na­żek. Je­dze­nie było ta­kie so­bie. W le­sie i tak wszyst­ko sma­ku­je, zwłasz­cza, jak się cały dzień sie­dzi na po­wie­trzu. Wie­czo­rem wszy­scy uda­wa­li się do kan­ty­ny i "klu­bu żoł­nier­skie­go", gdzie moż­na było po raz set­ny zo­ba­czyć na wi­deo "Kosz­mar z uli­cy wią­zo­wej", po­ży­czyć ja­kąś sta­rą książ­kę, czy wy­pić piwo. Piwo pi­ja­ło się nie tyl­ko w kan­ty­nie. Wy­sy­ła­no więc lu­dzi po zło­ci­sty na­pój, a ci w ilo­ściach hur­to­wych wy­no­si­li je z kan­ty­ny. 



Któ­re­goś razu, gdy z kan­ty­ny wy­cho­dził mój kum­pel, za­trzy­mał go wyż­szy ofi­cer, li­nio­wiec - Jed­na z więk­szych emi­nen­cji woj­sko­wych. Wy­gląd mo­je­go ko­le­sia nie był po­dob­ny do tego co prze­wi­du­je re­gu­la­min; sześć pół­li­tro­wych piw za pa­sem i czte­ry w rę­kach - jak re­wo­lu­cjo­ni­sta mek­sy­kań­ski. Ka­pi­tan ka­zał mu po­sta­wić wszyst­kie piwa. Ko­le­ga zna­jąc ka­pi­ta­na po­go­dził się ze stra­tą bro­wa­ru, ale ten bę­dąc wi­docz­nie w do­brym hu­mo­rze po­wie­dział, że może wziąć tyle piw ile zdo­ła chwy­cić w ręce. Mój to­wa­rzysz nie­do­li nie wie­le my­śląc za­czął tak wy­gi­nać pal­ce, że wresz­cie wziął wszyst­kie dzie­sięć piw i na rękę za­ło­żył jesz­cze me­naż­kę. Ka­pi­tan naj­pierw spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem, a po­tem ro­ze­śmiał się i po­zwo­lił odejść żoł­nie­rzo­wi, któ­ry do­ko­nał rze­czy "nie­moż­li­wej". Dłu­go jesz­cze ka­dra za­wo­do­wa opo­wia­da­ła o tym zda­rze­niu. Mój ko­le­ga udo­wod­nił, że jak jest chęć i mo­ty­wa­cja to moż­na ro­bić cuda. 



Pierw­szy week­end mi­nął spo­koj­nie. Chło­pa­ki do­wie­dzie­li się, że w po­bli­skiej wsi jest za­ba­wa. Za­czę­to więc snuć pla­ny i or­ga­ni­zo­wać gru­py wy­pa­do­we. Ko­nie, w so­bo­tę wie­czo­rem, w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści, wsia­dły w au­to­bus i po­je­cha­ły do swo­ich do­mów (le­cząc wcze­śniej gi­gan­tycz­ne kace). Nie po­win­no być więk­szych pro­ble­mów z wyj­ściem (oczy­wi­ście nie­le­gal­nym). W na­szym obo­zo­wi­sku jed­nak zo­stał mały pro­blem - sier­żant, cię­ty na pi­ją­cych szwe­jów. Jak do­wie­dział się, że więk­szość woj­ska, w nocy, może wca­le nie być za­in­te­re­so­wa­na obro­ną oj­czy­zny, tyl­ko znie­wo­le­niem tu­tej­szych pięk­no­ści i zwięk­sze­niem śred­niej spo­ży­cia al­ko­ho­lu, wpadł w pa­ni­kę i za­czął nas pil­no­wać. Jed­nak i on mu­siał iść spać, co dla bar­dziej wy­trwa­łych było wy­star­cza­ją­cym sy­gna­łem aby zdo­być po­bli­skie te­re­ny. Na bra­mie służ­bę mie­li mło­dzi z wio­sny. Jak się póź­niej oka­za­ło służ­ba też była spra­gnio­na wol­no­ści, w efek­cie cze­go bra­ma była otwar­ta na oścież, a co kil­ka­na­ście mi­nut kur­so­wał w tę i z po­wro­tem po­jazd alar­mo­wy, wio­ząc bar­dziej ob­rot­nych szwe­jów i go­rzał­kę. 



Na wsi, jak to na wsi. Oka­za­ło się, że gdy nasi bo­ha­te­ro­wie do­tar­li do miej­sca prze­zna­cze­nia, było już po za­ba­wie. Po­wró­ci­li więc do swo­ich obo­zo­wisk i nad ra­nem zno­wu cały stan mógł bro­nić oj­czy­zny, a przez bra­mę nie do­stał się ża­den wro­gi ele­ment. 



Na po­li­go­nie tak­że zda­rza­ły się tzw. sa­mo­wol­ne od­da­le­nia, czy­li pój­ście bez po­zwo­le­nia na prze­pust­kę. Naj­czę­ściej uda­wa­ło się ta­kie spra­wy za­tu­szo­wać, ale trze­ba było uwa­żać. Je­den ze star­szych już żoł­nie­rzy, wra­ca­jąc z ta­kiej le­wi­zny zo­ba­czył nad­jeż­dża­ją­cy po­jazd. Do obo­zu miał jesz­cze kil­ka ki­lo­me­trów. Za­ma­chał więc ręką. Po­jaz­dem oka­zał się au­to­bus. Ucie­szył się, nasz szwej. Z ra­do­ścią wsiadł do au­to­bu­su i nic nie po­dej­rze­wa­jąc usiadł na koń­cu. Jako, że było ciem­no, nie roz­glą­dał się zbyt­nio, jed­nak po za­ję­ciu miej­sca usły­szał śmiech. Cały au­to­bus był wy­peł­nio­ny ka­drą za­wo­do­wą wra­ca­ją­cą z do­mów. Byli tam wszy­scy wy­żsi ofi­ce­ro­wie, łącz­nie z do­wód­cą jed­nost­ki. Zmo­ka była ewi­dent­na, go­rzej tra­fić nie mógł, żoł­nierz ten sły­nął z prze­śla­du­ją­ce­go go pe­cha. 



Po­go­da była ślicz­na do koń­ca wa­ka­cji, ale do­kład­nie pierw­sze­go dnia wrze­śnia, zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie. Zo­sta­łem wy­zna­czo­ny jako je­den z kil­ku żoł­nie­rzy, któ­ry nie po­je­dzie z in­ny­mi w Pol­skę (po dwóch ty­go­dniach wszy­scy się roz­jeż­dża­li) tyl­ko bę­dzie za­bez­pie­czał służ­bę PKT* na te­re­nie ośrod­ka po­li­go­no­we­go. Była to jed­na z gor­szych rze­czy jaka mo­gła mnie spo­tkać. Je­że­li ktoś był na obo­zie w cza­sie wa­ka­cji w okre­sie mię­dzy tur­nu­sa­mi zro­zu­mie o co mi cho­dzi. Przez po­nad 2 ty­go­dnie mia­łem trzy­mać służ­bę, co 24 go­dzi­ny, w miej­scu gdzie nie było ży­we­go du­cha, tyl­ko kil­ku­na­stu koni, przy­cze­pia­ją­cych się o wszyst­ko. Na do­miar złe­go tak pa­skud­nie ze­psu­ła się po­go­da, że już do koń­ca po­by­tu by­łem mo­kry, nie było gdzie wy­schnąć. Tak oto, le­żąc w bud­ce koło bra­my, trzę­sąc się z zim­na kom­bi­no­wa­łem jak by się z tego wy­rwać. Zde­cy­do­wa­łem się wte­dy na de­spe­rac­ką de­cy­zje - zo­sta­nę pi­sa­rzem kom­pa­nij­nym. Ten wa­kat bo­wiem był wol­ny, gdyż mło­dy z wio­sny, któ­ry miał zo­stać pi­sa­rzem od­mó­wił - czuł duży wstręt do dłu­go­pi­sów i piór. Moja de­cy­zja zo­sta­ła przy­ję­ta i po kil­ku dniach mor­dę­gi, przy ogól­nej za­zdro­ści ogó­łu, po­je­cha­łem do bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­nych stron, gdzie jest woda, łóż­ko i zwy­kły su­fit. Zo­sta­łem pi­sa­rzem. Nie było to szcze­gól­ne wy­róż­nie­nie, ale wszyst­ko było lep­sze niż sie­dze­nie cią­gle prze­mo­czo­nym, w stę­chłej no­rze i po­tęż­nej nu­dzie. 


* * *


Po­li­gon. Wiel­ka imi­ta­cja. Póki jest po­go­da nie jest źle, ale w cza­sie desz­czo­wych i do tego chłod­nych dni, nie jest zbyt we­so­ło. Już nie mó­wię o po­li­go­nie zi­mo­wym. Może aku­rat ja tak tra­fi­łem, że wła­ści­wie nic na po­li­go­nie moja kom­pa­nia nie ro­bi­ła... może, ale ob­ser­wu­jąc pra­ce in­nych my­ślę, że ich do­świad­cze­nia nie od­bie­ga­ją zbyt­nio od mo­ich. W cza­sie tych let­nich dni, moż­na wię­cej niż zwy­kle na­pa­trzeć się na pi­jań­stwo ka­dry za­wo­do­wej, któ­ra nie ma obo­wiąz­ku co noc mel­do­wać się u swo­ich żon. Wol­ność upa­ja. Żoł­nie­rze służ­by za­sad­ni­czej też piją, ale ze wzglę­du na brak do­pły­wu świe­żej go­tów­ki, spo­ży­wa­nie jest do­syć ogra­ni­czo­ne. 



Wie­lu może być zgor­szo­na, że tak lek­ko przy­cho­dzi mi opi­sy­wa­nie tych, bądź co bądź, do­syć draż­li­wych spraw, ale bę­dąc w woj­sku nikt nie my­śli o nor­mach mo­ral­nych i oby­cza­jo­wych, a in­te­li­gen­cje czy zdro­wy roz­są­dek le­piej jest wy­łą­czyć - po co się de­ner­wo­wać. Jed­nak chciał­bym też uspo­ko­ić wszyst­kich tych, któ­rzy my­ślą, że w woj­sku to tyl­ko pi­jań­stwo, nuda, czy inne świń­stwa. To praw­da - są te rze­czy obec­ne, ale nie po­pa­daj­my w skraj­no­ści. 



Roz­ma­wia­jąc w cy­wi­lu z ludź­mi nie bę­dą­cy­mi w woj­sku (a zwłasz­cza ko­bie­ta­mi) spo­tka­łem się z do­my­sła­mi ja­ko­by w woj­sku nor­mal­ne były sto­sun­ki ho­mo­sek­su­al­ne. Mu­szę tu za­prze­czyć. Wo­kół woj­ska na­ra­sta bo­wiem wie­le mi­tów i le­gend, któ­re cza­sa­mi mają ja­kieś pier­wiast­ki praw­dy, ale czę­sto wy­pa­cza­ją obiek­tyw­ną praw­dę. My­ślę, że dla tej praw­dy, a nie w obro­nie ko­go­kol­wiek (zwłasz­cza ka­dry za­wo­do­wej) trze­ba te nie­praw­do­po­dob­ne hi­sto­rie de­men­to­wać. 



Po­rów­nu­je się czę­sto sto­sun­ki pa­nu­ją­ce w woj­sku do sto­sun­ków pa­nu­ją­cych w wię­zie­niu. Oso­bi­ście nie by­łem w wię­zie­niu, ale my­ślę, że są to dwa od­dziel­ne świa­ty, któ­re mają tyl­ko je­den wspól­ny mia­now­nik - W obu tych in­sty­tu­cjach na­gmin­nie ła­ma­ne są pra­wa czło­wie­ka i o ile w wię­zie­niu moż­na to przy­jąć za zło ko­niecz­ne - tra­fia­ją tam lu­dzie, któ­rzy naj­czę­ściej sami te pra­wa ła­mią, to do woj­ska bra­ni są mło­dzień­cy u któ­rych kształ­to­wa­na jest jesz­cze psy­chi­ka i ta­kie po­stę­po­wa­nie po­wo­du­je pod­świa­do­me (a cza­sa­mi i świa­do­me) zmia­ny w tej­że psy­chi­ce. 



Zna­ne są ogól­nie przy­pad­ki, gdzie nie wi­dzi­my swo­ich ko­le­gów przez pół­to­ra roku, a po ich po­wro­cie z woj­ska (zwłasz­cza gdy słu­ży­li da­le­ko od domu) nie mo­że­my ich po­znać - nie moż­na się z nimi do­ga­dać... ale to już są pro­ble­my na­tu­ry psy­cho­lo­gicz­nej i psy­chicz­nej. Wra­ca­jąc do te­ma­tu po­ru­szo­ne­go wcze­śniej: nie ma żad­nych mę­skich ko­chan­ków czy in­nych ta­kich tam. Są oczy­wi­ście świń­skie roz­mo­wy i pla­ka­ty - ta­kie czy inne, ale ja­kich­kol­wiek de­wia­cji nie ma co ocze­ki­wać. Oczy­wi­ście, jak w każ­dych gru­pach ludz­kich, może dojść do de­wia­cji, ale są to wy­jąt­ki, któ­re wg. mnie po­twier­dza­ją re­gu­łę. Zresz­tą, lu­dzie na wza­jem się kon­tro­lu­ją. Bo­wiem za każ­de prze­wi­nie­nie jed­ne­go żoł­nie­rza ka­ra­ne są całe plu­to­ny, kom­pa­nie, a cza­sem i cała jed­nost­ka; i mimo, że wciąż po­wta­rza­ne jest, że nie ma ka­ra­nia zbio­ro­we­go to w prak­ty­ce oka­zu­je się, że nie moż­na tych stwier­dzeń brać po­waż­nie. 


* * *


Wró­ci­łem do jed­nost­ki. A tam by­naj­mniej nie cze­ka­ły na mnie fan­fa­ry. Za dnia było jesz­cze spo­koj­nie, ale w cią­gu nocy nie moż­na było się prze­spać na je­dy­nej kom­pa­nii, któ­ra za­bez­pie­cza­ła służ­by w jed­no­st­ce. W nocy od­cho­dzi­ły ta­kie li­ba­cje, że świat ta­kich nie wi­dział. Po­wy­bi­ja­ne szy­by, po­ła­ma­ne stoł­ki, nie moż­na było uświad­czyć żad­ne­go ca­łe­go sto­łu, to tyl­ko nie­któ­re skut­ki noc­nych za­baw. 



Teo­re­tycz­nie żoł­nie­rze ci nie po­win­ni mieć siły aby w nocy od­pra­wiać har­ce - trzy­ma­li służ­bę co 24 go­dzi­ny, ale w woj­sku nie ta­kie cuda się dzie­ją. Sy­tu­acja była do tego stop­nia nie­przy­jem­na, że na­wet żoł­nie­rze z mo­jej kom­pa­nii - z naj­star­szej fali jaka po­zo­sta­ła po wyj­ściu mo­ich dzia­dów - czy­li wio­sna, bała się spać na gó­rze. Zro­bio­no więc so­bie w szat­ni miej­sca do spa­nia, znie­sio­no wszyst­kie bety i ja­koś, na pod­ło­dze, moż­na było się wy­spać. 



Z żoł­nie­rza­mi z na­szej kom­pa­nii było o tyle do­brze, że ofi­cjal­nie nas w jed­no­st­ce nie było - tzn. by­li­śmy od­de­le­go­wa­ni na kom­pa­nie, któ­ra za­bez­pie­cza­ła służ­by. Ale tam pod­ofi­cer, któ­ry miał ro­bić roz­li­cze­nie tak na­praw­dę to nie wie­dział ilu po­wi­nien mieć żoł­nie­rzy - a poza tym miał inne zmar­twie­nia na gło­wie. Taka sy­tu­acja po­wo­do­wa­ła brak za­in­te­re­so­wa­nia nami, co zo­sta­ło przez nas wy­ko­rzy­sta­ne. Ci, któ­rzy miesz­ka­li nie­da­le­ko, po go­dzi­nie 15.00, cza­sem jesz­cze przed wyj­ściem ka­dry, ubie­ra­li się w cy­wil­ki i przez dziu­rę wy­cho­dzi­li do domu. Po­wrót na­stę­po­wał na dru­gi dzień - rano. Trwa­ło to kil­ka dni. 



Nasz do­wód­ca zo­rien­to­wał się, że śpi­my w szat­ni i na­ka­zał nam prze­nie­sie­nie się na górę. Strach padł na nas bla­dy, ale za­czę­li­śmy go tak ściem­niać, że zgo­dził się otwo­rzyć na­szą kom­pa­nię i spać na niej w nocy, mu­sie­li­śmy tyl­ko za­my­kać się od środ­ka. Dla nas było to jesz­cze lep­sze roz­wią­za­nie niż spa­nie w szat­ni. Z góry do­bie­ga­ły róż­ne dźwię­ki, a rano do­cho­dzi­ły do nas dziw­ne wie­ści. A to przez te­le­fon śpie­wa­no ofi­ce­ro­wi dy­żur­ne­mu - "Nie do­sta­niesz ko­niu gwiazd­ki upra­gnio­nej..." (pio­sen­ka ta za­miesz­czo­na jest w do­dat­ku), in­nym ra­zem je­den z żoł­nie­rzy chciał za­szty­le­to­wać swo­je­go do­wód­cę kom­pa­nii... oj, było wte­dy we­so­ło.



Rano, moż­na było zo­ba­czyć ja­kie to rze­czy wy­rzu­ca się przez okno (cza­sa­mi za­po­mi­na­jąc je otwo­rzyć): rze­czy oso­bi­ste, buty, wy­po­sa­że­nie świe­tli­cy (mie­li­śmy na świe­tli­cy imi­ta­cje drzew), stoł­ki, sto­ły i wresz­cie łóż­ka. Pod­ofi­cer na od­pra­wie otrzy­my­wał in­struk­cje: "żeby ci tyl­ko ma­ga­zy­nu bro­ni nie wy­nie­śli". Na wię­cej i tak nie miał wpły­wu. Taka sy­tu­acja trwa­ła do koń­ca po­li­go­nu. Ja w tym sa­mym cza­sie uczy­łem się pa­pier­ko­wej ro­bo­ty. Sta­ry pi­sarz prze­ka­zy­wał mi swo­je do­świad­cze­nie, któ­re­go głów­nym mot­tem było: "Im wię­cej bę­dziesz par­ta­czył, tym mniej bę­dziesz miał pra­cy". W jego przy­pad­ku spraw­dza­ło się to nad wy­raz do­brze. Gdy wra­ca­li­śmy z za­jęć, pi­sarz miał pra­wie za­wsze, spuch­nię­te oczy od spa­nia. Z cza­sem zro­zu­mia­łem, że pew­nym sen­sie miał ra­cje. Nie mo­głem, oczy­wi­ście, wpro­wa­dzić wy­żej wy­mie­nio­nej de­wi­zy od razu - by­łem jesz­cze mło­dy. Uczy­łem się więc ro­bić li­stę żoł­do­wą, pi­sać roz­ka­zy dzien­ne i wie­le, wie­le in­nych pa­pier­ko­wych spraw. Mimo, że nie mia­łem ład­ne­go cha­rak­te­ru pi­sma, to do­wód­ca nie miał na ra­zie chęt­nych do ob­ję­cia te­goż urzę­du. Pi­sarz na kom­pa­nii, gdy po­tra­fi wy­ko­rzy­stać swo­je przy­wi­le­je, jest sza­rą emi­nen­cją, któ­ra jest pra­wą ręką wo­dza. Z jed­nej stro­ny jest to do­bre, ale nie moż­na prze­gi­nać, bo bar­dzo ła­two moż­na być po­są­dzo­nym o współ­pra­cę z koń­mi, a to już nie jest zbyt we­so­łe. Są spra­wy prio­ry­te­to­we, któ­re to je­że­li będą wła­ści­wie za­ła­twio­ne, to pi­sarz bę­dzie sza­no­wa­ny przez swo­ich ko­le­gów. Jed­ną z ta­kich spraw jest za­ła­twia­nie prze­pu­stek. 


* * *


Wszę­dzie, w każ­dej jed­no­st­ce, na każ­dym pod­od­dzia­le są pi­sa­rze. Kie­dyś ofi­cjal­na funk­cja, pra­wa ręka do­wód­cy kom­pa­nii. Taka woj­sko­wa se­kre­tar­ka. Pi­sarz miał na­wet swój po­kój. Nie­daw­no funk­cja ta zo­sta­ła znie­sio­na, co i tak nie zmie­ni­ło fak­tu, że pi­sa­rze są na­dal. To jak się po­wo­dzi pi­sa­rzo­wi, za­le­ży w du­żym stop­niu od do­wód­cy kom­pa­nii. Je­że­li do­wód­ca jest ole­wa­tor (w ka­drze też są tacy) to i pi­sa­nia jest mało i tyl­ko pod­czas ja­kiejś pa­ni­ki*, czy­li spo­dzie­wa­nej kon­tro­li, jest dużo pi­sa­ni­ny - trze­ba od­ro­bić za­le­gło­ści. Czę­sto jed­nak do­wód­cy na­ka­zu­ją wie­le pi­sa­nia. Wte­dy jest róż­nie. Za mło­de­go, za bar­dzo te obo­wiąz­ki nie prze­szka­dza­ją. Póź­niej jed­nak, z bie­giem cza­su, do­cho­dzi się do wnio­sku, że wła­ści­wie nie ma się na nic cza­su, a za wszyst­kie nie­po­wo­dze­nia jest wi­nio­ny pi­sarz. Nasi kum­ple, po­po­łu­dniu, leżą do góry brzu­chem, a nam ro­sną na­ro­śla na pal­cach od pi­sa­nia. Je­dy­nym spo­so­bem wte­dy, jest nie­zbyt do­kład­ne wy­ko­ny­wa­nie za­le­ceń - nie sta­ra­nie się. Póki nie ma mło­dych, któ­rzy by za­stą­pi­li sta­re­go pi­sa­rza i tak do­wód­ca nie ma in­nej moż­li­wo­ści jak to­le­ro­wa­nie pi­sa­rza któ­re­go już ma. 


* * *


Mi­nął po­li­gon, żoł­nie­rze wró­ci­li do swo­ich ko­szar. Brud­ni, za­ro­śnię­ci, czer­wo­ni od zmę­cze­nia, ale szczę­śli­wi, że już po wszyst­kim. Ra­zem z żoł­nie­rza­mi po­wró­cił tak­że, jako taki, ład i po­rzą­dek. Wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko za­cznie się po sta­re­mu. Mimo, że woj­sko jest struk­tu­rą skost­nia­łą i kon­ser­wa­tyw­ną, to jed­nak zmia­ny ja­kie za­cho­dzą w jej sze­re­gach, z opóź­nie­niem, ale tak­że przy­cho­dzą i tu. 



W czerw­cu 1992 gło­śno było o pro­jek­cie usta­wy lu­stra­cyj­nej rzą­du Ol­szew­skie­go. Jak wia­do­mo było to po­wo­dem dy­mi­sji te­goż rzą­du i pró­by stwo­rze­nia rzą­du przez pre­ze­sa PSL Wal­de­ma­ra Paw­la­ka. Pró­by te spa­li­ły na pa­new­ce i pre­mie­rem zo­sta­ła człon­ki­ni UD Han­na Su­choc­ka. Za rzą­du Ol­szew­skie­go mi­ni­strem obro­ny był Jan Pa­rys. Z urzę­do­wa­niem te­goż mi­ni­stra wią­że się pew­na li­be­ral­na po­sta­wa ka­dry do żoł­nie­rzy służ­by za­sad­ni­czej. Pró­bo­wa­no, z lep­szym lub gor­szym skut­kiem, nadać służ­bie woj­sko­wej bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ną twarz. Po zmia­nie rzą­du tekę mi­ni­stra obro­ny prze­jął Ja­nusz Onysz­kie­wicz. Od tego okre­su dało się w woj­sku za­uwa­żyć zmia­nę - dla żoł­nie­rzy służ­by za­sad­ni­czej zmia­nę na gor­sze. Usły­sze­li­śmy od swo­ich prze­ło­żo­nych, że dys­cy­pli­na w woj­sku spa­dła tak ni­sko, że na­le­ży wró­cić do sta­rych, wy­pró­bo­wa­nych spo­so­bów. 



Prze­zor­nie, wi­docz­ne zmia­ny wpro­wa­dzo­no po wyj­ściu naj­star­sze­go rocz­ni­ka - wio­sny. Już do koń­ca mo­jej służ­by nie było w woj­sku ta­kich lu­zów, jak kie­dyś. Oka­za­ło się, że nie mu­si­my tak czę­sto wy­cho­dzić na prze­pust­ki, po po­łu­dniu po­trzeb­ne są za­ję­cia, a i wie­czo­rem po­ja­wi­ły się nad­zo­ry ka­dry. Na­le­ży tak­że po­zna­wać (na pa­mięć) re­gu­la­mi­ny - w więk­szo­ści już prze­sta­rza­łe, ale cią­gle obo­wią­zu­ją­ce. Jako że ka­dra nie na­le­ży do lu­dzi, któ­rym moż­na by za­rzu­cić zdol­no­ści pe­da­go­gicz­ne, to ucze­nie od­by­wa­ło się me­to­dą: "Jak nie za­li­czysz, to nie pój­dziesz na prze­pust­kę". Na do­miar złe­go, po wyj­ściu żoł­nie­rzy po­bo­ru wio­sen­ne­go na kom­pa­nii zo­sta­ło kil­ka­na­ście osób, a służb by­naj­mniej nie uby­ło. Po­wsta­ła więc pa­ra­dok­sal­na sy­tu­acja: za mło­de­go mia­łem le­piej niż te­raz, gdy nie mia­łem już dziad­ków, a moja fala ilo­ścio­wo była naj­więk­sza na kom­pa­nii. Były to zwa­rio­wa­ne cza­sy. Służ­by trzy­ma­ło się wte­dy co dwa-trzy dni, uczy­ło się na pa­mięć głu­pich re­gu­la­mi­nów, cho­dzi­ło się za­li­czać. Po za­li­cze­niu oka­zy­wa­ło się, że to nie wszyst­ko. Trze­ba się uczyć no­wych punk­tów. 



W koń­cu wie­lu po­wie­dzia­ło dość. Po co uczyć się na pa­mięć imion, na­zwisk i stop­ni wszyst­kich wyż­szych prze­ło­żo­nych od pre­zy­den­ta po­cząw­szy. Je­dy­nym spo­so­bem na ta­kie po­stę­po­wa­nie to bier­ność. Jest to dzia­ła­nie, któ­re owo­cu­je po ja­kimś cza­sie, ale jest za­zwy­czaj sku­tecz­ne. I ka­drze w koń­cu nu­dzi się cią­głe ga­nia­nie i na ja­kiś czas jest spo­kój. 


* * *


Moja sy­tu­acja wte­dy nie była taka zła. Wszyst­kie moje obo­wiąz­ki zwią­za­ne z pi­sa­niem wy­ko­ny­wa­łem w mia­rę do­brze, a więc nie pod­pa­da­łem. Wró­ci­łem tak­że eta­to­wo do po­przed­nie­go do­wód­cy plu­to­nu, któ­ry nie miał jed­nak na mnie wpły­wu. Było to po­wo­dem utar­gu mię­dzy nami, utar­gu na któ­ry mo­głem so­bie po­zwo­lić. Pi­sarz pod­le­ga bez­po­śred­nio pod do­wód­cę kom­pa­nii, tak więc nic mi nie moż­na było zro­bić. Mu­sia­łem jed­nak dzia­łać z wy­czu­ciem. Jak w każ­dej in­sty­tu­cji typu hie­rar­chicz­ne­go trze­ba mieć się za­wsze na bacz­no­ści. Nie ma jed­nak róży bez kol­ców. 



Mój do­wód­ca zna­lazł się w no­wych cza­sach i pra­gnął wy­ka­zać się u swo­ich prze­ło­żo­nych wzo­ro­wą do­ku­men­ta­cją kom­pa­nij­ną i in­ny­mi pa­pier­ka­mi. Mu­sia­łem nad­ra­biać za­le­gło­ści po sta­rym pi­sa­rzu. Ślę­cza­łem więc ca­ły­mi dnia­mi przy pa­pie­rzy­skach. Zda­rza­ły mi się wów­czas służ­by, w cza­sie któ­rych cały czas pi­sa­łem.



Po­zna­łem wów­czas wie­le me­cha­ni­zmów dzia­ła­nia woj­ska - me­cha­ni­zmów biu­ro­kra­tycz­nych. W cza­sie pi­sa­nia roz­ka­zów dzien­nych, pla­nów mie­sięcz­nych, list żoł­do­wych, kon­spek­tów i wszel­kie­go ro­dza­ju ra­por­tów do­sze­dłem do wnio­sku, że tak na­praw­dę w woj­sku nie li­czą się lu­dzie, ale od­po­wied­nia spra­woz­daw­czość. Przy­kła­do­wo: aby wy­ka­zać się dzia­łal­no­ścią kul­tu­ral­ną, ofi­cer wy­cho­waw­czy, czy też jego za­stęp­ca, musi za­pew­nić od­po­wied­nie za­ję­cia po po­łu­dniu w klu­bie żoł­nier­skim. Two­rzy więc plan za­jęć. Im wię­cej się na­pi­sze tym le­piej. A tak na­praw­dę tych za­jęć może nie być (i naj­czę­ściej nie ma), jed­nak na pa­pie­rze są i w ra­zie ja­kiejś kon­tro­li oka­zu­je się, że żoł­nie­rze nie mają pra­wa się nu­dzić po­nie­waż mają czas za­peł­nio­ny!



In­nym przy­kła­dem mogą być dzien­ni­ki za­jęć. Każ­dy do­wód­ca plu­to­nu otrzy­mu­je taki dzien­nik, ale rzad­ko któ­ry go wy­peł­nia. Zresz­tą tych za­jęć, któ­re są w dzien­ni­ku też nie ma. Wy­bie­ra się więc ja­kie­goś nie­szczę­śni­ka, któ­ry ten dzien­nik musi uzu­peł­niać. W ra­zie ja­kiejś pa­ni­ki* za­wsze jest pod­kład­ka. Ta­kich lip­nych rze­czy jest w woj­sku wie­le. Przy­po­mi­na­ją się sta­re cza­sy, kie­dy to w ga­ze­tach pi­sa­no, że jest le­piej, a lu­dziom żyło się co­raz go­rzej. Dla­te­go też prze­strze­gam przed wszel­kie­go ro­dza­ju da­ny­mi na te­mat woj­ska, któ­re uka­zu­ją się cza­sa­mi w róż­ne­go ro­dza­ju ga­ze­tach. 


* * *


Roz­po­czął się okres wiel­kiej ha­rów­ki. Nie do­syć, że przy­by­ło nam służb i obo­wiąz­ków z tym zwią­za­nych, to jesz­cze nasi prze­ło­że­ni do­szli do wnio­sku, że na­sze po­ko­je wy­glą­da­ją zbyt fry­wol­nie. Usta­lo­no gdzieś wy­żej, że drew­nia­ne szaf­ki nie pa­su­ją do woj­sko­wych ko­szar - są zbyt uży­tecz­ne. Za­miast nich po­win­ny w na­szych po­ko­jach sta­nąć szaf­ki me­ta­lo­we (te tra­dy­cyj­ne, małe szaf­ki, zna­ne mi już ze szkół­ki). 



Prze­pro­wa­dzo­no i ści­śnię­to nas w in­nych po­ko­jach i za­czę­ły się pra­ce. Naj­pierw od­by­ła się ta bar­dziej przy­jem­na część pra­cy - de­struk­cyj­na, czy­li nisz­cze­nie sza­fek. Wy­nie­sio­no tak­że łóż­ka i inne rze­czy z po­ko­jów. Po tej pra­cy na­stą­pi­ła kil­ku­na­sto­dnio­wa prze­rwa spo­wo­do­wa­na bra­kiem fun­du­szy na gips, far­by itp. Wresz­cie za­ła­twio­no wszel­kie ma­te­rial­ne pro­ble­my i pra­ce ru­szy­ły od nowa, choć po­ja­wi­ły się nowe pro­ble­my. Oka­za­ło się, że cały re­mont po­win­ni­śmy zro­bić wła­sny­mi rę­ka­mi. Nie by­ło­by to ta­kie strasz­ne, gdy­by nie fakt, że nikt u nas nie znał się zbyt­nio na ma­lo­wa­niu. Do­sta­li­śmy jed­nak roz­kaz i chcąc nie chcąc roz­po­czę­li­śmy pra­cę. 



Skro­ba­nie ścian trwa­ło ze dwa ty­go­dnie i jak na czte­ry po­ko­je to wy­nik ten nie był re­kor­dem szyb­ko­ści. Pra­ce wy­ko­ny­wa­li­śmy po­po­łu­dniu, a wte­dy wie­lu my­śla­ło o prze­pust­kach, a nie o pra­cy. Po kil­ku­na­stu dniach do­wód­ca kom­pa­nii za­bro­nił nam wy­cho­dzić na prze­pust­ki do­pó­ki pra­ce nie osią­gną fi­na­łu, więc zro­bi­li­śmy wszyst­ko w cią­gu dwóch dni. Po skro­ba­niu na­le­ża­ło za­gip­so­wać dziu­ry. Rów­nież z wiel­ki­mi opo­ra­mi wy­ko­na­li­śmy i tę pra­cę. Póź­niej jed­nak pra­ce utknę­ły. Nie mie­li­śmy jesz­cze far­by, a poza tym za­czę­li­śmy zno­wu wy­cho­dzić na prze­pust­ki (oczy­wi­ście na lewo). Na kil­ka ty­go­dni przed świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia zmo­bi­li­zo­wa­no wszyst­kie siły i środ­ki i wy­ko­nu­jąc pra­ce rów­nież w tak zwa­nym cza­sie służ­bo­wym po­ma­lo­wa­li­śmy izby.



Nie oby­ło się bez wy­pad­ku. Mój ko­le­ga w cza­sie ma­lo­wa­nia stał na pa­ra­pe­cie i opie­rał się o szy­bę w oknie. Szy­ba wy­pa­dła i spa­da­jąc ra­ni­ła go w ple­cy. Rana była bar­dzo mała ale ob­fi­cie krwa­wi­ła. Szef kom­pa­nii gdy to zo­ba­czył stwier­dził, cy­tu­ję: "Chuj z żoł­nie­rzem, ale szko­da szy­by...". Póź­niej, gdy zo­rien­to­wał się że po­peł­nił gafę, opa­mię­tał się i cho­dził za nami prze­ko­nu­jąc nas, że bar­dzo prze­jął się wy­pad­kiem. 



Po opa­trze­niu rany, mój kum­pel nie chciał sły­szeć o po­by­cie na izbie - miał bo­wiem je­chać na urlop na­gro­do­wy. Pra­ce po­wo­li do­bie­ga­ły koń­ca, gdy do­szła do nas wia­do­mość, że na­sza jed­nost­ka nie po­sia­da sza­fek me­ta­lo­wych i nie za­no­si się na to aby ta­kie szaf­ki zdo­by­ła. Roz­ka­za­no nam więc, aby­śmy z tych znisz­czo­nych sza­fek drew­nia­nych zro­bi­li zno­wu uży­tecz­ne szaf­ki woj­sko­we. Wku­rzy­li­śmy się, ale co moż­na było zro­bić, ty­po­wa woj­sko­wa or­ga­ni­za­cja. Szaf­ki zo­sta­ły cu­dem skle­co­ne, wpro­wa­dzi­li­śmy się do na­szych po­koi, ale za­czę­ły się pro­ble­my z urzą­dze­niem ich. Do­wód­ca nie po­zwo­lił na ja­kie­kol­wiek pla­ka­to­wa­nie i chciał stwo­rzyć, jak to na­zwał na ape­lu, w każ­dym po­ko­ju w tym sa­mym miej­scu - "ką­cik dla po­cie­sze­nia oka". Śmia­li­śmy się dłu­go z tej wy­po­wie­dzi. Osią­gnię­to jed­nak pe­wien kom­pro­mis. Nie wie­sza­li­śmy pla­ka­tów bez­po­śred­nio na ścia­nie, tyl­ko na drew­nia­nych kra­tow­ni­cach. Ko­nie tro­chę po­cią­ga­ły no­sem, ale w koń­cu, z cza­sem, za­ak­cep­to­wa­ły to. 



Im bli­żej było do świąt, tym bar­dziej na­szą kom­pa­nię ob­cią­ża­no służ­ba­mi. W per­spek­ty­wie mie­li­śmy i tak zmar­no­wa­ne świę­ta, ale do­szło do ta­kiej sy­tu­acji w któ­rej więk­szość z nas mu­sia­ła­by trzy­mać służ­bę przez 72 go­dzi­ny bez prze­rwy. Za­wrza­ło w na­szych sze­re­gach, była to jaw­na kpi­na. Bę­dąc cią­gle pi­sa­rzem na­ci­ska­łem do­wód­cę, aby zmie­nił tę sy­tu­ację. Czę­ścio­wo sy­tu­acja po­lep­szy­ła się. Na kom­pa­nię, przed świę­ta­mi, mie­li przyjść mło­dzi z uni­tar­ki. Za­raz po przy­się­dze mie­li zo­stać skie­ro­wa­ni do swo­ich ma­cie­rzy­stych pod­od­dzia­łów i tak się sta­ło. Na na­szą kom­pa­nię przy­szło ich dwu­na­stu. Jak wcze­śniej wspo­mnia­łem na mo­jej kom­pa­nii zo­sta­ły prak­tycz­nie dwie fale - moja, czy­li zima i fala wio­sen­na. Do­szło więc do sy­tu­acji w któ­rej mło­dzi nie mie­li swo­ich dzia­dów. Mo­jej fali przy­pa­dło więc "za­opie­ko­wa­nie" się mło­dy­mi. Od tego mo­men­tu za­czę­ły się kło­po­ty i po­ja­wi­ło się ja­kieś fa­tum nad na­szym ży­ciem w woj­sku. 


* * *


Po przyj­ściu "mło­dzie­ży" koń­czy się na­stęp­ny etap w woj­sku. Za­czy­na się woj­sko prze­ży­wać z tej dru­giej stro­ny. Mło­dzi wy­ko­nu­ją więk­szość prac, a nam po­zo­sta­je od­li­cza­nie dni ja­kie po­zo­sta­ły nam do wyj­ścia. Wbrew po­zo­rom nie jest to już sie­lan­ka. Jed­ne pro­ble­my znik­nę­ły bez­pow­rot­nie, lecz po­ja­wi­ły się na­stęp­ne. Do koń­ca trwa­nia służ­by woj­sko­wej nie za­zna­my spo­ko­ju. 


* * *


Do­wód­ca za­de­cy­do­wał, że na­le­ży wy­brać no­we­go pi­sa­rza. Naj­praw­do­po­dob­niej mój cha­rak­ter pi­sma za­de­cy­do­wał, że wódz spo­śród no­we­go na­ryb­ku wy­brał no­we­go kan­dy­da­ta. Mia­łem go szko­lić do koń­ca roku, a od no­we­go roku nowy pi­sarz po­wi­nien ob­jąć swo­je sta­no­wi­sko. 



Jak już wspo­mnia­łem wcze­śniej, zdą­ży­łem pod­paść mo­je­mu do­wód­cy plu­to­nu. Po­szło o wąsy. Po dzie­wię­ciu mie­sią­cach moż­na już no­sić wąsy (pra­wo fali), ale koń uparł się, że tych wą­sów no­sić nie moż­na. Nie po­mo­gły ar­gu­men­ty, że re­gu­la­min ze­zwa­la na no­sze­nie wą­sów. Nie chciał się zgo­dzić i już. Z tą spra­wą zwró­ci­łem się do do­wód­cy kom­pa­nii, ale temu nie­zbyt wy­god­nie było przy­znać ra­cję szwe­jo­wi. Ka­dra naj­czę­ściej trzy­ma ze sobą. Póki by­łem pi­sa­rzem, nic mi nie moż­na było zro­bić, ale po po­wro­cie do plu­to­nu nie po­wy­cho­dził­bym so­bie na prze­pust­ki... 



Wąsy zgo­li­łem, a po kil­ku ty­go­dniach do­wie­dzia­łem się o zmia­nie pi­sa­rza. Sta­ra­łem się o prze­nie­sie­nie do in­ne­go plu­to­nu. Moje pró­by za­koń­czy­ły się po­myśl­nie i od no­we­go roku by­łem już w no­wym plu­to­nie. Tam też nie było raju, ale nie mia­łem in­ne­go wyj­ścia. Uczy­łem no­we­go pi­sa­rza, a po zda­niu obo­wiąz­ków do­wód­ca dał mi 5 dni urlo­pu na­gro­do­we­go. Cie­szy­łem się jak głu­pi. Co­raz trud­niej było bo­wiem wy­cho­dzić na prze­pust­ki. 



Wra­ca­jąc do świąt. W Wi­gi­lię mia­łem służ­bę, ale już resz­tę świąt mo­głem spę­dzić w domu. Dzię­ki mło­dym więk­szość z nas po­je­cha­ła na świę­ta do domu. Mło­dzi mie­li war­tę i trzy­ma­li dy­żur­nych. Po świę­tach za­czął się młyn. Mło­dzi szo­ro­wa­li kom­pa­nię, a sta­rzy upa­ja­li się nową sy­tu­acją i ro­bi­li czę­ste po­pi­ja­wy. Nie mu­szę już wspo­mi­nać, że i mło­dzi też mu­sie­li "za­ba­wiać" star­szy­znę. 



Na­gle, oka­za­ło się, że w sze­re­gach mło­dych po­ja­wił się "skar­ży­py­ta". Oka­zał się nim mło­dy, któ­re­go na­wet oszczę­dza­li, po­zwa­la­li mu spać. Miał po­dob­no mat­kę cięż­ko cho­rą w szpi­ta­lu. Jak się póź­niej oka­za­ło nie była to praw­da. Ale zbyt­nio go nie mę­czy­li, a jak kil­ka razy się po­pła­kał to mu na­wet da­wa­li prze­pust­ki do domu. Pew­ne­go jed­nak dnia, gdy służ­bę miał je­den z wio­sny, de­li­kwent ten chciał wyjść na le­wi­znę. Tego już było tro­chę za dużo. Moż­na kryć lu­dzi, któ­rych się zna, ale nie mło­dych, któ­rzy nie wia­do­mo co od­wa­lą za pło­tem. Nie po­zwo­lił mu wyjść, na co tam­ten za­czął się od­gra­żać. Po kil­ku dniach mło­dy ten spro­wo­ko­wał kum­pla i chcie­li się lać. Wy­szli za ko­sza­ro­wiec, ale zo­ba­czy­li, że w stro­nę ko­sza­row­ca idzie ja­kiś koń. Wró­ci­li więc i w jed­nym z po­ko­jów dali so­bie po ra­zie. Mło­dy ude­rzył pierw­szy. Gdy sam otrzy­mał cios za­czął pła­kać, więc kum­pel zo­sta­wił go. 



Mło­dy po­skar­żył się ojcu, a ten przy­szedł do na­sze­go do­wód­cy jed­nost­ki i za­czął się cyrk. Wstrzy­ma­no wszyst­kie prze­pust­ki i za­czę­to do­cho­dzić kto z kim i dla­cze­go. Po kil­ku dniach spra­wa uci­chła. Mło­dy po­szedł na izbę cho­rych i wy­da­wa­ło się, że wszyst­ko bę­dzie OK. Jed­nak po­ja­wił się dru­gi "skar­ży­py­ta". Oka­za­ło się, że ma ja­kiś wuj­ków puł­kow­ni­ków i wszyst­ko co się dzie­je na kom­pa­nii było już wia­do­me w szta­bie. Za­czę­ła się ka­ru­ze­la. Od­grza­no tam­tą spra­wę o rze­ko­mym po­bi­ciu, co w po­łą­cze­niu z bie­żą­cą spra­wą two­rzy­ło mie­szan­kę wy­bu­cho­wą. Ko­nie wy­my­śla­ły róż­ne rze­czy. Ucze­nie się re­gu­la­mi­nów, za­ostrzo­no nad­zo­ry po­po­łu­dnio­we, co­raz trud­niej było wyjść na prze­pust­kę. Był na­wet kło­pot z wyj­ściem na stał­kę. At­mos­fe­ra sta­ła się go­rą­ca. 


* * *


Na po­cząt­ku wszyst­ko nas dzi­wi. Bar­dzo dużo rze­czy dzie­ją­cych się w woj­sku wy­da­je nam się ab­sur­dal­nych. Na­ra­sta w nas po­czu­cie żalu i sprze­ci­wu. Jed­ną z naj­gor­szych rze­czy jaką mo­że­my zro­bić jest do­no­sze­nie. Jesz­cze pół bie­dy kie­dy do­no­si się bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym, ale kie­dy spra­wy wy­cho­dzą poza kom­pa­nię, czy ba­ta­lion za­czy­na­ją się pro­ble­my. Do­no­sze­nie jest sta­re jak tra­dy­cja fali, ale do­świad­cze­nie po­ka­zu­je, że rzad­ko przy­no­si ono ocze­ki­wa­ne re­zul­ta­ty. Jest to broń obo­siecz­na i czę­sto ude­rza w ofia­rę. Woj­sko jest in­sty­tu­cją w du­żym stop­niu zhie­rar­chi­zo­wa­ną. Ozna­cza to każ­dy zaj­mu­je w tej ma­chi­nie ści­śle, okre­ślo­ne miej­sce, więc gdy ktoś pró­bu­je za­bu­rzyć ten po­rzą­dek sta­je się na­pięt­no­wa­ny. Przy oka­zji wy­ja­śnia­nia da­ne­go przy­pad­ku, wy­cho­dzą wszyst­kie inne bru­dy, któ­re rzu­ca­ją w nie­ko­rzyst­nym świe­tle ka­drę za­wo­do­wą i pa­nu­ją­ce sto­sun­ki, dla­te­go też sama ka­dra tak­że do­no­si­cie­li nie trak­tu­je zbyt do­brze i naj­czę­ściej pró­bu­je po­mniej­szyć ewen­tu­al­ne krzyw­dy ofia­ry. 



Za­wsze po roz­dmu­cha­niu ta­kiej spra­wy za­ostrza­ją się wa­run­ki na kom­pa­nii, co wią­że się z ogra­ni­cze­niem wyj­ścia na prze­pust­ki, a tak­że czę­sto z do­dat­ko­wy­mi za­ję­cia­mi. Re­stryk­cje z cza­sem ła­god­nie­ją, ale są one bar­dzo do­kucz­li­we dla wszyst­kich. Ilu­zją bo­wiem jest po­czu­cie, że uka­ra­ni zo­sta­ną tyl­ko win­ni. No do­brze, po­wie ktoś. Co mają więc ro­bić krzyw­dze­ni w ten czy inny spo­sób? Czy mają mil­czeć? Cóż. Spra­wa jest do­syć trud­na. Wszyst­ko za­le­ży od sy­tu­acji. Je­że­li fak­tycz­nie już nie moż­na so­bie po­ra­dzić z pro­ble­ma­mi i chce­my do­nieść, to nie na­le­ży tego ro­bić pi­sząc list np. do do­wód­cy okrę­gu woj­sko­we­go, czy zna­jo­me­go wuj­ka puł­kow­ni­ka. Spra­wa nie po­win­na wyjść poza kom­pa­nię. Moż­na zwró­cić się do do­wód­cy plu­to­nu, czy też do­wód­cy kom­pa­nii. Po­wta­rzam, że na­le­ży zro­bić to w osta­tecz­no­ści. Po­win­no to za­ła­twić w ja­kimś stop­niu spra­wę, ale nie licz­my na to, że od tej chwi­li bę­dzie nam się żyło le­piej i ła­twiej. Wszy­scy będą na nas pa­trzeć krzy­wo. W woj­sku naj­le­piej jest prze­cze­kać i ole­wać wszyst­ko (tzn. nie przej­mo­wać się zbyt­nio). Ła­two jest to mó­wić, go­rzej wy­ko­nać, ale tak na­praw­dę nie ma in­nej rady. 


* * *


Kie­dy ogra­ni­czo­no nam w dra­stycz­ny spo­sób wyj­ścia na prze­pust­ki, wzrósł po­pyt na usłu­gi te­le­fo­nicz­ne. Pro­blem po­le­gał na tym, że na te­re­nie jed­nost­ki był tyl­ko je­den te­le­fon i był to te­le­fon stre­fo­wy. Roz­mo­wa więc, choć­by kil­ku­mi­nu­to­wa, dro­go kosz­to­wa­ła. Już od daw­na wia­do­mo, że po­trze­ba jest mat­ką wy­na­laz­ców. Kie­dyś ist­niał spo­sób na dzwo­nie­nie bez że­to­nów za po­mo­cą me­ta­lo­wej łyż­ki, któ­rą wsa­dza­ło się w otwór dla że­to­nów. Póź­niej jed­nak za­ło­żo­no od­po­wied­nią osło­nę i nie moż­na było już dzwo­nić w ten spo­sób. 



Od cze­go jed­nak mamy mózg. Wy­my­ślo­no małe spryt­ne urzą­dze­nie za po­mo­cą, któ­re­go zwie­ra­ło się od­po­wied­nie ka­ble i... moż­na było dzwo­nić choć­by do USA. Trze­ba było jed­nak uwa­żać, gdyż bar­dzo ła­two moż­na było za­blo­ko­wać te­le­fon. Tym spo­so­bem dzwo­ni­li­śmy do­syć dłu­go. 



Wresz­cie ktoś zo­rien­to­wał się, że coś jest nie tak. Ra­chun­ki były ko­lo­sal­ne, a że­to­nów pra­wie wca­le. Za­bez­pie­czo­no więc prze­wo­dy do­cho­dzą­ce do te­le­fo­nu za po­mo­cą rur­ki. Trze­ba więc było wy­my­ślić coś in­ne­go. Czę­ścio­wym roz­wią­za­niem był inny te­le­fon, któ­ry znaj­do­wał się poza jed­nost­ką. Czę­sto jed­nak był on ze­psu­ty, a poza tym trze­ba było iść do nie­go 20 mi­nut. Wresz­cie ja­kiś do­mo­ro­sły wy­na­laz­ca od­krył nowy spo­sób. Za po­mo­cą ro­ze­bra­nej za­pal­nicz­ki (na iskrę z cew­ki in­duk­cyj­nej) moż­na było wy­wo­łu­jąc za­kłó­ce­nia, sy­mu­lo­wać wrzu­ca­nie że­to­nu. Nie był to pew­ny spo­sób, cza­sa­mi nie dzia­łał, ale był przez nas uży­wa­ny dość dłu­go. Ktoś zo­rien­to­wał się i o tych ma­chloj­kach i uzie­mio­no te­le­fon. Nie moż­na było uży­wać już "za­pal­nicz­ki". Na to tak­że zna­le­zio­no radę. Od­krę­co­no te­le­fon i prze­cię­to od­po­wied­ni ka­be­lek. Na­sza ra­dość nie trwa­ła dłu­go. Na­gle "za­pal­nicz­ki" prze­sta­ły dzia­łać i nie moż­na było dzwo­nić tym spo­so­bem. 



Wró­co­no więc do sta­rych wy­pró­bo­wa­nych me­tod - me­to­dę "na zwar­cie opor­ni­kiem", z tym, że wy­ko­rzy­sta­no lo­ka­li­za­cję te­le­fo­nu, któ­ry był przy klu­bie żoł­nier­skim. W klu­bie tym była pusz­ka te­le­fo­nicz­na, więc tam do­ko­ny­wa­no od­po­wied­nich po­łą­czeń. Roz­wią­za­nie to mia­ło taką wadę, że aby za­dzwo­nić, trze­ba było iść z co naj­mniej jed­nym ko­le­gą, któ­ry w od­po­wied­nim cza­sie zwie­rał ob­wód. W pla­nach były tak­że i inne me­to­dy uzy­ska­nia dar­mo­we­go po­łą­cze­nia (np. do­dat­ko­wa li­nia, czy też sa­mo­dziel­nie wy­ko­na­na słu­chaw­ka z tar­czą), któ­re jed­nak z po­wo­du ist­nie­ją­cych już me­tod nie we­szły w ży­cie. Zresz­tą do­syć trud­no by­ło­by je wy­ko­nać i utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. 


* * *


Ten epi­zod z te­le­fo­na­mi na­su­nął mi kil­ka re­flek­sji. Wła­ści­wie nie ma rze­czy nie­moż­li­wych i w cza­sie wy­naj­dy­wa­nia co­raz to no­wych spo­so­bów na dar­mo­we dzwo­nie­nie ujaw­nia­ły się duże ta­len­ty, któ­re w prak­ty­ce mo­gły wy­ka­zać swo­ją wie­dzę teo­re­tycz­ną. Wie­dza ta w ża­den spo­sób nie była wy­ko­rzy­sty­wa­na w prak­tycz­nej służ­bie woj­sko­wej. Lu­dzie, o tak nie­tu­zin­ko­wych mó­zgach, w cza­sie co­dzien­nych obo­wiąz­ków, sprzą­ta­li warsz­ta­ty, ki­ble czy inne po­miesz­cze­nia, bądź ściem­nia­li i sy­mu­lo­wa­li ja­kieś lip­ne pra­ce. Nikt w ar­mii nie jest za­in­te­re­so­wa­ny wy­ko­rzy­sta­niem tych ta­len­tów. Zresz­tą nie ma się co dzi­wić. Komu ma za­le­żeć na tym, aby je wy­ko­rzy­stać. Sfru­stro­wa­nej ka­drze, któ­ra w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści mar­twi się tyl­ko o to aby nie pod­paść prze­ło­żo­nym i trak­tu­ją­cych swo­ich pod­wład­nych jak pią­te koło u wozu? Nie jest to może bar­dzo waż­ny pro­blem, ale wy­ko­rzy­stu­jąc zdol­no­ści lu­dzi któ­rzy je mają moż­na za­ła­twić dwa pro­ble­my. Ulep­szyć (czy­li zra­cjo­na­li­zo­wać) tech­nicz­ne, czy or­ga­ni­za­cyj­ne spra­wy w woj­sku, a tak­że dać sa­tys­fak­cję żoł­nie­rzom, któ­rzy tak­że w ten spo­sób mogą do­sko­na­lić swo­je zdol­no­ści. 


* * *


Po no­wym roku roz­po­czął się zno­wu okres służb i nudy. Re­stryk­cje ja­kie na nas na­ło­żo­no do­cho­dzi­ły do apo­geum. Cią­gle wy­my­śla­no nowe frag­men­ty re­gu­la­mi­nów ja­kie po­win­ni­śmy znać na pa­mięć. Do­szli­śmy do wnio­sku, że w woj­sku trud­niej jest za­li­czyć re­gu­la­mi­ny niż se­sję na uni­wer­sy­te­cie. Za­czę­li­śmy się tak­że śmiać, że jak cią­gle nie bę­dzie­my za­li­czać re­gu­la­mi­nów to do­sta­nie­my dwój­kę (te­raz już je­dyn­kę) i bę­dzie­my mu­sie­li przy­pro­wa­dzić ro­dzi­ców, a może na­wet wy­wa­lą nas z woj­ska... Żar­ty żar­ta­mi, ale więk­szość z nas nie wy­cho­dzi­ła przez wie­le ty­go­dni na­wet na stał­kę, co w po­rów­na­niu z okre­sem wcze­śniej­szym było tra­gicz­ne. Słu­żyć kil­ka ki­lo­me­trów od domu i na­wet go nie od­wie­dzić przez wie­le dni... To było strasz­ne. 



Wie­lu wy­cho­dzi­ło na le­wi­zny. Nie mu­szę przy­po­mi­nać co to ozna­cza­ło dla zdro­wia psy­chicz­ne­go służ­by dy­żur­nej. Był to je­den z trud­niej­szych okre­sów w woj­sku i trwał on do lu­te­go, kie­dy więk­szość wy­je­cha­ła na po­li­gon zi­mo­wy. W prze­ci­wień­stwie do po­li­go­nu let­nie­go ten po­li­gon od razu za­czął się od wy­jaz­du żoł­nie­rzy do róż­nych miej­sco­wo­ści. Pier­wot­nie miał trwać dwa ty­go­dnie ale ze wzglę­du, jak to okre­ślo­no, sła­be­go wy­szko­le­nia za­łóg (głów­nie ka­dry za­wo­do­wej, któ­ra nie umia­ła ob­słu­gi­wać now­sze­go sprzę­tu, a co gor­sza nisz­czy­ła go) ten po­li­gon prze­dłu­żo­no o na­stęp­ne dwa ty­go­dnie. 



Dla lu­dzi, któ­rzy byli na tym po­li­go­nie była to ka­tor­ga. Nie do­syć, że mu­sie­li wal­czyć z wiel­ką nudą to jesz­cze do­skwie­ra­ło im prze­ni­kli­we zim­no. Ja oso­bi­ście uchro­ni­łem się przed tym po­li­go­nem, ale za to mu­sia­łem trzy­mać służ­by, za któ­ry­mi prze­cież nie prze­pa­da­łem. Na szczę­ście, po wy­jeź­dzie więk­szo­ści ka­dry, dys­cy­pli­na spa­dła, więc i na le­wi­zny moż­na było wy­cho­dzić czę­ściej. Z na­szej kom­pa­nii zro­bio­no kom­pa­nię za­bez­pie­cze­nia, czy­li więk­szość trzy­ma­ła służ­bę. 



Z ewi­den­cją tej kom­pa­nii była we­so­ła spra­wa. W roz­li­cze­niu było po­nad 100 żoł­nie­rzy, a jak przy­szło wy­zna­czać służ­by oka­za­ło się, że z wiel­ką trud­no­ścią uda­je się zmo­bi­li­zo­wać dwie tury służb (ra­zem ok. 50 osób). Więk­szość z tego roz­li­cze­nia to były oso­by, któ­re nie mo­gły peł­nić służb, były gdzieś od­de­le­go­wa­ne lub też prze­by­wa­ły w izbie cho­rych. Już od sa­me­go po­cząt­ku po­ja­wi­ły się kło­po­ty z mło­dy­mi. Każ­de­go dnia, przez pierw­szy ty­dzień, mie­li­śmy przy­pad­ki ucie­czek do domu. Nie mu­szę chy­ba opi­sy­wać kto naj­czę­ściej był win­ny. Na ape­lach grzmia­no na nas, a uciecz­ki po­wta­rza­ły się. Póź­niej z cza­sem, po za­peł­nie­niu się aresz­tu, zja­wi­sko to zmniej­szy­ło się. W cza­sie trwa­nia po­li­go­nu na na­szej kom­pa­nii od­by­ła się ob­cin­ka mło­dej je­sie­ni. Z na­szej pier­wot­nej kom­pa­nii nie ob­cię­to żad­ne­go mło­de­go. Już do­syć daw­no nie byli pod wła­da­niem praw fali i choć sta­ra­li się nas prze­ko­nać, że chcą być ob­cię­ci nie po­zwo­li­li­śmy im na to. Wia­do­mo, że z cza­sem, kie­dy nas już nie bę­dzie na kom­pa­nii, ani in­nych star­szych falą, będą mę­czyć swo­ich mło­dych, tak jak by mie­li do tego umow­ne pra­wo. Ale to już inna spra­wa. 



Ob­cin­ka prze­bie­ga­ła tak­że w spo­sób nie­co­dzien­ny. Wte­dy mia­łem służ­bę pod­ofi­ce­ra i na gło­wie od­by­wa­ją­cą się ob­cin­kę, a tak­że pi­ja­ną ka­drę na kom­pa­nii. Nasz szef, któ­ry nie­źle się wsta­wił, do­szedł do wnio­sku że nie po­je­dzie do domu. Szwen­dał się po kom­pa­nii i chlał wódę z in­ny­mi ko­nia­mi, któ­rzy też po­sta­no­wi­li spę­dzić noc w ko­sza­rach. Mimo, że ka­dra była na kom­pa­nii ob­cin­ka od­by­ła się, a po kil­ku go­dzi­nach więk­szość lu­dzi była kom­plet­nie pi­ja­na. 



Do­szło więc do sy­tu­acji gdzie o go­dzi­nie 24.00 po kom­pa­nii cho­dzi­li pi­ja­ni szwe­je i ko­nie. Cze­go się wte­dy na­oglą­da­łem... Jak więk­szość kło­po­tów i te wresz­cie się skoń­czy­ły. Po­cie­sza­ją­ce w ca­łym tym baj­zlu jest to, że każ­da mę­czar­nia ma w swój ko­niec. Na­stą­pił w tym cza­sie tak­że inny, waż­ny epi­zod w ży­ciu ko­sza­ro­wym, zwłasz­cza dla mo­jej fali. Od­pa­li­li­śmy swo­je cen­ty­me­try (patrz "fala"), czy­li by­li­śmy "na fali", po­nie­waż mie­li­śmy do wyj­ścia 150 dni. Wią­za­ło się to z co­dzien­nym od­ry­wa­niem jed­ne­go cen­ty­me­tra w cza­sie obia­du i wrzu­ca­niu tego ka­wał­ka do ta­le­rza. Oznaj­mia­li­śmy świa­tu o na­szej "cie­niź­nie" po­przez pu­ka­nie nie­zbęd­ni­kiem w stół lub tacę trzy razy. Póź­niej po osią­gnię­ciu 99 dni (czy­li licz­by dwu­cy­fro­wej) puka się dwa razy, a po do­trwa­niu do licz­by jed­no­cy­fro­wej puka się tyl­ko raz. 


* * *


Na­stą­pił po­wrót z po­li­go­nu. Więk­szość mo­ich kum­pli wy­glą­da­ła jak­by wra­ca­li z pu­stel­ni. Mor­dy czer­wo­ne, za­ro­śnię­ci, brud­ni. Nie ma się co dzi­wić. Byli na wy­gna­niu pra­wie mie­siąc. Ży­cie w ko­sza­rach wra­ca­ło do nor­my. Nuda, czę­ste służ­by, co­raz to nowe utrud­nie­nia ze stro­ny koni, aby wyjść na prze­pust­kę. Pró­bo­wa­li­śmy sami ja­koś zor­ga­ni­zo­wać so­bie czas po po­łu­dniu. Je­den ko­le­ga przy­tar­gał ra­dio CB i mo­gli­śmy ba­wić się do póź­nych go­dzin noc­nych, co nie­raz wku­rza­ło tych, któ­rzy chcie­li spać. 



Na kom­pa­nię przy­dzie­lo­no kil­ku mło­dych z je­sie­ni, któ­rzy do­pie­ro co skoń­czy­li szkół­ki woj­sko­we. Nie­któ­rzy mie­li star­sze­go sze­re­go­we­go, więc pa­no­wa­ło ogól­ne prze­ko­na­nie, że nie­dłu­go za­czną peł­nić służ­by. I tu się my­li­li­śmy. Nasz do­wód­ca wy­my­ślił so­bie, że nowi żoł­nie­rze mu­szą się za­akli­ma­ty­zo­wać. To nas za­tka­ło. Mo­gły mi­nąć na­wet mie­sią­ce, a mło­dzi mo­gli nie trzy­mać służb i nic nie mo­gli­śmy zro­bić. My, za­raz po kil­ku dniach po przyj­ściu na kom­pa­nię zo­sta­li­śmy za­gna­ni do służb. Jed­nak po kil­ku ty­go­dniach, strasz­nie mą­cąc, spra­wi­li­śmy, że i oni za­czę­li trzy­mać służ­by. Spo­wo­do­wa­ło to oczy­wi­ście zmniej­sze­nie ilo­ści służb star­szych żoł­nie­rzy. Wie­lu z przy­dzie­lo­nych mło­dych mia­ła kło­po­ty ze zdro­wiem. Wku­rza­ło to sze­fa kom­pa­nii. 



Żoł­nie­rze ci zwol­nie­ni byli ze wszyst­kich prac i były z nimi tyl­ko kło­po­ty. W woj­sku pa­nu­je prze­ko­na­nie, że jak już ktoś się tu­taj do­stał, to po­wi­nien coś ro­bić. Je­że­li je­den czy dru­gi nic nie robi, nie trzy­ma służb, to jego ko­le­ga de­ner­wu­je się, że on czę­sto nie może spać w nocy, po­nie­waż trzy­ma służ­bę, a jego, cza­sa­mi cwań­szy fa­lo­wiec, prze­sy­pia wszyst­kie noce i na­rze­ka, że woj­sko jest cięż­kie. Ka­dra, tak­że ta­kich żoł­nie­rzy zbyt­nio nie lubi. Nie moż­na ta­kie­go de­li­kwen­ta na­wet opie­przyć, bo za­raz moż­na zo­stać osą­dzo­nym o znę­ca­nie się nad cho­rym. 



Izby cho­rych tak­że nie chcą przyj­mo­wać tych zde­chla­ków, bo psu­je się sta­ty­sty­kę, a poza tym je­że­li ko­mi­sja woj­sko­wa oce­ni­ła, że dany chło­pak jest zdol­ny do peł­nie­nia służ­by, to zna­czy że jest zdol­ny i ko­niec. Tyl­ko za­raz po za­mel­do­wa­niu się w jed­no­st­ce nasz cho­ry żoł­nierz przed­sta­wia od­po­wied­nie pa­pie­ry i do­sta­je zwol­nie­nie ze służb, bie­gów, tre­nin­gów czy prac. Wy­sy­ła się więc ta­kie­go żoł­nie­rza zno­wu na ko­mi­sję le­kar­ską, któ­ra to ko­mi­sja w za­leż­no­ści od hu­mo­ru i ewen­tu­al­nie po­sia­da­nych pa­pie­rów, orze­ka np. że dany klient otrzy­mu­je ka­te­go­rię "D", czy­li nie­zdol­ny do służ­by woj­sko­wej w cza­sie po­ko­ju (co by to nie zna­czy­ło - czyż­by woj­na le­czy­ła?) i dany żoł­nierz sta­je się cy­wi­lem. Wie­lu ta­kich żoł­nie­rzy prze­wi­nę­ło się przez moją kom­pa­nię, wzbu­dza­jąc złość i za­zdrość. Je­den z nich, w po­ry­wie ra­do­ści, za­pro­sił kil­ku na swo­je po­że­gna­nie. 



Wy­szli na prze­pust­kę (nie­któ­rzy na le­wi­znę) i spi­li się jak świ­nie. Wra­ca­jąc do jed­nost­ki prze­cho­dzi­li koło ja­kie­goś spo­tka­nia przy ogni­sku. Nie­for­tun­nie śpie­wa­jąc ostat­nią zwrot­kę "Re­zer­wy" do­ty­czą­cej za­opa­trze­nia w al­ko­hol mia­sta w któ­rym znaj­do­wa­ła się jed­nost­ka: 



"... gdy re­zer­wi­ści piją, to w Zgie­rzu wód­ki brak..." 



na­ra­zi­li się tu­byl­com, któ­rzy wi­docz­nie w woj­sku nie byli. Do­sta­li omło­ty i po­je­dyn­czo wra­ca­li do ko­szar, wcze­śniej błą­ka­jąc się po le­sie. Gdy do­tar­li na kom­pa­nię zwo­ła­li chło­pa­ków i "uzbro­je­ni" w kije wró­ci­li do miej­sca zaj­ścia. Tam przy ogni­sku lut­nę­li pierw­sze­mu z brze­gu chło­pacz­ko­wi, któ­ry oka­zał się naj­mniej win­ny. Więk­szość się roz­bie­gła. Je­den z na­szych po­biegł za nimi, my­śląc że za nim ru­szą inni... cóż, my­lił się. 



Do­stał wci­ry i póź­niej le­d­wo do­nie­śli go do ko­szar. Resz­ta na­szych, gdy zo­ba­czy­ła, że przy ogni­sku są tak­że dziew­czy­ny, do­sia­dła się i po­sie­dzia­ła kil­ka mi­nut. Po­tem za­bra­ła ran­ne­go ko­le­gę i spo­koj­nie wró­ci­ła do ko­szar. Wcze­śniej, za­alar­mo­wa­ny dy­żur­ny ofi­cer wy­ła­pał tych, któ­rzy byli na nie­for­tun­nym po­że­gna­niu. Wsa­dził ich do anc­la i za­gro­ził nam, że jak ktoś jesz­cze znik­nie z kom­pa­nii to on się z nami roz­li­czy. Póź­niej przy­je­chał jesz­cze z-ca do­wód­cy jed­nost­ki i choć sam był nie wie­le trzeź­wiej­szy od ba­lo­wi­czów, to jed­nak z uśmie­chem za­po­wie­dział nam o gro­żą­cej ka­rze - marsz 20-sto ki­lo­me­tro­wy. Po­tem zja­wił się jesz­cze koń z na­szej kom­pa­nii, któ­ry nas li­czył kil­ka razy, a na­stęp­ne­go dnia oka­za­ło się, że na­sza kom­pa­nia zno­wu pod­pa­dła. Za­czął się okres nie­zbyt miły. Po­szko­do­wa­ny mło­dy (był nim bo­wiem mło­dy z je­sie­ni) za­wie­zio­ny zo­stał do szpi­ta­la z ogól­ny­mi po­tłu­cze­nia­mi. W su­mie unik­nął on kary i gdy po kil­ku ty­go­dniach wró­cił ze szpi­ta­la, do­stał na­wet mie­sięcz­ny urlop wy­po­czyn­ko­wy. Pe­chow­cy, któ­rzy zo­sta­li za­mknię­ci w anc­lu do­sta­li po kil­ka dni aresz­tu za, jak to okre­ślił z-ca do­wód­cy jed­nost­ki, nie udzie­le­nie po­mo­cy ko­le­dze. 


* * *


Zbli­ża­ła się Wiel­ka­noc, gdy na na­szą kom­pa­nię spadł na­stęp­ny cios, tym ra­zem nie za­wi­nio­ny przez nas. Na prze­pu­st­ce zo­stał po­trą­co­ny przez pi­ja­ne­go kie­row­cę je­den z mło­dych żoł­nie­rzy. Przez po­nad ty­dzień wal­czył z ży­ciem i nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści zmarł w szpi­ta­lu. Nasi prze­ło­że­ni za­de­cy­do­wa­li, że po­grzeb od­bę­dzie się z ho­no­ra­mi. Tak też się sta­ło. 


* * *


Znów za­czę­ła się mo­no­to­nia ży­cia woj­sko­we­go, któ­ra prze­ry­wa­na była z rzad­ka nie­licz­ny­mi prze­pust­ka­mi. Pod ko­niec kwiet­nia za­czę­ła się w na­szej jed­no­st­ce uni­tar­ka mło­dych z wio­sny. Oczy­wi­ście wią­za­ło się to z ra­do­ścią jaką prze­ży­wa­li żoł­nie­rze ze sta­rej wio­sny. Mło­dzi wy­stra­sze­ni, do­pię­ci i nie­pew­ni po­ru­sza­li się w gru­pie na szko­le­nia i po­sił­ki. "Moi" mło­dzi, któ­rzy przy­by­li do nas ze szkó­łek, byli do­syć roz­gar­nię­ci. Nie mie­li­śmy z nimi spe­cjal­nych kło­po­tów, a i sami nie by­li­śmy dla nich chy­ba naj­gor­szy­mi dzia­da­mi. Oczy­wi­ście zda­rza­ły się ja­kieś noc­ne za­ba­wy i tło­cze­nia, ale ogól­nie nie było to na­gmin­ne. Zresz­tą tyl­ko oni prze­szli całą fa­lo­wą pro­ce­du­rę do ob­cin­ki. Z wcze­śniej­szą falą (z je­sie­nią) jak już wcze­śniej wspo­mi­na­łem mie­li­śmy kło­po­ty, z póź­niej­szą tak­że je mie­li­śmy. Jed­nak, dzię­ki nie­for­mal­ne­mu kom­pro­mi­so­wi mię­dzy nami a na­szy­mi mło­dy­mi, nie było więk­szych zgrzy­tów. Sta­rzy z wio­sny śmia­li się z nas, że je­ste­śmy zbyt ła­god­ni, ale hi­sto­ria po­ka­za­ła, kto miał ra­cję. 


* * *


Trwa­ły przy­go­to­wa­nia mło­dych do przy­się­gi. Ob­ser­wo­wa­li­śmy ich i śmia­li­śmy się z nich, nie pa­mię­ta­jąc, że w koń­cu nie tak daw­no sami by­li­śmy na ich miej­scu. Przy­szła chwi­la przy­się­gi. Pa­trzy­łem na nią z dru­giej stro­ny, już jako sta­ry żoł­nierz. Wy­zna­czo­no mnie i kil­ku mo­ich ko­le­gów do re­gu­la­cji ru­chu. Prze­bra­li­śmy się w wyj­ścio­we ciu­chy. Otrzy­ma­li­śmy dro­go­we wy­po­sa­że­nie, czy­li opa­ski i pał­ki elek­trycz­ne (świe­cą­ce, nie pa­ra­li­żu­ją­ce). Wy­glą­da­li­śmy jak chłop­cy z Hi­tler Ju­gend. Przy­jeż­dża­li lu­dzie, a my mu­sie­li­śmy upy­chać ich sa­mo­cho­dy, wska­zu­jąc kie­row­com gdzie mają par­ko­wać. Po tej ro­bo­cie od­by­ła się przy­się­ga i wszy­scy mło­dzi wraz ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, dziew­czy­na­mi, czy zna­jo­my­mi, uda­li się na dwa dni prze­pust­ki. My tak­że po­szli­śmy na prze­pust­ki - choć tro­chę krót­sze to jed­nak wca­le nie za­zdro­ści­łem im sy­tu­acji. Jesz­cze so­bie nie zda­wa­li spra­wy z ilo­ści dni ja­kie będą mu­sie­li spę­dzić w woj­sku. Mnie zo­sta­ło tyl­ko kil­ka­dzie­siąt. 


* * *


Na kom­pa­nii po­ja­wi­li się wresz­cie ocze­ki­wa­ni mło­dzi z wio­sny - ocze­ki­wa­ni zwłasz­cza przez ich "sta­rych". Nie przy­szło ich wie­lu - czte­rech, ale to wy­star­czy­ło. Zno­wu za­czę­ły się noc­ne za­ba­wy i do­kład­ne sprzą­ta­nia. Trze­ba przy­znać, że ile­kroć na ja­kąś kom­pa­nię przy­cho­dzą mło­dzi to robi się po­rzą­dek. Więk­szość prac wy­ko­nu­ją oni i gdy po ja­kimś cza­sie zo­rien­tu­ją się, że tak na­praw­dę to nic im za bar­dzo zro­bić nie moż­na, za­czy­na­ją sprzą­tać na sztu­kę. Wy­ko­rzy­stu­je się więc mak­sy­mal­nie szok, jaki każ­dy z nas prze­cho­dził po przyj­ściu do no­wej kom­pa­nii. Po sprzą­ta­niu, sta­rzy z wio­sny or­ga­ni­zo­wa­li za­ba­wy. Naj­pierw nie­śmia­ło, po­tem co­raz śmie­lej mę­czy­li chło­pa­ków, aż przy­kro było pa­trzeć. 



My, mimo że by­li­śmy star­si fa­lo­wo, nie mo­gli­śmy nic zro­bić. Ta­kie są pra­wa fali. Mi­nę­ło kil­ka ty­go­dni. Nasi mło­dzi prze­szli już przy­cin­kę i zbli­żał się czas ob­cin­ki. Przy­cin­ka od­by­ła się bez­pro­ble­mo­wo, a za­ba­wa trwa­ła do bia­łe­go rana. Mło­dzi mie­li wte­dy szan­sę ba­wić się ra­zem ze "sta­ro­ścią". Za­raz po przy­cin­ce obo­wią­zu­je za­wie­sze­nie fali. Nasi mło­dzi spi­li się i rano nie moż­na było ich do­bu­dzić. Je­den na­wet w przy­pły­wie cie­płych uczuć, na­si­kał do buta swo­je­mu sta­re­mu. 



Na za­pra­wie ich bla­dych twa­rzy nie moż­na było od­róż­nić od ko­szu­lek. Mło­dzi z wio­sny wy­ko­ny­wa­li więk­szość prac, a nasi mło­dzi po­ma­ga­li im. Nad­szedł wresz­cie czas, kie­dy moja fala zbli­ża­ła się do cy­fry 30. Na­le­ża­ło "ob­ciąć ogo­ny" na­szym mło­dym. Po tej "uro­czy­sto­ści" tra­ci­li­śmy wszel­kie pra­wa do nich. Nie będą oni nam już usłu­gi­wać, ście­lić łó­żek, ro­bić her­ba­ty, tło­czyć itp. Sta­wa­li­śmy się cy­wi­la­mi. 



Ob­cin­ka prze­bie­gła bez zgrzy­tów i po od­czy­ta­niu roz­ka­zu noc­ne­go nasi mło­dzi sta­li się wic­ka­mi, a my we­dług pra­wa fa­lo­we­go do­cią­ga­li­śmy się, sta­li­śmy na koń­cu w ko­lej­ce po po­sił­ki i cze­ka­li­śmy koń­ca służ­by woj­sko­wej. Jed­nak nie dane nam było tego do­cze­kać w spo­ko­ju. Po sa­mej ob­cin­ce, sta­rzy z wio­sny tro­chę so­bie po­pi­li i zde­cy­do­wa­li, że ich mło­dzi tak­że mogą po­tre­no­wać. Pech chciał, że je­den ich mło­dy był po służ­bie i miał rano iść na biu­ro prze­pu­stek. Obu­dzi­li go i za­czę­li tło­czyć. Naj­pierw nie­chęt­nie, po­tem już wy­stra­szo­ny ro­bił te pomp­ki, a że na­le­żał do lu­dzi ner­wo­wych za­czął mieć kło­po­ty z od­dy­cha­niem. Za­czął się du­sić. Po wej­ściu do po­ko­ju zo­ba­czy­łem chło­pa­ka, le­żą­ce­go krzy­żem, któ­ry z le­d­wo­ścią od­dy­chał. Zbluź­ni­łem chło­pa­ków i z kum­pla­mi pró­bo­wa­li­śmy po­móc du­szą­ce­mu się mło­de­mu. Nie mógł się jed­nak uspo­ko­ić i zde­cy­do­wa­li­śmy się we­zwać po­moc. Za­dzwo­ni­li­śmy do ofi­ce­ra i za­czę­li­śmy kom­bi­no­wać jak by tu spra­wę za­tu­szo­wać. Mło­dy obie­cał, że nie po­wie, co się sta­ło i ja­koś się wy­krę­ci. Na dru­gi dzień wró­cił ze szpi­ta­la. Tam po­wie­dzie­li mu, że jest za mło­dy żeby cho­ro­wać. Nic nie za­po­wia­da­ło, że za­cznie ka­blo­wać. Jed­nak po kil­ku dniach bom­ba wy­bu­chła. Mło­dy spła­kał się ojcu, a ten za­wia­do­mił do­wód­cę okrę­gu. Za­czę­ły się kon­tro­le, po­le­cia­ły mie­sięcz­ni­ki (ta­kie do­dat­ki do pen­sji ka­dry), a wszyst­kie te żale spły­nę­ły na zwy­kłych żoł­nie­rzy sze­re­go­wych. Nie­waż­ne czy win­nych, czy nie­win­nych. Zor­ga­ni­zo­wa­no marsz, w któ­rym iro­nicz­nie bra­li udział tak­że fa­low­cy ka­bla­rza. Ja na szczę­ście by­łem wte­dy na urlo­pie i gdy z nie­go wró­ci­łem do­wie­dzia­łem się o "noc­nych ma­new­rach". Chło­pa­ki mie­li kil­ka dni za­kwa­sy. Wyż­sza ka­dra zde­cy­do­wa­ła, że ma się od­być sąd ko­le­żeń­ski nad win­ny­mi. Mimo, że win­nych było dwóch to jed­nak po du­pie do­sta­li wszy­scy. Tak już jest, że jak coś złe­go się dzie­je, to ob­ry­wa­ją wszy­scy i tego na po­cząt­ku nie mogą zro­zu­mieć mło­dzi żoł­nie­rze. 


* * *


Ka­dra, jak zwy­kle w ta­kich wy­pad­kach, my­śli tyl­ko o ka­ra­niu, a nie jak za­po­bie­gać ta­kim przy­pad­kom. Za­sta­na­wia­łem się kie­dyś nad spo­so­bem my­śle­nia ka­dry. Dla­cze­go jest tak jak jest. Dla­cze­go nie ro­bią nic, aby być cho­ciaż tro­chę lu­bia­ni. Od­po­wiedź jest do­syć pro­sta. Każ­dy z nas żyje w swo­im wła­snym świe­cie. Mło­dzi żyją w swo­im, sta­rzy żoł­nie­rze w swo­im i ka­dra za­wo­do­wa żyje w swo­im świat­ku. Na­wet ta płasz­czy­zna na któ­rej żyje ka­dra nie za­wsze jest taka sama. Każ­dy się w pe­wien spo­sób her­me­ty­zu­je i ma żal do wszyst­kich in­nych spo­za swo­je­go świat­ka. Pro­blem po­ja­wia się wte­dy, kie­dy coś złe­go się dzie­je i całą winę zwa­la się na pod­wład­nych, gdzieś wresz­cie musi koń­czyć się to całe zwa­la­nie i naj­czę­ściej koń­czy się na szwe­jach. 



Ka­dra tak­że jest po­dzie­lo­na. Z jed­nej stro­ny pra­cu­ją­ca na kom­pa­niach, w więk­szo­ści pra­gną­ca zdo­być jak naj­wyż­sze stop­nie, któ­re wią­żą się z po­lep­sze­niem sy­tu­acji ma­te­rial­nej, z dru­giej ka­dra pra­cu­ją­ca w szta­bach, któ­ra to kom­plet­nie nie wie i nie chce wie­dzieć, co dzie­je się na kom­pa­niach. Przy­cho­dzą do pra­cy, wy­peł­nia­ją ja­kieś pa­pie­ry, piją her­bat­ki lub kaw­ki, wy­da­ją czę­sto głu­pie po­le­ce­nia i cięż­ko zmę­cze­ni idą do swo­ich do­mów. Wła­żą z bu­ta­mi wszę­dzie tam gdzie do­cho­dzą ja­kieś złe wie­ści. Po­wo­du­je to sy­tu­ację, że na­wet ka­dra na kom­pa­niach musi tu­szo­wać spra­wy, któ­re kwa­li­fi­ku­ją się do ka­ra­nia. Bar­dzo czę­sto wi­dać też nie­kom­pe­ten­cję wyż­szych ofi­cje­li. Bie­ga­ją i wy­my­śla­ją ja­kieś bzdur­ne roz­ka­zy. Nie­kom­pe­ten­cja jest czę­sto bar­dzo ja­skra­wa. Sław­na, w mo­jej jed­no­st­ce, była aneg­do­ta o pew­nym wyż­szym ofi­ce­rze, któ­ry chciał kle­ić kor­pus sil­ni­ka di­sta­lem (ro­dzaj kle­ju). Dla­te­go, kie­dy sły­szę gło­sy o po­trze­bie fa­cho­wo­ści i kom­pe­ten­cyj­no­ści ka­dry wiem, że jest to pra­wie nie­moż­li­we.







ZŁE­GO KO­NIEC 



Wszyst­ko po­wo­li prze­mi­ja. Mimo, że w woj­sku czas pły­nie bar­dzo wol­no, to jed­nak pły­nie. Ma­lut­ki­mi krocz­ka­mi zbli­ża się czas koń­ca służ­by. Praw­dą jest i od­czu­li­śmy to na wła­snej skó­rze, że im bli­żej koń­ca tym czas pły­nie wol­niej. Wy­da­wać by się mo­gło, że tak być nie po­win­no, lecz każ­dy kto w woj­sku był praw­dę tę po­twier­dzi.



Tak się zło­ży­ło, że moja fala wy­cho­dzi­ła w lip­cu, czy­li w po­ło­wie trwa­nia po­li­go­nu. W związ­ku z tym, że wie­dzie­li­śmy o tym, że na po­li­gon nie po­je­dzie­my, mie­li­śmy na­dzie­ję, że może to spo­wo­do­wać na­sze wcze­śniej­sze wyj­ście do cy­wi­la. Tak się jed­nak nie sta­ło. Zgod­nie z roz­ka­zem mu­sie­li­śmy sie­dzieć do koń­ca. 



W jed­no­st­ce roz­po­czął się okres przy­go­to­wa­nia do po­li­go­nu, któ­ry tym ra­zem miał od­być się nad mo­rzem. Moi fa­low­cy i ja przy­glą­da­li­śmy się z sa­tys­fak­cją tym przy­go­to­wa­niom, wie­dząc, że tego po­li­go­nu już nie za­li­czy­my. Wy­jazd miał roz­po­cząć się, jak to w zwy­cza­ju woj­sko­wym bywa, wcze­śniej rano. Skoń­czy­ło się na wcze­snej po­bud­ce. Nasi ko­le­dzy bie­ga­li po ple­ca­ki i broń, by do wie­czo­ra prze­sie­dzieć w wa­go­nach trans­por­tu woj­sko­we­go. 



My nie mu­sie­li­śmy się zry­wać z łó­żek, ale wsta­li­śmy, bo chcia­ła się z nami po­że­gnać ka­dra. Po­że­gna­nie jak po­że­gna­nie - parę słów i uści­sków ręki. Po­tem było śnia­da­nie i po­że­gna­li­śmy się z na­szy­mi ko­le­ga­mi. Po usta­wie­niu się w ko­lum­nę ru­szy­li na sta­cję, gdzie mie­li za­ła­do­wać się na wspo­mnia­ny wcze­śniej trans­port ko­le­jo­wy.



Nasz do­wód­ca na od­chod­ne za­pro­po­no­wał nam jesz­cze służ­bę nad­ter­mi­no­wą, na co za­re­ago­wa­li­śmy śmie­chem. Cóż, ten fa­cet żył w in­nym świe­cie. Zo­sta­li­śmy sami w jed­no­st­ce. Kil­ku­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy i ka­dry za­wo­do­wej. Jesz­cze na ko­niec wle­pio­no nam służ­by, ale były one sztu­ko­we, więc ja­koś to prze­ży­li­śmy. Do koń­ca miał z nami zo­stać nowy cho­rą­ży, któ­ry stwier­dził, że mo­że­my ro­bić co nam się żyw­nie po­do­ba, tyl­ko że­by­śmy nie pod­pa­da­li. Taki układ nam się po­do­bał, ale idyl­la nie trwa­ła dłu­go. Wy­żsi prze­ło­że­ni stwier­dzi­li, że nie mo­że­my się nu­dzić i w związ­ku z tym wy­my­śla­no nam jak ja­kieś bzdur­ne za­ję­cia typu gra­bie­nie traw­ni­ków, czy po­rząd­ko­wa­nie zło­mo­wi­ska. 



Oczy­wi­ście, nie wkła­da­li­śmy w to ca­łe­go ser­ca, co było po­wo­dem wie­lu za­draż­nień, ale ja­koś uda­wa­ło nam się w koń­cu wy­cho­dzić obron­ną ręką. Tak mie­li­śmy spę­dzić trzy ty­go­dnie. Na dwa dni przed na­szym wyj­ściem za­czę­li­śmy już na­ma­cal­nie od­czu­wać, że w koń­cu wy­cho­dzi­my do cy­wi­la. Roz­po­czę­ły się spo­tka­nia po­że­gnal­ne, in­for­ma­cyj­ne itp. Mu­sie­li­śmy wy­słu­chać księ­dza, praw­ni­ka i do­wód­cy jed­nost­ki. Nie były to zbyt cie­ka­we spo­tka­nia, ale my już my­śle­li­śmy o nad­cho­dzą­cej wol­no­ści. Na sto­łów­ce za­brzmia­ły na­sze po­je­dyn­cze puk­nię­cia, co wku­rza­ło nie­któ­rych koni. Za­czę­li­śmy wpi­sy­wać się na chu­s­ty. 


* * *


Mimo, że prze­sze­dłem wszel­kie szcze­ble hie­rar­chii fa­lo­wej, sam na ko­niec wy­sze­dłem bez chu­s­ty. Było to spo­wo­do­wa­ne wie­lo­ma wzglę­da­mi, nad któ­ry­mi nie chciał­bym się tu­taj roz­wo­dzić. Opi­szę po­krót­ce tę część tra­dy­cji ko­rzy­sta­jąc z wła­snych ob­ser­wa­cji i z pra­cy [5].



Każ­dy ele­ment chu­s­ty, czy­li każ­da część ry­sun­ku na chu­ście ma ja­kieś zna­cze­nie. Ar­ty­kuł [5] opi­su­je nie­któ­re za­leż­no­ści: "(...) U góry, na środ­ku, duży na­pis "RE­ZER­WA" w ko­lo­rach fali (...). Na tej sa­mej wy­so­ko­ści po le­wej stro­nie [znaj­du­je się np.] "W92" czy­li wio­sna ‘92 - czas po­bo­ru, a z pra­wej ter­min wyj­ścia - "J93". Pod spodem - "CY­WIL", a ni­żej wy­bra­ny przez żoł­nie­rza ob­ra­zek. W le­wym gór­nym rogu (...) ry­su­je się herb naj­bliż­sze­go mia­sta, a wzdłuż le­we­go boku chu­s­ty na­zwę miej­sco­wo­ści, w któ­rej sta­cjo­nu­je jed­nost­ka. Po dru­giej stro­nie umiesz­cza się herb i na­zwę ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści wła­ści­cie­la chu­s­ty. U dołu wpi­su­ję się 540 (licz­ba od­słu­żo­nych dni w woj­sku) i sym­bol kor­pu­su. 



Sa­pe­rzy ry­su­ją wy­bu­cha­ją­cą minę, czoł­gi­ści czołg, a obro­na prze­ciw­lot­ni­cza dwie skrzy­żo­wa­ne ra­kie­ty. Nie­któ­rzy w tym miej­scu wpi­su­ją go­ty­kiem "THE END", pod­kre­śla­jąc ko­niec służ­by, któ­rą w fa­lo­wym żar­go­nie na­zy­wa­ją "SY­FEM". Więk­szość na­pi­sów pi­sze się go­ty­kiem (...). W la­tach osiem­dzie­sią­tych go­tyk ustą­pił czę­ścio­wo miej­sca so­li­da­ry­cy, ale po­tem znów stał się obo­wią­zu­ją­cym ka­no­nem. Je­że­li ktoś był w anc­lu, czy­li woj­sko­wym aresz­cie, to każ­dy dzień za­zna­cza na chu­ście gwiazd­ką. Nie­któ­rzy mają na chu­ście całe nie­bo. W woj­sku, ina­czej niż w cy­wi­lu, kto prze­sie­dział w aresz­cie, bu­dzi sza­cu­nek (...). Każ­da chu­s­ta ob­szy­ta jest dwo­ma rzę­da­mi frędz­li (...) z pom­po­nem na każ­dym rogu, tak­że w od­po­wied­nim ko­lo­rze. Frędz­le się lek­ko przy­ci­na i cze­sze pod wodą, żeby się wy­pro­sto­wa­ły i zro­bi­ły pu­szy­ste. Pom­po­ny ro­bią zwy­kle mat­ki lub dziew­czy­ny. 



Ostat­nio wśród re­zer­wi­stów za­pa­no­wa­ła moda na "miś­ki". Za­miast pom­po­nów przy­szy­wa­ją nie­wiel­kie plu­szo­we ma­skot­ki w ko­lo­rze fali(...)." Więk­szość tych in­for­ma­cji jest praw­dzi­wa, z tym że je­że­li ktoś był na szkół­ce woj­sko­wej, wte­dy ten fakt też jest za­zna­czo­ny na chu­ście (ry­su­je się herb mia­sta w któ­rym mie­ści­ła się szkół­ka). Inne od­zna­ki kor­pu­su to mię­dzy in­ny­mi: kor­pus re­mon­to­wy - tzw: "uśmiech­nię­ty fran­cuz", czy­li część try­bu w dol­nej czę­ści i klucz fran­cu­ski w gór­nej; kor­pus kwa­ter­mi­strzow­ski: skrzy­żo­wa­ny łan zbo­ża z ka­ra­bi­nem; czy kor­pus służb tech­nicz­nych: dwie skrzy­żo­wa­ne ar­ma­ty z kulą ar­mat­nią po­środ­ku (tzw. ar­ma­ty z ja­jem). Tak­że ry­sun­ki są róż­ne, choć ge­ne­ral­nie sym­bo­li­zu­ją one ra­dość po­sia­da­cza chu­s­ty z po­wo­du od­zy­ska­nej wol­no­ści. Mogą one przed­sta­wiać ry­sun­ki ro­dem z fan­ta­sy, uzbro­jo­nych fa­ce­tów a’la Ram­bo, scen­ki kra­jo­bra­zo­we, za­ko­cha­ne pary, czy też na­gie pa­nien­ki. Tło ca­łej chu­s­ty jest rów­nież od­po­wied­nio fa­lo­wo ma­lo­wa­ne, a w wol­nych miej­scach po­ja­wia­ją się wpi­sy współ­to­wa­rzy­szy. Kum­ple z mo­jej kom­pa­nii w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści ku­pi­li chu­s­ty, któ­re parę mie­się­cy wcze­śniej zo­sta­ły za­mó­wio­ne u od­po­wied­nich osób. Chu­s­ty były cie­ka­we i pro­fe­sjo­nal­nie zro­bio­ne, choć wzo­rów było tyl­ko kil­ka, co było po­wo­dem du­blo­wa­nia się chust. Kil­ku lu­dzi z jed­nost­ki zde­cy­do­wa­ło się zro­bić chu­s­ty sa­mo­dziel­nie. Tech­nik ro­bie­nia chust jest kil­ka. Za­wo­do­wo zaj­mu­ją­ce się gru­py, któ­re co ja­kiś czas od­wie­dza­ją ko­sza­ry i zbie­ra­ją za­mó­wie­nia wy­ko­nu­ją chu­s­ty w tech­ni­ce si­to­dru­ku. 



"Cha­łup­ni­cze" me­to­dy po­le­ga­ją na wy­ko­na­niu szki­cu ołów­kiem, lub czar­ną kred­ką, a na­stęp­nie ko­lo­ro­wa­niu kred­ka­mi z odro­bi­ną wody zmie­sza­ną z np. wodą ko­loń­ską. Bar­dziej ar­ty­stycz­ną me­to­dą jest haft. Na szkół­ce mia­łem ka­pra­la, któ­ry zde­cy­do­wał się na wy­ko­na­nie chu­s­ty tą tech­ni­ką. Mógł so­bie na nią po­zwo­lić, gdyż ka­pra­le na szkół­ce mają bar­dzo dużo wol­ne­go cza­su. Za­mó­wie­nie chu­s­ty wią­że się z wy­dat­kiem, któ­ry za­my­ka się w gra­ni­cach 250 - 500 tys. zł. (dane z 1993). Po­tem jesz­cze trze­ba wy­dać pie­nią­dze na frędz­le i włócz­kę na pom­po­ny. Zda­rza się, że zle­ce­nie wy­ko­na­nia chu­s­ty otrzy­mu­je mło­dy, któ­ry zdra­dził się zdol­no­ścia­mi gra­ficz­ny­mi. Ma wte­dy moż­li­wość za­dzio­ba­nia, a co się z tym wią­że zwol­nie­nia z wie­czor­ne­go sprzą­ta­nia. Wie­lu lu­dzi, nie bę­dąc ni­g­dy w woj­sku, dzi­wi się po jaką cho­le­rę wy­cho­dzą­cy do cy­wi­la za­kła­da­ją na sie­bie te ko­lo­ro­we, cza­sem śmiesz­ne, po­ma­lo­wa­ne prze­ście­ra­dła? Trze­ba so­bie tu­taj uzmy­sło­wić, że lu­dzie któ­rzy są w woj­sku, bar­dzo dłu­go cze­ka­ją na chwi­lę, kie­dy bę­dzie moż­na za­ło­żyć chu­s­tę i wyjść z jed­nost­ki. Aż pół­to­ra roku tę­sk­ni się do wol­no­ści i tym sym­bo­licz­nym ge­stem po­twier­dza się speł­nie­nie ma­rze­nia o skoń­cze­niu swe­go ro­dza­ju męki. Nie moż­na więc po­tę­piać tej tra­dy­cji, tak jak nie moż­na po­tę­piać in­nych tra­dy­cji, któ­re stwa­rza czło­wiek, bo­wiem za­wsze coś chce się prze­ka­zać in­nym, czy to ra­dość czy smu­tek. Tu­taj oczy­wi­ście po­ka­zy­wa­na jest ra­dość i tak na­le­ży pa­trzeć na lu­dzi, któ­rzy wy­cho­dzą z po­cią­gów (może nie za­wsze o wła­snych si­łach) i uda­ją się do swo­ich do­mów. Ta­kiej ra­do­ści bo­wiem w ży­ciu jest bar­dzo mało, ra­do­ści szcze­rej i wy­lew­nej. Ci lu­dzie, w dzi­siej­szych, bar­dziej po­ko­jo­wych cza­sach, do­ce­nia­ją przy­wi­lej czło­wie­ka ja­kim jest wol­ność. 


* * *


Dzień wyj­ścia. Dzień na któ­ry cze­ka się bar­dzo dłu­go. Od rana trwa­ją ostat­nie roz­li­cza­nia, pod­pi­sy­wa­nia obie­gó­wek. Póź­niej sie­dzi­my w po­ko­jach i nie mo­że­my uwie­rzyć, że to już ko­niec. Wspo­mi­na­my. Oko­ło po­łu­dnia od­by­wa się ostat­ni obiad z do­wód­cą jed­nost­ki, po­tem uda­je­my się po od­pra­wę do kasy. Na biu­rze prze­pu­stek do­sta­je­my do­wo­dy oso­bi­ste i ksią­żecz­ki woj­sko­we. Je­ste­śmy wol­ni. 


* * *


Do­trwa­łem koń­ca. Po wyj­ściu jesz­cze dłu­go mia­łem wra­że­nie, że je­stem tyl­ko na prze­pu­st­ce i będę mu­siał wró­cić. Na szczę­ście to już tyl­ko zły sen. Po kil­ku mie­sią­cach za­po­mnia­łem o woj­sku, zwłasz­cza o prze­ży­ciach ne­ga­tyw­nych, o nie­prze­spa­nych no­cach, o uże­ra­niu się z ka­drą, o pi­jac­kich li­ba­cjach... Woj­sko jest gru­bą kre­ską, któ­ra od­dzie­la bru­tal­nie na­sze ży­cie na dwie czę­ści. Już ni­g­dy nie bę­dzie tak jak przed woj­skiem. Na więk­szość rze­czy bę­dzie­my pa­trzeć ina­czej. To, czy zmie­ni­li­śmy się za­le­ży w du­żym stop­niu od na­sze­go cha­rak­te­ru, od nas sa­mych, a tak­że od szczę­ścia, lub jego bra­ku. Dla tych, któ­rzy mają przed sobą bli­ską per­spek­ty­wę pój­ścia do woj­ska niech po­moc­ne sta­ną się te sło­wa na­pi­sa­ne w [6]: 



[...] A jak już do woj­ska czło­wiek się do­sta­nie... Cóż, moż­na to uwa­żać za pół­to­ra roku wy­ję­te z ży­cio­ry­su. Moż­na cier­pieć, być po­ni­ża­nym "ko­tem", a póź­niej od­gry­wać się na ko­lej­nym rocz­ni­ku już jako "sta­re woj­sko". Moż­na zejść na psy. Ale moż­na tak­że zdo­być za­wód [mowa o służ­bie nad­ter­mi­no­wej - przyp. au­to­ra], nie trosz­cząc się o utrzy­ma­nie w do­bie bez­ro­bo­cia. I moż­na zna­leźć kum­pli, praw­dzi­wych przy­ja­ciół na całe ży­cie. Każ­de­mu zaś po­bo­ro­we­mu moż­na za­de­dy­ko­wać sta­re chiń­skie przy­sło­wie: "Jak już spa­dłeś do piw­ni­cy, to przy­nieś stam­tąd kar­to­fle."







KTO JEST KTO 



W do­dat­ku tym opi­szę po­krót­ce, kto jest kim na kom­pa­nii, czy­li tam, gdzie prze­by­wa­ją żoł­nie­rze za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej. Opi­szę tu hie­rar­chię służ­bo­wą, aby uła­twić zro­zu­mie­nie nie­któ­rych po­jęć i opi­sów znaj­du­ją­cych się w tej książ­ce. Za­cznę od na­kre­śle­nia szkie­le­tu hie­rar­chii:




[image: figure kto jest kto.png]







Dia­gram ten po­wi­nien uła­twić zro­zu­mie­nie pod­sta­wo­wych za­leż­no­ści wy­ni­ka­ją­cych z peł­nio­nych funk­cji. W dia­gra­mie tym nie po­win­ni znaj­do­wać się: pi­sarz i po­moc­nik sze­fa, gdyż ta­kich funk­cji dziś ofi­cjal­nie nie ma, ale prak­tycz­nie są oni na każ­dej kom­pa­nii. 



Opi­szę te­raz wy­mie­nio­ne sta­no­wi­ska. 



	
Do­wód­ca kom­pa­nii - Jest to żoł­nierz za­wo­do­wy, naj­czę­ściej z kor­pu­su ofi­cer­skie­go. Może to być pod­po­rucz­nik (tzw. dwu­kro­pek - ze wzglę­du na dwie gwiazd­ki na pa­go­nie), po­rucz­nik lub ka­pi­tan. Do­wód­ca kom­pa­nii wy­bie­ra so­bie pi­sa­rza, któ­ry od­wa­la za nie­go więk­szość prac pa­pier­ko­wych. Zresz­tą bez pi­sa­rza nie mógł by tak na­praw­dę do­wo­dzić kom­pa­nią - cały czas bo­wiem w pra­cy mu­siał­by sie­dzieć i pi­sać. Oso­ba, któ­ra rzą­dzi całą kom­pa­nią. Od­po­wie­dzial­na za szko­le­nie żoł­nie­rzy (czy­li np. wy­ni­ki w strze­la­niu). DK za­twier­dza osta­tecz­nie wszel­kie­go ro­dza­ju dłuż­sze prze­pust­ki i urlo­py. 


	
Szef kom­pa­nii - Zwa­ny tak­że Po­moc­ni­kiem Do­wód­cy kom­pa­nii. Pod­le­ga bez­po­śred­nio DK. Szef jest wy­zna­cza­ny z kor­pu­su pod­ofi­cer­skie­go (wszel­kie­go ro­dza­ju sier­żan­ci) lub obec­nie czę­ściej z kor­pu­su cho­rą­żych. Głów­ne za­da­nie sze­fa to dba­nie o za­bez­pie­cze­nie kwa­ter­mi­strzow­skie kom­pa­nii, od­pi­sy­wa­nie roz­ka­zów, przy­go­to­wa­nie służb itp. Szef jest pra­wą ręką do­wód­cy. Wy­bie­ra so­bie po­moc­ni­ka, któ­re­go głów­nym za­da­niem jest dzia­łal­ność typu "przy­nieś, wy­nieś, po­za­mia­taj". 


	
Do­wód­cy plu­to­nów - Żoł­nie­rze za­wo­do­wi wy­bie­ra­ni z kor­pu­su pod­ofi­cer­skie­go lub czę­ściej z kor­pu­su cho­rą­żych. Mają duży wpływ na prze­pust­ki. Pod­le­ga­ją bez­po­śred­nio do­wód­cy kom­pa­nii.


	
Do­wód­cy dru­żyn - Kie­dyś do­wód­ca­mi dru­żyn byli ka­pra­le wy­wo­dzą­cy się z żoł­nie­rzy ZSW. Te­raz jed­nak pa­nu­je ten­den­cja do przy­dzie­la­nia tego sta­no­wi­ska żoł­nie­rzom za­wo­do­wym naj­niż­sze­go szcze­bla czy­li pod­ofi­ce­rom młod­szym (plu­to­no­wi i sier­żan­ci). DD są bez­po­śred­ni­mi prze­ło­żo­ny­mi zwy­kłych żoł­nie­rzy ZSW. Sami pod­le­ga­ją zaś bez­po­śred­nio do­wód­com plu­to­nów. 


	
Zwy­kli żoł­nie­rze za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej - W tym jed­nym "wor­ku" umiesz­cze­ni są sze­re­go­wi, ka­pra­le, pi­sarz i po­moc­nik sze­fa kom­pa­nii. Zda­rza się, że ka­pra­le są do­wód­ca­mi dru­żyn, ale ze wzglę­du na ich małą ilość, nie są to zbyt czę­ste przy­pad­ki. W związ­ku z tym, że po wyj­ściu ka­dry do domu, po­wsta­je sy­tu­acja w któ­rej brak ko­goś kto "rzą­dził by" plu­to­nem, wy­zna­cza się nie­ofi­cjal­nie tzw. po­moc­ni­ków d-cy plu­to­nów, czy też po­moc­ni­ków d-cy dru­żyn. Te two­ry są fik­cją, ale dają po­czu­cie po­rząd­ku - wśród ka­dry.










RE­GU­LA­MI­NY



W tym do­dat­ku przy­to­czę parę punk­tów re­gu­la­mi­nu "Służ­by We­wnętrz­nej Sił Zbroj­nych PRL". Re­gu­la­min ten obo­wią­zy­wał nas jesz­cze dłu­go po tym jak PRL już nie było. Tych kil­ka punk­tów jest su­biek­tyw­nym wy­bo­rem prze­pi­sów, któ­re mimo swo­jej bzdur­no­ści, obo­wią­zu­ją w woj­sku i są eg­ze­kwo­wa­ne, nie­rzad­ko zbyt do­słow­nie. 



Przy­to­czę też kil­ka punk­tów "Re­gu­la­mi­nu służ­by war­tow­ni­czej i gar­ni­zo­no­wej". Ko­men­ta­rze za­miesz­czo­ne pod nie­któ­ry­mi punk­ta­mi nie są wy­kład­nią prze­pi­sów, a tyl­ko mo­imi prze­my­śle­nia­mi. Część pod­punk­tów zo­sta­ła omi­nię­ta i ozna­czo­na sym­bo­lem [...]. Nie jest to by­naj­mniej cen­zu­ra, a tyl­ko wy­kre­śle­nie mniej zna­czą­cych za­pi­sów. 



Dla for­mal­no­ści do­dam, że oprócz re­gu­la­mi­nu Służ­by we­wnętrz­nej... jest jesz­cze re­gu­la­min musz­try, re­gu­la­min dys­cy­pli­nar­ny itp. 







RE­GU­LA­MIN SŁUŻ­BY WE­WNĘTRZ­NEJ 



ROZ­KAZ Nr 18/MON 




Za­twier­dzam i wpro­wa­dzam do użyt­ku w woj­sku z dniem 12 paź­dzier­ni­ka 1977 r. "Re­gu­la­min służ­by we­wnętrz­nej Sił Zbroj­nych Pol­skiej Rze­czy­po­spo­li­tej Lu­do­wej" [...] 




MI­NI­STER OBRO­NY NA­RO­DO­WEJ 







Woj­ciech JA­RU­ZEL­SKI ge­ne­rał ar­mii 






9. Do pod­sta­wo­wych cech żoł­nier­skich na­le­ży od­wa­ga, zdol­ność do po­świę­ceń, hart, wy­trwa­łość na tru­dy ży­cia żoł­nier­skie­go oraz umie­jęt­ność dzia­ła­nia w trud­nych wa­run­kach wy­ma­ga­ją­cych na­pię­cia wszyst­kich sił fi­zycz­nych i psy­chicz­nych. Żoł­nie­rza ce­chu­je uczci­wość i rze­tel­ność, sa­mo­dziel­ność i ini­cja­ty­wa w dzia­ła­niu, wy­so­ka wy­ma­gal­ność wo­bec sie­bie i swych pod­wład­nych, sta­now­czość i kon­se­kwen­cja w po­stę­po­wa­niu oraz dba­łość o pre­zen­cję i schlud­ny, es­te­tycz­ny wy­gląd. 



Czy­ta­jąc ten punkt re­gu­la­mi­nu do­sze­dłem do wnio­sku, że jego twór­ca chciał uczy­nić z każ­de­go żoł­nie­rza su­per­ma­na z du­szą Mat­ki Te­re­sy i wy­glą­dem księż­nicz­ki Dia­ny. Jak moż­na wy­ma­gać od lu­dzi zmu­szo­nych siłą do słu­że­nia w ar­mii, bez żad­nych mo­ty­wa­cji (nie oszu­kuj­my się - każ­dy tego po­trze­bu­je) na­raz tylu po­zy­tyw­nych cech? 




14. Żoł­nie­rze Woj­ska Pol­skie­go są ze­spo­le­ni nie­ro­ze­rwal­ną przy­jaź­nią, ko­le­żeń­stwem i wza­jem­nym sza­cun­kiem z żoł­nie­rza­mi Sił Zbroj­nych ZSRR i po­zo­sta­łych ar­mii państw-sy­gna­ta­riu­szy Ukła­du War­szaw­skie­go oraz in­nych za­przy­jaź­nio­nych państw so­cja­li­stycz­nych. 



Bez ko­men­ta­rza. 




148.1) W po­rząd­ku dnia uwzględ­nia się: 8 go­dzin snu, czas na szko­le­nie pro­gra­mo­we, na­ukę wła­sną, tre­nin­gi itp., ob­słu­gę i kon­ser­wa­cję uzbro­je­nia, sprzę­tu tech­nicz­ne­go, opo­rzą­dze­nia i umun­du­ro­wa­nia, pra­cę kul­tu­ral­no - oświa­to­wą i za­ję­cia spor­to­we, wy­słu­cha­nie dzien­ni­ka te­le­wi­zyj­ne­go, po­ran­ną za­pra­wę fi­zycz­ną, to­a­le­tę po­ran­ną i wie­czor­ną, apel po­ran­ny i po­łu­dnio­wy, spo­ży­wa­nie po­sił­ków oraz na od­po­czy­nek i spra­wy oso­bi­ste żoł­nie­rzy za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej. Prze­rwy mię­dzy po­sił­ka­mi w cią­gu dnia nie po­win­ny prze­kra­czać 6 go­dzin. 



Bez ko­men­ta­rza. 




149. W wa­run­kach gar­ni­zo­no­wych w cza­sie nie krót­szym niż 30 mi­nut po spo­ży­ciu przez żoł­nie­rzy obia­du nie na­le­ży prze­pro­wa­dzać żad­nych za­jęć. Wte­dy żoł­nie­rze mogą roz­bie­rać się i od­po­czy­wać le­żąc na łóż­ku. 



Za mło­de­go żoł­nie­rza mo­że­my za­po­mnieć o le­że­niu na łóż­ku przed cap­strzy­kiem.




193.4) Żoł­nie­rze wy­zna­cze­ni do służ­by, co naj­mniej jed­ną dobę przed jej ob­ję­ciem nie po­win­ni peł­nić żad­nej służ­by. W noc po­prze­dza­ją­cą za­pew­nia się im osiem go­dzin snu, a przed ob­ję­ciem służ­by - od trzech do czte­rech go­dzin na przy­go­to­wa­nie się do niej i od­po­czy­nek.




194.1) Po za­koń­cze­niu służ­by zwal­nia się żoł­nie­rzy od za­jęć w da­nym dniu. Żoł­nie­rzom za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej do­wód­ca kom­pa­nii może ze­zwo­lić po­ło­żyć się przed cap­strzy­kiem. 



Te dwa prze­pi­sy są jak­by nie­zau­wa­ża­ne. W ca­łej mo­jej ka­rie­rze woj­sko­wej, do­pie­ro w jej koń­co­wej fa­zie, moż­na było wcze­śniej przyjść na kom­pa­nię przed służ­bą, a i tak trze­ba było ro­bić to dys­kret­nie. Po służ­bie czę­sto za­ga­nia­no nas do róż­nych prac. Re­kla­ma­cji nie było, bo mo­gło to jesz­cze po­gor­szyć sy­tu­ację. 




223. Pod­ofi­cer dy­żur­ny kom­pa­nii ma pra­wo i obo­wią­zek: 



	
a) wy­da­wać żoł­nie­rzom za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej roz­ka­zy do­ty­czą­ce obo­wiąz­ków okre­ślo­nych in­struk­cją; 


	
b) znać ak­tu­al­ny stan licz­bo­wy kom­pa­nii [...] 


	
c) do­pil­no­wać ści­słe­go prze­strze­ga­nia po­rząd­ku dnia [...] 


	
d) dbać o utrzy­ma­nie po­rząd­ku i wła­ści­we­go sta­nu sa­ni­tar­no-hi­gie­nicz­ne­go [...] 


	
e) wy­da­wać żoł­nie­rzom i przyj­mo­wać od nich broń i inny sprzęt uzbro­je­nia w obec­no­ści do­wód­cy lub sze­fa kom­pa­nii; 


	
f) wy­sy­łać żoł­nie­rzy wy­zna­czo­nych do prac poza re­jo­nem za­kwa­te­ro­wa­nia kom­pa­nii [...] 


	
g) [...] 


	
h) do­pil­no­wać, aby pa­le­nie ty­to­niu od­by­wa­ło się tyl­ko w miej­scach do tego prze­zna­czo­nych [...]


	
i) [...]


	
j) przed­sta­wiać ofi­ce­ro­wi dy­żur­ne­mu jed­nost­ki wy­kaz imien­ny żoł­nie­rzy nie­obec­nych nie uspra­wie­dli­wio­nych po cap­strzy­ku oraz uka­ra­nych ZOMZ-em;


	
k) wy­da­wać żoł­nie­rzom umun­du­ro­wa­nie i opo­rzą­dze­nie z szat­ni oraz przyj­mo­wać je do szat­ni od­po­wied­nio wy­czysz­czo­ne i wy­pra­so­wa­ne; 


	
l) spraw­dzać wy­gląd ze­wnętrz­ny żoł­nie­rzy za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej wy­cho­dzą­cych z re­jo­nu za­kwa­te­ro­wa­nia jed­nost­ki i zna­jo­mość za­sad żoł­nier­skie­go za­cho­wa­nia się. W ra­zie stwier­dze­nia nie­do­cią­gnięć nie ze­zwa­lać im na wyj­ście z re­jo­nu za­kwa­te­ro­wa­nia jed­nost­ki; 


	
ł) [...] 


	
m) na wy­pa­dek alar­mu po­stę­po­wać zgod­nie z in­struk­cją; n) przed­sta­wiać do­wód­cy kom­pa­nii wnio­ski o wy­róż­nie­nie lub uka­ra­nie żoł­nie­rzy za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej; 


	
o) [...] 







224. Pod­ofi­cer dy­żur­ny kom­pa­nii zwra­ca uwa­gę i do­pil­no­wu­je wła­ści­we­go za­cho­wa­nia żoł­nie­rzy pod­od­dzia­łu, zwłasz­cza sto­sun­ków mię­dzy żoł­nie­rza­mi star­sze­go i młod­sze­go rocz­ni­ka. [...] 



Gdy tak się nie­szczę­śli­wie zło­ży­ło, że na­gro­dzo­no nas awan­sem na mia­no­wa­nie do wyż­sze­go stop­nia - star­szy sze­re­go­wy, to po­wyż­sze punk­ty (223 i 224) mu­si­my znać na pa­mięć - mo­że­my już trzy­mać pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go. Zwra­cam uwa­gę na pod­punkt 223.l - prze­pis ten czę­sto jest wy­ko­rzy­sty­wa­ny dla re­pre­sji mło­dych żoł­nie­rzy wy­cho­dzą­cych na prze­pust­ki. Nikt bo­wiem nie uczy się ca­łych re­gu­la­mi­nów na pa­mięć, a i w mun­du­rze wyj­ścio­wym mo­że­my od­szu­kać nie wy­pra­so­wa­ne frag­men­ty. Je­że­li cho­dzi o punkt 224 to czę­sto by­wa­ło, że pod­ofi­cer dy­żur­ny jako mło­dy żoł­nierz (pierw­szą bel­kę mo­że­my już do­stać po 3 mie­sią­cach) sam był tło­czo­ny*. 




249.1) Łóż­ka ście­le się sta­ran­nie i jed­no­li­cie. Rów­nież jed­no­li­cie ukła­da się w szaf­kach przy­bo­ry oso­bi­ste żoł­nie­rzy. 



Ten prze­pis spę­dzał sen z oczu wie­lu z nas. Sło­wa "sta­ran­nie" i "jed­no­li­cie" były po­wo­dem wie­lu ab­sur­dów (np. w któ­rą stro­nę skie­ro­wa­ne są szczo­tecz­ki do zę­bów albo czy my­del­nicz­ka ma być za­mknię­ta czy nie) 




263. W okre­sie zi­mo­wym w izbach żoł­nier­skich tem­pe­ra­tu­ra po­win­na wy­no­sić oko­ło plus 18° C, a w in­nych po­miesz­cze­niach - sto­sow­nie do usta­lo­nych norm. 



18° C - przy­po­mi­nam, że nor­mal­nie żoł­nierz do­sta­je dwa koce. Zda­rza­ło się, że w po­ko­ju mie­li­śmy tyl­ko 4° C.







RE­GU­LA­MIN SŁUŻ­BY WAR­TOW­NI­CZEJ I GAR­NI­ZO­NO­WEJ 



Po­niż­sze prze­pi­sy każ­dy żoł­nierz jest zo­bo­wią­za­ny znać na pa­mięć. 




186.1 PRA­WO UŻY­CIA BRO­NI 



Żoł­nierz peł­nią­cy służ­bę war­tow­ni­czą (pa­tro­lo­wą) ma pra­wo i obo­wią­zek za­sto­so­wa­nia wszel­kich moż­li­wych środ­ków przy­mu­su, do uży­cia bro­ni włącz­nie w na­stę­pu­ją­cych sy­tu­acjach:



	
(1) - w obro­nie wła­snej i w obro­nie in­nych żoł­nie­rzy war­ty (pa­tro­lu); dla od­par­cia bez­po­śred­nie­go za­ma­chu za­gra­ża­ją­ce­go ich ży­ciu. 


	
(2) - w obro­nie ży­cia in­nej oso­by. 


	
(3) - w celu od­par­cia bez­po­śred­nie­go za­ma­chu na: 


	
(3.1) - ochra­nia­ne obiek­ty, urzą­dze­nia lub inne mie­nie. 


	
(3.2) - waż­ne obiek­ty pań­stwo­we i urzą­dze­nia uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej. 


	
(4) - dla uda­rem­nie­nia uciecz­ki: 


	
(4.1) - od­da­nych mu pod straż nie­bez­piecz­nych prze­stęp­ców. 


	
(4.2) - za­trzy­ma­ne­go przez war­tow­ni­ka (pa­trol lub in­ne­go upo­waż­nio­ne­go żoł­nie­rza) tyl­ko wów­czas gdy z uprzed­nie­go za­cho­wa­nia i po­stę­po­wa­nia wy­ni­ka, że jest on spraw­cą nie­bez­piecz­ne­go czy­nu prze­stęp­cze­go (ta­kie­go jak pod­pa­le­nie, za­bój­stwo, sa­bo­taż itp.). 






Za­sta­na­wiam się dla­cze­go punkt 186.1 brzmi wła­śnie tak, a nie ina­czej. Prze­cież pod­punkt 1 i 2 moż­na spo­koj­nie po­łą­czyć - two­rząc np. "w obro­nie wła­snej i w obro­nie ży­cia in­ne­go czło­wie­ka". Tak samo przed­sta­wia się sy­tu­acja z punk­tem 3. Moż­na go na­pi­sać jako np. "W celu od­par­cia bez­po­śred­nie­go za­ma­chu na ochra­nia­ne mie­nie i waż­ne mie­nie pań­stwo­we". Zwra­cam uwa­gę w tym miej­scu, że punkt ten prze­wi­du­je moż­li­wość uży­cia bro­ni w przy­pad­ku gdy war­tow­nik wi­dzi np. chu­li­ga­nów nisz­czą­cych płot ja­kiejś fa­bry­ki pań­stwo­wej, a unie­moż­li­wia dzia­ła­nie np. pod­czas wła­my­wa­nia się do pry­wat­ne­go domu. 



Co do punk­tu 4 to na­praw­dę nie wiem jak ma on być prak­tycz­nie wy­ko­ny­wa­ny. Bo pół bie­dy, je­że­li mamy pod stra­żą nie­bez­piecz­ne­go prze­stęp­cę (tzn. ta­kie­go któ­re­mu gro­zi co naj­mniej 3 lata wię­zie­nia) jak to opi­su­je pod­punkt 4.1, ale jak roz­po­znać sa­bo­ta­ży­stę czy za­bój­cę? Nie każ­dy jest prze­cież psy­cho­lo­giem, czy psy­chia­trą, a tym bar­dziej wróż­ką. Punkt 4 wią­że ręce war­tow­ni­ko­wi, któ­ry zła­pał na swo­im po­ste­run­ku np. zło­dzie­ja, daj­my na to - ło­pa­ty. Na pew­no nie jest to nie­bez­piecz­ny czyn, cho­ciaż jest to czyn prze­stęp­czy - nie może więc użyć bro­ni. Wbrew po­zo­rom uży­cie bro­ni nie ozna­cza ko­niecz­no­ści strze­la­nia z niej - może to być ude­rze­nie kol­bą lub ba­gne­tem, za­tem w tej sy­tu­acji war­tow­nik nic nie mo­gąc zro­bić, sta­je się wła­ści­wie tyl­ko ob­ser­wa­to­rem wy­żej wy­mie­nio­ne­go czy­nu prze­stęp­cze­go. Prze­stęp­ca taki może więc spo­koj­nie ucie­kać, a gdy­by war­tow­nik użył bro­ni... skie­ro­wać spra­wę do sądu i wy­grać! 




170 WAR­TOW­NIK NA PO­STE­RUN­KU MA PRA­WO: 



	
- Wy­da­wać roz­ka­zy zwią­za­ne z peł­nie­niem służ­by wszyst­kim oso­bom oprócz osób wy­mie­nio­nych w punk­cie 169.1 (cho­dzi o do­wód­cę war­ty i swe­go roz­pro­wa­dza­ją­ce­go oraz osób im to­wa­rzy­szą­cych) 


	
- Wy­mu­szać po­słu­szeń­stwo wszel­ki­mi moż­li­wy­mi środ­ka­mi do uży­cia bro­ni włącz­nie i na za­sa­dach zgod­nych z pkt. 186. 






Bez ko­men­ta­rza. 




171 WAR­TOW­NIK NA PO­STE­RUN­KU MA OBO­WIĄ­ZEK: 



	
- Czuj­nie strzec i zde­cy­do­wa­nie bro­nić po­wie­rzo­ne­go mu mie­nia (osób) zgod­nie z ta­be­lą po­ste­run­ków. 


	
- Trzy­mać za­ła­do­wa­ną (bez wpro­wa­dzo­ne­go na­bo­ju do ko­mo­ry na­bo­jo­wej) i za­bez­pie­czo­ną broń w po­ło­że­niu okre­ślo­nym w ta­be­li po­ste­run­ków i ni­ko­mu jej nie od­da­wać. 


	
- Nie opusz­czać sa­mo­wol­nie po­ste­run­ku, za­nim nie zo­sta­nie zmie­nio­ny lub zdję­ty, choć­by ży­ciu jego gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo. 


	
- Udzie­lać po­mo­cy war­tow­ni­ko­wi na są­sied­nim po­ste­run­ku nie prze­ry­wa­jąc ochro­ny po­wie­rzo­ne­go mu po­ste­run­ku. 


	
- Nie do­pusz­czać na od­le­głość mniej­szą niż po­da­ną w ta­be­li po­ste­run­ków, żad­nych osób z wy­jąt­kiem wy­mie­nio­nych w pkt. 169.1 oraz osób im to­wa­rzy­szą­cych. 


	
- Umieć po­słu­gi­wać się środ­ka­mi łącz­no­ści, sy­gna­li­za­cji oraz sprzę­tem po­żar­ni­czym. 






W pod­punk­cie 3 wy­ma­ga­na jest od war­tow­ni­ka he­ro­icz­na po­sta­wa. Ty­po­wa sy­tu­acja gdzie obiekt chro­nio­ny (może to być np. ja­kiś pu­sty ma­ga­zyn) jest waż­niej­szy niż ży­cie ludz­kie. Prze­pis ten unie­moż­li­wia uciecz­kę war­tow­ni­ka, w cza­sie sy­tu­acji bez­na­dziej­nych (np. atak czoł­go­wy). 




173. WAR­TOW­NI­KO­WI NA PO­STE­RUN­KU WOL­NO 



	
(1) - Od­da­lić się dla ra­to­wa­nia ży­cia ludz­kie­go lub mie­nia pań­stwo­we­go - na taką jed­nak od­le­głość aby mógł na­dal chro­nić po­wie­rzo­ny obiekt. 


	
(2) - Od­po­wia­dać na py­ta­nia je­śli tak prze­wi­du­je ta­be­la po­ste­run­ków. 


	
(3) - Schro­nić się do bud­ki war­tow­ni­czej lub pod grzy­bek (w cza­sie ulew­ne­go desz­czu) nie prze­ry­wa­jąc ob­ser­wa­cji ochra­nia­ne­go obiek­tu. 


	
(4) - Pić kawę (wodę), któ­rą za zgo­dą do­wód­cy war­ty (po­moc­ni­ka) może za­bie­rać w ma­nior­ce na po­ste­ru­nek. 






Tak jak po­przed­nio, punkt 1 okre­śla nam prio­ry­te­to­we za­gad­nie­nia dla któ­rych war­tow­nik może od­da­lić się z po­ste­run­ku - jest to ży­cie ludz­kie (in­ne­go czło­wie­ka) i mie­nie pań­stwo­we - gdy zo­ba­czy­my, że ko­muś pali się np. dom mo­że­my tyl­ko za­wia­do­mić do­wód­cę war­ty; nie mamy pra­wa go jed­nak ga­sić (no chy­ba, że w domu tym znaj­du­ją się lu­dzie, lub wie­my że jest to pań­stwo­wa wil­la!). 







STOP­NIE WOJ­SKO­WE (ak­tu­ali­za­cja 2013)



W tym pod­punk­cie przy­to­czę stop­nie woj­sko­we sto­so­wa­ne w for­ma­cjach lą­do­wych (bez stop­ni sto­so­wa­nych w woj­skach ra­kie­to­wych i ar­ty­le­ryj­skich). Gra­fi­ki za­po­ży­czy­łem z Wi­ki­pe­dii.



Obec­nie stop­nie umiesz­cza się głów­nie na pier­si żoł­nie­rza czy ra­mie­niu (zda­rza­ją się oczy­wi­ście na czap­kach i na na­ra­mien­ni­kach - ale to głów­nie w mun­du­rach wyj­ścio­wych). W chwi­li pi­sa­nia książ­ki (1991-93) stop­nie umiesz­cza­ne były głów­nie na ra­mio­nach tzw. pa­go­nach. Dla­te­go też gra­fi­ki mogą się róż­nić od tych z „mo­ich cza­sów“ - zwłasz­cza w kor­pu­sie cho­rą­żych i młod­szych ofi­ce­rów, gdzie ob­wód­ka, któ­ra na pa­go­nach była wi­docz­na, na pier­si czy ra­mie­niu już taka może nie być. Po­dob­nie z po­rucz­ni­ka­mi - na pa­go­nach nie wy­stę­pu­je bel­ka (tak jak na ra­mio­nach czy pier­si) - a w no­wej gra­fi­ce mu­sia­ła się zna­leźć, bo po­rucz­nik był­by my­lo­ny z cho­rą­żym.



Po 2004r zli­kwi­do­wa­no kli­ka stop­ni - w ra­mach uni­fi­ka­cji z NATO. 




[image: figure stopnie wojskowe.png]











PIO­SEN­KI I WIER­SZE 



W tym do­dat­ku do książ­ki przed­sta­wię naj­bar­dziej po­pu­lar­ne utwo­ry, któ­re po­wsta­ły w woj­sku. W tych ano­ni­mo­wych pio­sen­kach, wier­szach czy afo­ry­zmach prze­la­ne są uczu­cia i wra­że­nia żoł­nie­rzy peł­nią­cych służ­bę. Wie­le z tych dzieł jest wul­gar­na, ale nie oszu­kuj­my się - w woj­sku pada o wie­le wię­cej nie­przy­zwo­itych słów.



Na po­cząt­ku za­pre­zen­tu­ję sztan­da­ro­we utwo­ry, któ­re sta­ły się nie­mal hym­na­mi. Prze­ka­zy­wa­ne z rocz­ni­ka na rocz­nik, śpie­wa­ne przy każ­dej oka­zji, sta­ły się kla­sy­ka­mi.







RE­ZER­WA



Go­dzi­na pią­ta mi­nut trzy­dzie­ści 
kie­dy po­bud­ka za­gra­ła
gru­pa re­zer­wy szła do cy­wi­la
nie­jed­na pan­na pła­ka­ła




Nie­jed­nej pan­nie, żal się zro­bi­ło
i ser­ce z bólu za­drża­ło,
że jej ko­cha­nek szedł do cy­wi­la
a jej się dziec­ko zo­sta­ło




W [miej­sco­wość] na dwor­cu głów­nym
wszyst­kie się pan­ny ze­bra­ły
z ka­mie­niem w ręku, z dziec­kiem na ręku
na re­zer­wi­stów cze­ka­ły




Lecz to nie ho­nor dla re­zer­wi­sty
by na pe­ro­nie z pan­ną stać
Wsiadł do po­cią­gu, za­trza­snął drzwia­mi
i tak się po­że­gnał z pan­na­mi




Wsiadł do po­cią­gu, usiadł przy oknie,
a po­ciąg ru­szył z ło­sko­tem
A wszyst­kie pan­ny gło­wy spu­ści­ły
po­szły do domu z po­wro­tem




Po­szły do domu, za pie­cem sia­dły
i tak ci­chut­ko pła­ka­ły
synu, ach synu, oj­ciec w cy­wi­lu
a jego ad­res nie­zna­ny




Na­za­jutrz rano po­szły do szta­bu
py­tać o ad­res mi­łe­go
a szef jej na to: „spier­da­laj szma­to!
u nas nie było ta­kie­go!“







RE­ZER­WA II 



Jak dłu­go na Wa­we­lu
Zyg­mun­ta bije dzwon
tak dłu­go na­sza Wi­sła
Do Gdań­ska pły­nie stąd




REF:




Niech żyje nam re­zer­wa
przez sze­reg dłu­gich lat
gdy re­zer­wi­ści piją
to w [miej­sco­wość] wód­ki brak




Jak dłu­go na Wa­we­lu
Zyg­mun­ta bije dzwon
Tak dłu­go w ser­cach na­szych
re­zer­wy sły­chać ton




Re­zer­wa nie za­po­mnia­ła,
że mło­de woj­sko jest
Re­zer­wa w dupę do­sta­ła
koty do­sta­ną też




Dziew­czy­na lat szes­na­ście
to bu­kiet bia­łych róż
Dziew­czy­na lat dwa­dzie­ścia
to sta­ra dupa już




Jak pić to wino czer­wo­ne
co ma czter­dzie­ści lat
Jak ko­chać to dziew­czę mło­de
co ma szes­na­ście lat




Prze­pu­stek nam już nie trze­ba
Ani urlo­pów też
My chce­my iść do cy­wi­la
w cy­wi­lu faj­no jest




Re­zer­wa nie za­po­mnia­ła
ja­kie­go sze­fa ma
Re­zer­wa wód­kę wy­pi­je
sze­fo­wi chu­ja da




Jak dłu­go tu w ko­sza­rach
bę­dzie­my łóż­ka słać
tak dłu­go z ko­men­dan­tem
bę­dzie­my w chu­ja grać




Jak dłu­go na Wa­we­lu
Zyg­mun­ta bije dzwon
Tak dłu­go w ser­cach na­szych
prze­klę­ty bę­dzie MON







KA­LI­NA MA­LI­NA



Ka­li­na ma­li­na w le­sie roz­kwi­ta­ła
nie­jed­na dziew­czy­na żoł­nie­rza ko­cha­ła
Żoł­nie­rza ko­cha­ła, żoł­nie­rza lu­bi­ła
do tego żoł­nie­rza li­ści­ki kre­śli­ła




Li­ści­ki kre­śli­ła, li­ści­ki pi­sa­ła
do swe­go mi­łe­go, któ­re­go ko­cha­ła
A w nie­dzie­lę rano, kie­dy słon­ko wscho­dzi
To ten mło­dy żoł­nierz po ko­sza­rach cho­dzi




Po ko­sza­rach cho­dzi, cięż­kie buty
nosi pana ka­pi­ta­na o prze­pust­kę pro­si
Pa­nie ka­pi­ta­nie puść mnie pan do domu
Bo moja dziew­czy­na uro­dzi­ła syna
Uro­dzi­ła syna, pięk­ne­go chło­pa­ka
bę­dzie z nie­go żoł­nierz, tak jak jego tata




Pusz­czę ja was, pusz­czę, ale nie sa­me­go
każę wam osio­dłać ko­ni­ka ka­re­go
Ko­ni­ka ka­re­go i te zło­te lej­ce
że­byś roz­we­se­lił swej dziew­czy­nie ser­ce




Je­dzie żoł­nierz, je­dzie, o dro­gę nie pyta,
a sta­ra te­ścio­wa u pro­gu go wita
Żoł­nie­rzu, żoł­nie­rzu two­ja to przy­czy­na
przez cie­bie zo­sta­ła zhań­bio­na dziew­czy­na




Ja jej nie zhań­bi­łem, zhań­bi­ła się sama
i ta ciem­na noc­ka po któ­rej cho­dzi­ła
cho­dzi­ła, pi­ja­ła i gry­wa­ła w kar­ty
my­śla­ła dziew­czy­na, że z żoł­nie­rzem żar­ty




Z żoł­nie­rzem nie żar­ty, z żoł­nie­rzem nie kpi­ny
i za­miast we­se­la od­by­ły się chrzci­ny
Ta dzi­siej­sza mło­dzież lata sa­mo­lo­tem
Naj­pierw ro­bią chrzci­ny, a we­se­le po­tem



Te­raz kil­ka pio­se­nek, któ­re nie są może tak zna­ne, jed­nak w nie­któ­rych re­jo­nach cie­szą się dużą po­pu­lar­no­ścią.







CZAR­NY CHLEB



Przy­szła [pora roku] bi­let dali
i do woj­ska po­wo­ła­li
Wło­sy ście­li, mun­dur dali
I na kota mia­no­wa­li




REF:




Czar­ny chleb i kawa z bro­mem
każą mer­dać nam ogo­nem
W ki­bel rzu­cą, szma­tę da­dzą
I na dzien­nik za­pro­wa­dzą




Co dzień musz­tra i za­pra­wa
Prze­je­ba­na w woj­sku spra­wa
Le­piej w Sta­nach być śmie­cia­rzem
niż żoł­nie­rzem z mło­dym sta­żem




I od rana bie­ga­li­śmy
chwy­ty bro­nią ćwi­czy­li­śmy
Na prze­pust­kę nie pusz­cza­li
tyl­ko w dupę nam da­wa­li




W koń­cu [mie­siąc] eg­za­mi­ny
tre­py mają głu­pie miny
4,8 nie po­mo­że
Wy­pier­do­lą nas nad mo­rze




Przy­szedł więc w nad­mor­skie stro­ny
Tam po­now­nie był go­nio­ny
Tam go star­szym ko­tem zwa­li
co dzień kitę mu skra­ca­li




Przy­szła pora utę­sk­nio­na
Czas już wyjść z tego woja
z tego syfu je­ba­ne­go
Do cy­wi­la ko­cha­ne­go




Czar­ny chleb i czar­na kawa
Opę­ta­ni sa­mot­no­ścią
W my­ślach swych szu­ka­ją szczę­ścia
Szczę­ście co się zwie wol­no­ścią







KU­KU­ŁECZ­KA



Ku­ku­łecz­ka kuka
pa­trol ko­goś szu­ka
Spo­glą­da i szpe­ra
po knaj­pach spo­zie­ra




Krzy­siek bez prze­pust­ki
w knaj­pie wód­kę pije
a tu Żan­dar­me­ria
rzu­ca się na szy­ję




Spi­sa­li, spi­sa­li
An­drze­ja pi­ja­czy­nę
bę­dzie za to mu­siał
An­drzej po­nieść winę




Tak to zwy­kle bywa
tak się koń­czy smut­no
Kto dzi­siaj pi­ja­ny
ten w aresz­cie ju­tro




Więc pa­mię­taj bra­cie
wie­czo­ry i ran­ki
by cię nie spi­sa­li
woj­sko­we ka­nar­ki







DZIŚ DO CIE­BIE



Dziś do cie­bie przyjść nie mogę
szef prze­pust­ki nie chciał dać
Nie wy­glą­daj za mną oknem
bo do ko­szar idę spać




Po co ci ko­cha­nie wie­dzieć,
że w ko­sza­rach cięż­ko jest?
Gdy po­my­ślę Ja o To­bie
To po­pły­ną z oczu łzy




Puk­nę w okno, stuk­nę w kra­ty
i wspo­mi­nam chwi­lę tą
gdy pie­ści­łem miła Cie­bie
a ty rze­kłaś - KO­CHAM CIĘ




Od­je­cha­łem w świat da­le­ki
zo­sta­wi­łem Cie­bie tam
wśród dzie­sią­tek in­nych chłop­ców
Ja zo­sta­łem tyl­ko sam




Już nie­dłu­go Cię zo­ba­czę
Jesz­cze tyl­ko kil­ka dni
Ja ze szczę­ścia się roz­pła­cze
A Ty otrzesz z oczu łzy







SMU­TEK MŁO­DE­GO ŻOŁ­NIE­RZA



Cze­mu pła­czesz mło­dy ko­cie
Weź ogo­nek - otrzyj łzy
I za­mel­duj re­zer­wi­ście
Ile mu zo­sta­ło dni




A kot pła­cze, cią­gle pła­cze
do cy­wi­la tę­sk­no mu
Sta­re woj­sko już od­cho­dzi
a on zo­stać musi tu




Prze­stań pła­kać, mło­dy ko­cie
Sta­ry żoł­nierz ży­czy ci
żeby służ­ba ci zle­cia­ła
przez te pięć­set parę dni




Na po­bud­kę wszy­scy wsta­ją
a re­zer­wa jesz­cze śpi
Ale nie płacz mło­dy ko­cie
Kie­dyś wy­śpisz się i ty







LIST ŻOŁ­NIE­RZA



O pięk­na dziew­czy­no, na prze­pu­st­ce po­zna­na



je­steś pięk­na jak ko­szu­la - dwa lata nie pra­na



Twa­rzycz­ka twa ślicz­na, ró­żo­wa jak moja ma­ska prze­ciw­ga­zo­wa



Usta twe na­mięt­nie, schlud­ne są jak sta­re onu­ce brud­ne



Szy­ja twa smu­kła jak na por­te­rze przy­po­mi­na mi lufę w moim pi­sto­le­cie



Pierś twa tak prze­sad­na jest jak po­dusz­ka do spa­nia - sło­mą wy­py­cha­na



Nóż­ki twe zgrab­ne, och jak ślicz­ne wy­glą­da­ją jak słu­py gra­nicz­ne



Och, dziew­czy­no, ko­cham cię sza­le­nie jak war­tę i służ­bę w Boże Na­ro­dze­nie



Och, dziew­czy­no, od­dał­bym ci pół świa­ta bo je­steś dla mnie jak ar­ma­ta



Gdy cię ści­skam i ca­łu­ję, na myśl mi przy­cho­dzi, że ki­bel szo­ru­ję



Będę cię strzegł od prze­mo­cy jak śpią­cy war­tow­nik o pół­no­cy







PO­ŻE­GNA­NIE



Przy­szedł czas gdy do woj­ska ru­sza­łem
Ty że­gna­łaś mnie smut­na i zła
Przy­rze­ka­łaś, że bę­dziesz cze­ka­ła
I że nic nie roz­dzie­li już nas




Ja py­ta­łem czy bę­dziesz cze­ka­ła
Bo te pół­to­ra roku to krót­ki jest czas
Ty ze łza­mi od­po­wiedź mi da­łaś,
że i to nie roz­dzie­li już nas




Kie­dy koła po­cią­gu ru­sza­ły
I twa po­stać znik­nę­ła we mgle
Mnie po­zo­stał twój ob­raz - dziew­czy­no
I ta myśl, że ty wciąż ko­chasz mnie




Te­raz w woj­sku zo­sta­ły wspo­mnie­nia,
któ­re ra­nią me ser­ce jak nóż
Tu­taj cy­wil w żoł­nie­rza się zmie­nia
Trze­ba słu­żyć Oj­czyź­nie i już




Prze­mi­nę­ło mi pół­to­ra roku
do dziew­czy­ny po­wra­cam ja swej
Tam za­sta­je in­ne­go chło­pa­ka
Tłu­ma­czy­ła, że nie zna już mnie




Więc po­bie­głem ja w ciem­ną uli­cę
I łez mo­rze wy­la­łem ja tam
Ni­g­dy nie wierz przed woj­skiem dziew­czy­nie
Bo po woj­sku i tak zo­sta­niesz sam







WOJ­SKO



Po­słu­chaj­cie, wy - cy­wi­le
jak to w woj­sku słu­żyć mile
Już o szó­stej jest po­bud­ka
gim­na­sty­ka bar­dzo krót­ka




Le­d­wie zdą­żysz wło­żyć ga­cie
już na zbiór­ce sto­isz bra­cie
Na śnia­da­nie kawę pi­jesz
i tak do tej dru­giej ży­jesz




A na obiad taka zupa
chle­ba, wody cała kupa,
a nasz sier­żant jesz­cze stra­szy,
że na obiad nic do ka­szy




Po obie­dzie są za­ję­cia
każ­dy się do kąta wkrę­ca
Ka­pral bie­ga jak sza­lo­ny
nie ma lu­dzi na re­jo­ny




Lecz na­dej­dzie taka chwi­la,
że wyj­dzie­my do cy­wi­la
Już nie bę­dzie zupa, ka­sza
tyl­ko wód­ka i kieł­ba­sa







NIE DO­STA­NIESZ KO­NIU GWIAZD­KI UPRA­GNIO­NEJ



W ma­leń­kiej wio­sce Żary
za­je­chał pod ko­sza­ry
i bie­da­kiem tam chciał zo­stać
głu­pi gość




Lecz on nie wie­dział o tym,
że za­wsze bę­dzie ko­tem
i bę­dzie je­bał
po kres swo­ich dni




REF:




Nie do­sta­niesz ko­niu gwiazd­ki upra­gnio­nej
i bie­da­kiem bę­dziesz po kres swo­ich dni
Zwy­kły żoł­nierz bę­dzie ci pier­do­lił żonę
Ciao bam­bi­no, spa­daj ko­niu, tam są drzwi




Ty je­steś dziś na służ­bie,
a żona ci się pusz­cza
i zwy­kły żoł­nierz puka do jej drzwi
Ona woli po­rucz­ni­ka
bo lep­szy ma ka­pi­tał
i jeź­dzi sa­mo­cho­dem mar­ki Jeep




REF




Moja chu­s­ta już po­wie­wa
nad gó­ra­mi
Moja noga nie prze­kro­czy przez ten próg
Wy­gra­li­śmy wiel­ką woj­nę z bie­da­ka­mi
 Że­gnaj MON-ie, a cy­wi­lu wi­taj znów




REF



Ja­kie woj­sko taka twór­czość. Pio­sen­ki jak pio­sen­ki - jed­ne śmiesz­ne, inne smut­ne. Moż­na za­uwa­żyć po­wta­rza­ją­ce się te­ma­ty i pro­ble­my, ale cóż - na pa­pier prze­le­wa­ne są te smut­ki i ra­do­ści, któ­re są w woj­sku naj­waż­niej­sze.



W na­stęp­nej czę­ści tego do­dat­ku przed­sta­wię wier­szy­ki i afo­ry­zmy ośmie­sza­ją­ce okre­ślo­ne za­cho­wa­nia, zwy­cza­je i po­stę­po­wa­nia. Bar­dzo czę­sto uwiecz­nia­ne na chu­s­tach re­zer­wi­stów lub wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez star­szych żoł­nie­rzy.



Aże­by lu­dzie żyli w po­ko­ju
dzie­ci mó­wi­ły po pol­sku
po­świę­cam swą mło­dość
spę­dza­jąc pół­to­ra roku w woj­sku




Zie­mia [re­gion] ży­cie mi dała
a mło­dość przez pół­to­ra roku
zie­mia [re­gion] za­bra­ła




Bóg mi dał ży­cie
mat­ka wy­cho­wa­ła
a naj­lep­sze lata
Oj­czy­zna za­bra­ła




Jak ptak pra­gnie wody
ja­skó­łecz­ka swo­bo­dy
dziew­czy­na mi­ło­ści
tak każ­dy żoł­nierz pra­gnie wol­no­ści!


* * *


Le­piej tań­czyć z pan­ną w cią­ży
niż pić wód­kę z pod­cho­rą­żym


* * *


Tyl­ko szma­ta, szczot­ka, fro­ta
bo­ha­te­ra zro­bi z kota


* * *


Dziew­czę idzie, pta­szek śpie­wa,
a mnie w woj­sku krew za­le­wa


* * *


Le­piej być mu­rzy­nem w RPA
niż żoł­nie­rzem w WOPK (Woj­ska Obro­ny Po­wietrz­nej Kra­ju)


* * *


Pięk­na jest blond dziew­czy­na,
pięk­ny jest róży kwiat
lecz naj­pięk­niej­szy jest Cy­wil­ny Świat


* * *


Le­piej w cy­wi­lu być psem cyr­ko­wym
niż zo­stać w woj­sku plu­to­no­wym


* * *


Le­piej mieć sto­su­nek z je­żem
niż pół­to­ra roku być żoł­nie­rzem


* * *


Jak to pięk­nie brzmi
do cy­wi­la 200 dni


* * *


Ta ostat­nia zmia­na kodu
bo te­raz je­dyn­ka z przo­du


* * *


Kto w cy­wi­lu był pa­lan­tem
te­raz w woj­sku jest ba­żan­tem*


* * *


Le­piej gło­wą wa­lić w szy­ny
niż do­wód­cą być dru­ży­ny


* * *


O prze­pust­kę pro­si ko­tek
a re­zer­wa, hyc, przez pło­tek


* * *


Pij na ra­zie ko­cie mle­ko
do cy­wi­la ci da­le­ko


* * *


Na­gie cia­ło, pia­sek czy­sty
to po­li­gon re­zer­wi­sty


* * *


Nad­szedł czas, by żoł­nierz sta­ry
za­brał się do ro­bie­nia fali


* * *


Jaja w po­cie, buty w bło­cie
to ko­ciar­stwo jest w ro­bo­cie


* * *


Na kom­pa­nii dziś we­so­ło
bo kot do­stał bu­tem w czo­ło


* * *


Wi­taj me­trze uko­cha­ny
bę­dziesz co dzień uży­wa­ny


* * *


Dziś za­czy­na się nowa era
od stu pięć­dzie­się­ciu do zera


* * *


Wiel­ki cię­żar z ser­ca zdję­ty
bo cen­ty­metr roz­po­czę­ty


* * *


Ka­pra­le to chu­je
pa­mię­taj o tym jak sam zo­sta­niesz ka­pra­lem


* * *


Woj­sko z nami się nie pie­ści
choć zo­sta­ło 140


* * *


Co się ga­pisz łysa pało
130 mi zo­sta­ło


* * *


Trze­ba pi­sać list do te­ścia
bo na fali 120


* * *


Trze­ba dużo pra­cy wło­żyć
żeby ta­kiej cy­fry do­żyć


* * *


Trze­ba sze­fa trza­snąć mło­tem
niech zro­zu­mie kto jest ko­tem


* * *


Każ­dy skła­da już stud­niów­kę
aby było na stud­niów­kę


* * *


Kie­dy trep ci wej­dzie w dro­gę
kop­nij cha­ma - złam mu nogę


* * *


Kie­dy mło­dy ki­ble dra­pie
to re­zer­wa smacz­nie chra­pie


* * *


Nie po­trzeb­ne mi or­de­ry
do cy­wi­la mam 104


* * *


Noc przy­no­si pięk­ne sny
do cy­wi­la mam 103


* * *


Dziś sto je­den ju­tro stów­ka
a po­ju­trze już dwu-cy­frów­ka


* * *


Re­zer­wi­sta to jest gość,
któ­ry ma już woj­ska dość


* * *


Szef się zło­ści, mło­dych ka­rze
a re­zer­wa sie­dzi w ba­rze


* * *


Dziś 50 nam zo­sta­ło
sam szef szta­bu krzy­czy - mało!


* * *


Zgrab­ne nogi, pięk­ne cia­ło
tego w woj­sku bra­ko­wa­ło


* * *


Gło­wa wy­żej, a pas ni­żej
do cy­wi­la co­raz bli­żej


* * *


Choć nie je­stem de­tek­ty­wem
wiem jak dojść do bud­ki z pi­wem


* * *


Le­piej słu­chać te­ścio­wej
niź­li ka­dry woj­sko­wej


* * *


Zja­dłem śle­dzie, zja­dłem ka­szę
i mam w du­pie woj­sko wa­sze


* * *


Tu stra­ci­łem zdro­wie, ner­wy
więc od­cho­dzę do re­zer­wy


* * *


Roz­kaz z MON-u już przy­sła­no
by re­zer­wie wol­ność dano


* * *


Nie pier­dol­niesz kota z rana
nie za­sko­czy sierść je­ba­na!


* * *


Wolę być na ro­gach byka
niż w po­ko­ju puł­kow­ni­ka


* * *


Czy to alarm, czy pa­ni­ka
waż­ne, że cen­ty­metr zni­ka


* * *


DZIEW­CZY­NA




Go­rą­ca - jak kawa w ko­tle
Czu­ła - jak cap­strzyk
Nie­win­na - jak żoł­nierz w aresz­cie
Czy­sta - jak lufa w ka­ra­bi­nie
Nie­na­sy­co­na - jak żoł­nierz na sto­łów­ce
Twar­da - jak pry­cza
Skrom­na - jak żołd
We­so­ła - jak służ­ba woj­sko­wa


* * *


NA­SZE WOJ­SKO



Plu­ton - dzie­ci z jed­ne­go po­dwór­ka
Kom­pa­nia - Ali Baba i 40 roz­bój­ni­ków
Ka­pral - pierw­szy po Bogu
D-ca Kom­pa­nii - agent nr 1
Urlop - wa­ka­cje z bu­tel­ką
Areszt - za nim pój­dą inni
Szef - dziel­ny wo­jak Szwejk
Po­bud­ka - po­że­gna­nie z nocą
Za­pra­wa - pół żar­tem pół se­rio
Śnia­da­nie - smak go­ry­czy
Apel mun­du­ro­wy - grzesz­ni­cy bez winy
Cap­strzyk - uśmiech w ciem­no­ści








SŁOW­NI­CZEK



AMBA - Krót­kie wy­tłu­ma­cze­nie kra­dzie­ży. Wy­my­ślo­na po­stać, któ­ra za­kra­da się i za­bie­ra wszyst­ko co znaj­dzie się w za­się­gu ręki (je­że­li oczy­wi­ście ma ręce). Nie­od­zow­ny atry­but ży­cia w woj­sku.



AN­CEL - Areszt woj­sko­wy.



APEL MUN­DU­RO­WY - Or­ga­ni­zo­wa­ne co ja­kiś czas, przez sze­fa kom­pa­nii, spraw­dze­nie po­sia­da­nia przed­mio­tów otrzy­ma­nych na stan. W ra­zie stwier­dze­nia bra­ku, mu­si­my za to za­pła­cić. Ape­le te są za­po­wia­da­ne, więc przed ape­lem za­czy­na pa­no­wać wszech­obec­na amba.



BA­ŻANT - Stu­dent, któ­ry po skoń­cze­niu stu­diów zo­stał po­wo­ła­ny do pół­rocz­ne­go od­by­wa­nia służ­by woj­sko­wej w SPR (Szko­ła Pod­cho­rą­żych Re­zer­wy - SPR). W cza­sie gdy by­łem w woj­sku (1992/1993) SPR-y były za­wie­szo­ne.



BEE GEES, BI­DŻIS - Tak w woj­sku na­zy­wa­li­śmy bi­gos. Jed­na z czę­ściej po­da­wa­nych po­traw.



BIA­ŁE SZA­LEŃ­STWO - Tak w woj­sku na­zy­wa­li­śmy twa­ro­żek, po­da­wa­ny bar­dzo czę­sto na śnia­da­nie.



BIU­RO PRZE­PU­STEK - Teo­re­tycz­ne miej­sce gdzie na­le­ży wcho­dzić i wy­cho­dzić na te­ren woj­sko­wy.



BO­JÓW­KA - Jed­na z czę­ści pasa woj­sko­we­go. Od­po­wied­nio skrę­co­ny pa­sek par­cia­ny, złą­czo­ny ni­tem i wy­gię­tym dru­tem sta­lo­wym, słu­żą­cy do mo­co­wa­nia ma­nior­ki. Prak­tycz­nie bo­jów­ka (lub dwie) wy­ko­rzy­sty­wa­na jest do in­for­mo­wa­nia in­nych żoł­nie­rzy o miej­scu w hie­rar­chii fa­lo­wej.



CAP­STRZYK - Ci­sza noc­na.



CY­FRA -> patrz DDC



CY­KLE - Po­ję­cie to wy­stę­pu­je na szkół­kach woj­sko­wych. Trud­no po­wie­dzieć dla­cze­go nosi taką na­zwę. Są to miej­sca, gdzie od ape­lu po­ran­ne­go do obia­du od­by­wa­ją się szko­le­nia teo­re­tycz­ne i prak­tycz­ne z od­po­wied­nich te­ma­tów.



CY­WIL - Żoł­nierz, bę­dą­cy naj­wy­żej w hie­rar­chii fa­lo­wej. Cy­wi­lem sta­je się na 30 dni przed wyj­ściem do praw­dzi­we­go cy­wi­la.



DDC (CY­FRA) - Skrót: Dni Do Cy­wi­la. Za­wsze przed tym skró­tem wy­stę­pu­je licz­ba okre­śla­ją­ca ilość dni ja­kie zo­sta­ły do wyj­ścia z woj­ska. Zda­rza­ją się cy­fry (ści­ślej mó­wiąc licz­by) cha­rak­te­ry­stycz­ne. I tak: 



	

100 - tzw. stud­niów­ka 





	

102 - tzw. rudy (ten z fil­mu "czte­rej pan­cer­ni") 





	

111 - tzw. szał je­dy­nek 





	

222 - tzw. je­zio­ro ła­bę­dzie 





	

303 - tzw. dy­wi­zjon 303










Pod­czas osią­gnię­cia ta­kiej cy­fry na kom­pa­nii może do­cho­dzić do "świę­to­wa­nia", czy­li ty­po­wych po­pi­jaw, i ro­bie­niu ba­ła­ga­nu. Oczy­wi­ście je­że­li ktoś doj­dzie do cy­fry 303 nie może zbyt­nio świę­to­wać z tego po­wo­du. Jest to zbyt duża cy­fra. Naj­bar­dziej "ba­ła­ga­niar­ską" cy­frą jest 102. Wte­dy cała kom­pa­nia jest prze­wró­co­na do góry no­ga­mi.



DRU­ŻY­NA - Każ­dy plu­ton po­dzie­lo­ny jest na mniej­sze czę­ści - dru­ży­ny. Dru­ży­na może li­czyć od 15 do 2 żoł­nie­rzy.



DRU­ŻYN­KA -> patrz NA­KRYW­KA



DYS­KO­TE­KA - Jed­na z "za­baw " star­szych żoł­nie­rzy. Po­le­ga­ła ona na tym, że pusz­cza­no mu­zy­kę i gru­pa mło­dych do­bie­ra­jąc się gru­pa­mi tań­czy­ła, ba­wiąc w ten spo­sób "sta­rość".



DY­WI­ZJON 303 - > patrz DDC



DY­ŻUR­NY KOM­PA­NII - Służ­ba na kom­pa­nii. Dy­żur­ny, teo­re­tycz­nie, pod­le­ga pod Pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go i ma za za­da­nie utrzy­my­wa­nie po­rząd­ku na kom­pa­nii i za­stę­po­wa­nie Pod­ofi­ce­ra w ra­zie jego nie­obec­no­ści. Na szkół­ce i w okre­sie uni­tar­nym wy­zna­cza­nych jest dwóch dy­żur­nych.



DZIA­DEK -> patrz STA­RY



DZIA­ŁA (być ZDZIA­ŁO­WA­NYM) - Kara. Otrzy­mać karę.



DZIĘ­CIOŁ - Jed­na z "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy. Mło­dy żoł­nierz wie­sza się na drzwiach i za­czy­na w nie stu­kać gło­wą. Im czę­sto­tli­wość stu­ka­nia więk­sza tym więk­sza ra­dość sta­re­go woj­ska.



ELEW - Uczeń szkół­ki woj­sko­wej.



FALA (FA­LO­WIEC) - 1. Żoł­nie­rze jed­ne­go po­bo­ru. Zwy­kle w cią­gu roku do­ko­nu­je się czte­rech po­bo­rów, więc każ­da fala ma na­zwę jed­nej z pór roku (zima, wio­sna itd.). 



2. Od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny cen­ty­metr kra­wiec­ki przez żoł­nie­rzy, któ­rym po­zo­sta­ło mniej niż 150 dni do wyj­ścia do cy­wi­la (wte­dy mówi się, że są oni na fali). Każ­de­go dnia po obie­dzie, je­den cen­ty­metr zo­sta­je ode­rwa­ny i lą­du­je w ta­le­rzu.



GE­BEL­SY (GBS-y, ATRA­MENT­KI) - Spoden­ki woj­sko­we, gim­na­stycz­ne, ko­lo­ru gra­na­to­we­go bę­dą­ce jed­no­cze­śnie bie­li­zną.



GI­WE­RA -> patrz KA­ŁASZ



GRZYB - Służ­ba na kom­pa­nii. Może to być służ­ba pod­ofi­ce­ra dy­żur­ne­go kom­pa­nii albo dy­żur­ne­go.



HIE­RAR­CHIA FA­LO­WA - Zwy­cza­jo­wo przy­ję­te stop­nio­wa­nie nie­for­mal­nych grup wśród żoł­nie­rzy służ­by za­sad­ni­czej (fal). Oczy­wi­ście im wyż­sza gru­pa w hie­rar­chii tym wią­żą się z tym więk­sze przy­wi­le­je. O przej­ściu z gru­py niż­szej do gru­py wyż­szej de­cy­du­je głów­nie ilość cza­su spę­dzo­ne­go w woj­sku, a tak­że przy­cin­ka i ob­cin­ka. Gru­py wy­stę­pu­ją­ce w tej hie­rar­chii to:



	
- KOTY (Od po­cząt­ku służ­by do "przy­cin­ki") 


	
- BA­NIA­KI (Od "przy­cin­ki" do "ob­cin­ki") 


	
- WIC­KI (Od ob­cin­ki do ok. 13 mie­się­cy służ­by) 


	
- RE­ZER­WA (Gdy do wyj­ścia do cy­wi­la zo­sta­je 150 dni) 


	
- CY­WI­LE (Gdy do wyj­ścia do cy­wi­la zo­sta­je 30 dni)







JA­RZYĆ - Ro­zu­mieć; My­śleć



JE­ZIO­RO ŁA­BĘ­DZIE -> patrz DDC



KA­DET - Przy­szły żoł­nierz za­wo­do­wy. Uczeń szko­ły woj­sko­wej.



KA­ŁASZ (KbKAK, GI­WE­RA) - Pod­sta­wo­we uzbro­je­nie na­szej ar­mii - Ka­ra­bin Ka­łasz­ni­ko­wa.



KOM­PA­NIA - Jest na to ha­sło oczy­wi­ście od­po­wied­nia de­fi­ni­cja, ale ge­ne­ral­nie moż­na po­wie­dzieć, że jest to jed­no pię­tro w ko­sza­row­cu i rów­no­cze­śnie są to żoł­nie­rze prze­by­wa­ją­cy na jed­nym pię­trze ko­sza­row­ca. Kom­pa­nia dzie­li się na plu­to­ny i dru­ży­ny.



KOŃ - Okre­śle­nie cho­rą­żych WP. W cza­sie gdy Ja by­łem w woj­sku na­zy­wa­li­śmy tak całą ka­drę.



KOT (MŁO­DY) - Żoł­nierz, sto­ją­cy naj­ni­żej w hie­rar­chii fa­lo­wej. Ko­tem jest się od po­cząt­ku słu­że­nia do tzw. przy­cin­ki - czy­li do ok. 4 mie­się­cy. Mło­dym jest się do ob­cin­ki.



KWIT - Do­ku­ment pa­pie­ro­wy. Fi­lar Woj­ska Pol­skie­go i jego biu­ro­kra­cji.



MŁO­DY -> patrz KOT



MON - Mi­ni­ster­stwo Obro­ny Na­ro­do­wej.



MUSZ­TRA - Tre­ning żoł­nier­ski wg Re­gu­la­mi­nu Musz­try. Tre­nu­je się np. cho­dze­nie kro­kiem rów­nym, de­fi­la­do­wym, od­da­wa­nie ho­no­rów, chwy­ty bro­nią itp.



NAD­TER­MI­NO­WY ŻOŁ­NIERZ -> patrz TER­MI­NA­TOR



NA­KRYW­KA (DRU­ŻYN­KA) - Służ­ba na kuch­ni. Dru­żyn­ki jako ta­kie wy­stę­pu­ją na szkół­kach. W jed­nost­kach li­nio­wych ob­słu­ga kuch­ni jest sta­ła.



OB­CIN­KA - Zwy­cza­jo­we ob­cię­cie ogo­na ba­nia­ko­wi. Uczest­ni­czą­cy w ob­cin­ce ba­niak otrzy­mu­je kil­ka­na­ście pa­sów po czym sta­je się wic­kiem (wi­ce­re­zer­wą). Po "pa­so­wa­niu" od­by­wa się li­ba­cja al­ko­ho­lo­wa. Ob­cin­ka od­by­wa się po oko­ło 5 mie­sią­cach (w nie­któ­rych jed­nost­kach do­pie­ro po 9 mie­sią­cach) służ­by.



OBIE­RAK - Obie­ra­nie ziem­nia­ków.



OD­PA­LIĆ WÓZ - Po­ście­lić łóż­ko.



OD­PO­CZY­NEK - Każ­dy mło­dy, któ­ry tło­czy ma pra­wo do tzw. od­po­czyn­ku. Nie jest to by­naj­mniej od­po­czy­nek jaki zwy­kle so­bie wy­obra­ża­my. Je­den z ro­dza­jów po­le­ga na tym, że oso­ba od­po­czy­wa­ją­ca bie­rze sto­łek i opie­ra się np. o ścia­nę tak, że ko­la­na są zgię­te pod ką­tem 90 stop­ni. Ręce ze stoł­kiem są wy­pro­sto­wa­ne. Inny ro­dzaj od­po­czyn­ku zwa­ny "sa­mu­raj­skim" po­le­ga na tym, że zo­sta­je­my w ta­kiej po­zy­cji jak do ro­bie­nia pom­pek z drob­ną róż­ni­cą - o zie­mię opie­ra­my się łok­cia­mi. Mimo, że "od­po­czy­nek" jest rów­nie mę­czą­cy jak tło­cze­nie, to jed­nak po­zwa­la tro­chę roz­luź­nić mię­śnie.



OD­PRA­WA - Od­by­wa­ją­ce się co­dzien­nie, po­po­łu­dniu, spraw­dze­nie służb w jed­no­st­ce przez ofi­ce­ra dy­żur­ne­go. Od­by­wa­ją się tak­że od­pra­wy ofi­ce­rów, ale rzad­ko kie­dy uczest­ni­czą w nich żoł­nie­rze ZSW.



OP 1 - Skrót Opo­rzą­dze­nie Prze­ciw­che­micz­ne. Utra­pie­nie żoł­nie­rzy. Bar­dzo nie­wy­god­ny gu­mo­wy strój.



PA­NI­KA - Zja­wi­sko wy­stę­pu­ją­ce w woj­sku, któ­re swo­je źró­dło bie­rze z za­po­wia­da­nych kon­tro­li lub in­spek­cji. Wte­dy w jed­nost­kach dzie­ją się cuda. Sław­ne są opo­wie­ści o ma­lo­wa­niu tra­wy, czy śnie­gu. Tego ro­dza­ju rze­czy mogą dziać się pod­czas pa­ni­ki.



PE­JOT­KA (zob. prze­pust­ka, urlop) - Od skró­tu PJ - Prze­pust­ka Jed­no­ra­zo­wa.



PKT - Punkt Kon­tro­li Tech­nicz­nej. Bra­ma z bud­ką, przez któ­rą wjeż­dża­ją i wy­jeż­dża­ją po­jaz­dy woj­sko­we (lub po­jaz­dy woj­sko­wych).



PLU­TON (zob. dru­ży­na) - Każ­da kom­pa­nia po­dzie­lo­na jest na mniej­sze czę­ści - na plu­to­ny. W plu­to­nie może być do 30 paru żoł­nie­rzy, ale zda­rza się, że plu­ton jest w sile mniej­szej dru­ży­ny i li­czy np. 4 żoł­nie­rzy.



POD­OFI­CER KOM­PA­NII - Służ­ba na kom­pa­nii. Pod­ofi­cer jest od­po­wie­dzial­ny za wszyst­ko, sam nie mo­gąc wie­le zro­bić. Teo­re­tycz­nie za­wsze może zwró­cić się do ofi­ce­ra dy­żur­ne­go, ale mało kto uży­wa tego środ­ka - przy­no­si on nie­raz wię­cej szko­dy niż po­żyt­ku. Pod­ofi­cer, moż­na po­wie­dzieć, jest ty­po­wym ko­złem ofiar­nym - naj­gor­sza, po war­cie, służ­ba (cho­ciaż cza­sa­mi le­piej iść na war­tę niż przy­jąć pod­ofi­ce­ra). Pod­ofi­ce­rem może zo­stać wy­zna­czo­ny żoł­nierz ze stop­niem co naj­mniej star­szy sze­re­go­wy. Pod­le­ga mu dy­żur­ny kom­pa­nii (lub dwóch).



PRZE­PUST­KA - (zob. urlop) - Po­zwo­le­nie na wyj­ście z ko­szar. Są dwa ro­dza­je prze­pu­stek:



	
- PS - Prze­pust­ka sta­ła (stał­ka) 


	
- PJ - Prze­pust­ka jed­no­ra­zo­wa (pe­jot­ka) 







PS otrzy­mu­je­my na sta­łe i umoż­li­wia wyj­ście z ko­szar i po­ru­sza­nie się tyl­ko na te­re­nie gar­ni­zo­nu w któ­rym znaj­du­je się jed­nost­ka w ści­śle okre­ślo­nym cza­sie (naj­czę­ściej od po­po­łu­dnia do wie­czo­ra). Mimo, że mamy tą prze­pust­kę przy so­bie, tak­że o po­zwo­le­nie wyj­ścia mu­si­my się - teo­re­tycz­nie - py­tać prze­ło­żo­ne­go. PJ otrzy­mu­je­my jed­no­ra­zo­wo przez do­wód­cę kom­pa­nii, i umoż­li­wia po­ru­sza­nie się po te­re­nie ca­łej Pol­ski. Może ona trwać do 72 go­dzin (3 dni).



PRZY­CIN­KA - Zwy­cza­jo­we przy­cię­cie "ogo­na" ko­to­wi. Po­le­ga ona na od­po­wied­niej licz­bie pa­sów otrzy­ma­nych na ty­łek po któ­rych na­stę­pu­je po­pi­ja­wa. Po przy­cin­ce kot sta­je się ba­nia­kiem. Przy­cin­ka od­by­wa się po oko­ło 4 mie­sią­cach służ­by (Wte­dy kie­dy jego sta­ry ma do wyj­ścia ok. 60 dni).



PS - (zob. prze­pust­ka) -> patrz STAŁ­KA.



RA­PORT SŁUŻ­BO­WY - wg re­gu­la­mi­nu służ­by we­wnętrz­nej "Przyj­mo­wa­nie pod­wład­nych przez prze­ło­żo­nych od sze­fa kom­pa­nii wzwyż w celu roz­pa­trze­nia jego spra­wy". Prak­tycz­nie ra­port służ­bo­wy ko­ja­rzy się każ­de­mu żoł­nie­rzo­wi z do­raź­nym są­dem dys­cy­pli­nar­nym. Je­że­li już ktoś sta­wał do ra­por­tu naj­czę­ściej do­sta­wał karę. Uciąż­li­wość ra­por­tu po­le­ga głów­nie na tym, że trze­ba prze­bie­rać się w mun­dur wyj­ścio­wy no i z tym, że wią­że się to ja­kąś do­le­gli­wo­ścią w po­sta­ci dzia­ły.



RE­JON - Naj­czę­ściej, miej­sce sprzą­ta­nia.



RE­ZER­WA (RE­ZER­WI­STA) - Żoł­nierz, bę­dą­cy wy­żej w hie­rar­chii fa­lo­wej od wic­ka a ni­żej od cy­wi­la. Re­zer­wą sta­je się na 150 dni przed wyj­ściem do cy­wi­la.



ROZ­PRO­WA­DZA­JĄ­CY (ROZ­PY­LACZ) - Żoł­nierz służ­by za­sad­ni­czej (lub ka­det) w stop­niu co naj­mniej star­szy sze­re­go­wy, do­ko­nu­ją­cy zmian war­tow­ni­ków na po­ste­run­kach.



RUDY 102 - patrz DDC



STA­CJA RA­DIO­LO­KA­CYJ­NA - Jed­na z "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy. Dwóch mło­dych krę­ci się w kół­ko, je­den z nich roz­sta­wia ręce jak­by po­ka­zy­wał sze­ro­kość, a dru­gi roz­sta­wia ręce jak­by po­ka­zy­wał wy­so­kość. Krę­cąc się je­den po­wta­rza "Jest mi w woj­sku do­brze", a dru­gi "a mnie jesz­cze le­piej".



STAŁ­KA - Prze­pust­ka Sta­ła - Każ­dy żoł­nierz po przy­się­dze do­sta­je do ręki pa­pie­rek, któ­ry w okre­ślo­nych go­dzi­nach (naj­czę­ściej do cap­strzy­ku) umoż­li­wia mu po­ru­sza­nie się po te­re­nie gar­ni­zo­nu - czy­li naj­bliż­sze­go mia­sta.



STA­RY (DZIA­DEK) - Żoł­nierz, któ­ry ma swo­je­go mło­de­go. Naj­czę­ściej mło­dzi przy­cho­dzą na kom­pa­nię wte­dy, gdy jego "sta­rzy" są już na fali.



STON­KA - Jed­na z "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy po­le­ga­ją­ca na tym, że mło­dy (lub kil­ku mło­dych) cho­dzi na czwo­ra­kach. Po usły­sze­niu "azot" pada na ple­cy i "mer­da" rę­ko­ma i no­ga­mi. Po usły­sze­niu "mar­twa ston­ka" prze­sta­je "mer­dać" i leży spo­koj­nie na ple­cach. Je­den z wa­rian­tów tej "za­ba­wy" - ero­tycz­ny - prze­wi­du­je, że je­den z mło­dych wy­zna­cza­ny jest jako sa­mi­ca. Gdy sam­ce usły­szą "ston­ki się ko­cha­ją" wte­dy na­stę­pu­ją na­ska­ki­wa­nia na sa­mi­cę.



STUD­NIÓW­KA -> patrz DDC



SYM­BO­LE FA­LO­WE - Oprócz ko­lo­rów, każ­da fala po­sia­da umow­ne sym­bo­le. I tak sym­bo­la­mi:



	
fali zi­mo­wej jest pin­gwin, bał­wan lub mi­siek (oczy­wi­ście po­lar­ny) 


	
fali wio­sen­nej jest bo­cian 


	
fali let­niej i je­sien­nej jest dzik.







Po­nad­to, na falę let­nią czę­sto mó­wio­no ma­ni­fest lip­co­wy.



SZA­FA GRA­JĄ­CA - Jed­na z "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy. Pier­wot­nie nie­od­zow­nym atry­bu­tem sza­fy gra­ją­cej była me­ta­lo­wa szaf­ka. U mnie w jed­no­st­ce nie było ta­kich sza­fek tyl­ko wbu­do­wa­ne w ścia­nę drew­nia­ne szaf­ki. Mło­dy żoł­nierz mu­siał wsa­dzić gło­wę do otwar­tej szaf­ki, gdzie wrzu­co­no mo­ne­tę, a na­stęp­nie na­stę­po­wał wy­bór pio­sen­ki. Żoł­nierz śpie­wał przy­tłu­mio­nym gło­sem, więc za­chę­ca­ło się go aby śpie­wał gło­śniej ko­pa­niem w szaf­kę lub ude­rze­niem w szaf­kę drew­nia­nym stoł­kiem. Hu­ma­ni­za­cja wpro­wa­dzi­ła w mo­jej jed­no­st­ce za­sad­ni­cze zmia­ny i sza­fa gra­ją­ca wy­glą­da­ła nie­co ina­czej. Przede wszyst­kim szaf­ki były na tyle duże, że de­li­kwent wcho­dził do niej cały. Poza tym szaf­ki były drew­nia­ne, więc efekt ude­rze­nia w szaf­kę był tro­chę mniej­szy.



SZAŁ JE­DY­NEK -> patrz DDC



SZWEJ - Po­pu­lar­ne okre­śle­nie żoł­nie­rza służ­by za­sad­ni­czej.



SZYN­KA Z PRZE­SZKO­DA­MI - Tak na szkół­ce na­zy­wa­li­śmy sal­ce­son. Póź­niej za­bro­nio­no po­da­wać po­dro­by.



ŚCIEM­NIAĆ - 1. Uda­wać, że się coś robi. 2. Tłu­ma­czyć się; uspra­wie­dli­wiać się



TA­RY­FA - 15-sto dnio­wy urlop wy­po­czyn­ko­wy, któ­ry przy­słu­gu­je każ­de­mu żoł­nie­rzo­wi służ­by za­sad­ni­czej. Urlop ten może wy­ko­rzy­stać naj­wcze­śniej po 6 mie­sią­cach od­by­wa­nia służ­by.



TER­MI­NA­TOR (NAD­TER­MI­NO­WY ŻOŁ­NIERZ) - Żoł­nierz, któ­ry w cza­sie trwa­nia za­sad­ni­czej służ­by woj­sko­wej, pod­pi­sał kon­trakt i stał się żoł­nie­rzem "pół­za­wo­do­wym". Żoł­nie­rze, któ­rzy pod­pi­sa­li, nie cie­szą się zbyt du­żym uzna­niem, a nie­kie­dy są trak­to­wa­ni jak zdraj­cy. Na­zy­wa­li­śmy ich tak­że pe­ga­za­mi i źre­ba­ka­mi.



TŁO­CZE­NIE - Ro­bie­nie "pom­pek"



UNI­TAR­KA (OKRES UNI­TAR­NY) - Okres do przy­się­gi. W tym cza­sie mło­dzi żoł­nie­rze prze­by­wa­ją tyl­ko z sobą, nie są mie­sza­ni ze sta­rym żoł­nie­rza­mi. Ich bez­po­śred­ni­mi prze­ło­żo­ny­mi są naj­czę­ściej ka­pra­le.



URLOP (zob. ta­ry­fa, prze­pust­ka) - Po­zwo­le­nie na wyj­ście z ko­szar. Tym róż­ni się od prze­pust­ki, że wy­da­wa­ny jest na tzw. blan­kie­cie roz­ka­zo­wym, któ­ry umoż­li­wia jeż­dże­nie ko­le­ją bez­płat­nie. Urlop może trwać od 2 do 15 dni. Urlo­py moż­na po­dzie­lić na: 



	
oko­licz­no­ścio­wy 


	
na­gro­do­wy 


	
ta­ry­fa (urlop wy­po­czyn­ko­wy)







W za­leż­no­ści od tego kto wnio­sku­je o przy­zna­nie urlo­pu moż­na otrzy­mać: 



	
szef kom­pa­nii - 2 dni urlo­pu na­gro­do­we­go. 


	
d-ca kom­pa­nii - do 5 dni urlo­pu na­gro­do­we­go, oko­licz­no­ścio­we­go i 15 dni wy­po­czyn­ko­we­go. 


	
d-ca ba­ta­lio­nu - do 7 dni urlo­pu na­gro­do­we­go i oko­licz­no­ścio­we­go. 


	
d-ca puł­ku - do 10 dni urlo­pu na­gro­do­we­go i oko­licz­no­ścio­we­go. 







Są tak­że wy­zna­czo­ne li­mi­ty rocz­ne (10 dni) wy­ko­rzy­sta­nia urlo­pów na­gro­do­wych, ale moż­na je obejść.



WI­CEK (WI­CE­RE­ZER­WA) - Żoł­nierz, bę­dą­cy wy­żej w hie­rar­chii fa­lo­wej od ba­nia­ka a ni­żej od re­zer­wy. Wic­kiem sta­je się po ob­cin­ce - czy­li po ok. 5 mie­sią­cach (W nie­któ­rych jed­nost­kach do­pie­ro po 9 mie­sią­cach służ­by).



WÓZ - Łóż­ko.



WY­ŚCI­GI - Gru­pa "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy. Mogą być to "wy­ści­gi ba­ra­nów", czy­li wy­ści­gi na ko­ry­ta­rzu, jak i inne mu­ta­cje (np. wy­ści­gi pod łóż­ka­mi).



ZA­JĄ­CZEK - Jed­na z "za­baw" star­szych żoł­nie­rzy. Mło­dy żoł­nierz kła­dzie się na pod­ło­dze (na brzu­chu), roz­sta­wia­jąc ręce i nogi - wy­ko­nu­je ru­chy erek­cyj­ne. Na ha­sło "spusz­cza się" mło­dy nie­ru­cho­mie­je i uda­je eks­ta­zę.



ZA­WIE­SZE­NIE FALI - Od­wo­ła­nie praw fali. Pra­wa fali za­wie­sza się m.in: w anc­lu, na po­li­go­nie, w izbie cho­rych, po przy­cin­ce lub ob­cin­ce i w cza­sie waż­nych świąt (Boże Na­ro­dze­nie, Wiel­ka­noc).
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